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D z i ś  8 s t r o n
C e n a  30 g r o s z y

Ż adn e  szykany nie osłabig walki o pokój

W stolicy Polski — Warszawie
odbędzie się II Światowy Kongres Obroków Pokoju
Rzqd W ielkiej Brytanii ujawnił

swoje oblicze sługusa W all-S treet

Przed wyborami do rad  narodow ych w  ZSRR

J ó z e f  S ta lin
p ie r w s z y m  k a n d y d a t e m

do Moskiewskiej Rady Narodowej
MOSKWA (PA P). W Związ­

ku Radzieckim o ib y  wają się 
masowe zebrania poświęcone 
wysuwaniu kandydatów  na d e ­
putowanych do Rad N arodo­
wych.

W Moskiewskich Zakładach 
Elektrycznych, znajdujących się 
na terenie stalinowskiego okrę­
gu wyborczego, odbył sie w ielki 
wiec z udziałem wielu tysięcy 
robotników, urzędników,  ̂inży­
nierów i techników. W śród ol­
brzymiego entuzjazm u uczest­
nicy wiecu w ysunęli kandyda­
turę Stalina na deputowanego 
do Moskiewskiej Obwodowej 
Rady Deputowanych lu d u  p ra ­
cującego.

— Im ię S talina — powiedział 
po w yborze przewodniczący 
wiecu Izosimow — jest b li­
skie i drogie n ie tylko każ­
dem u człowiekowi radzieckie­
mu, lecz rów nież i wszystkim  
m iłującym  pokój narodom  kuli 
ziemskiej. Obecnie, kiedy im ­
perialiści am erykańsko-angiel- 
scy wkroczyli na drogę jaw nej 
agresji i s ta ra ją  się rozniecić 
płom ień nowej w ojny św iato­
wej, tow arzysz S talin  uczv n a ­
ród radziecki, ażeby czujnie 
s ta ł na  straży  nokoju, u trw ala ł 
przyjaźń i w spółprace m iedzy 
m iłującym i wolność narodam i 
wszystikich krajów .

PRAGA (PA P). B iuro S tałego K om itetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju przyjęło do wiadomości kom u­
nikat, przekazany w  nocy z 10 na  11 bm przez Ivora M on- 
tagu, przedstaw iciela B rytyjskiego K om itetu Obrońców P o ­
koju, k tórem u powierzono m isję  przygotowania II Św iato­
wego K ongresu Obrońców P o k o ju  w Sheffield. Do kom uni­
k a tu  tego dołączony by ł list brytyjskiego m inistra spraw  
wewnętrznych, nadesłany K om itetow i bryty jskiem u 10 li­
stopada br. o godzinie 15, to znaczy w chwili, gdy najlicz­
niejsze delegacje znajdow ały się już w  drodze na Kongres.

G ó r n ic c y  W a łb r z y c h
potępia rząd brytyjski

za odmowę wiz dla delegatów 
na bwiatowy Kongres Pokoju

WAŁBRZYCH (ki). W iado­
mość o nie wy dan iu  wiz w jazdo­
wych delegatom Dolnego Ś lą- 
rita na II Światowy K ongres 
Obrońców Pokoju w Sheffield, 
wałbrzyski św iat pracy przyjął 
z głębokim oburzeniem . Po m a­
nifestacji górników kopalni „Bo­
lesław C hrobry“, w sobotę w 
miejscowych zakładach pracy, 
kopalniach, fabrykach, hutach, 
spółdzielniach i zakładach n au ­
czania odbyły się masowe ze­
brania, w czasie których załogi 
i młodzież szkolna ostro zapro­
testowały przeciwko bezpraw ­
nemu postępowaniu władz b ry ­
tyjskich i stanowczo je potępiły.

U chw alono rezolucję oraz te k ­
s ty  telegram ów, jakie przesłane 
zostały do Prezydium  Kongresu 

W telegram ie w ysłanym  przez 
tram w ajarzy  czytam y m. in.:

„Z wielkim  zdumieniem i o - 
burzeniem  przyjęliśm y w iado­
mość o odmowie udzielenia wiz 
wjazdowych większości delega­
tów  polskich.

W związku z tym  niegodnym 
postępkiem, jeszcze z większym 
niż dotychczas uporem  będzie­
m y kontynuow ać naszą pracę. 
Zapew niam y Prezydium  K on­
gresu o nas /e j niezłom nej woli 
w alki o utrzym anie światowego 

pokoju/*

Z listu  tego w ynika, że wstęp 
na  tery torium  W ielkiej B rytanii 
zabroniony jest wszystkim p ra ­
wie członkom Stałego K om itetu 
Światowego K ongresu  O broń­
ców Pokoju.

Zanim nadeszła ta  wiadomość, 
BLuro^ m usiało przyjąć do w ia­
domości fak t —

że spośród 400 pierwszych po­
dań o udzielenie wiz w jazdo­
wych do W ielkiej B rytanii od­
rzucono praw ie 200;

że pani' Fakal Tarasi, k tó ra  
otrzym ała wreszcie wizę angiel­
ską, została jednak  po długiej 
podróży z Syrii b ru ta ln ie  za­
trzym ana na granicy angielskiej 
i zmuszona do powrotu;

że obsługa lotnicza, uzgodnio­
na  zawczasu d la  umożliwienia 
podróży delegatom , została bez­
podstaw nie i bez żadnego uprze 
dzenia uniem ożliw iona przez 
rząd angielski ;

B iuro Stałego K om itetu Św ia­
towego Kongresu Obrońców Po 
ko ju  stw ierdziło dalej, że dys­
krym inacyjne zarządzenia rzą­
du angielskiego uniem ożliwiły 
udział w  pracach związanych z 
K ongresem  — wszystkim  czoło­
wym  osobistościom, bez różni­
cy przekonań, cieszącym się au ­
to rytetem  politycznym, m oral­
nym, religijnym  lub w  dziedzi­
nie sztuki jak  m. in.: P iętro
Nenni, K u  Mo-Zo, P ie rre  Cot, 
Pablo Neruda, D ym itr Szosta­
kowicz, m etropolita M ikołaj, 
A nna Seghers, Arnold Zweig, 
Yves Farge, G eneral Ja ra , A lek 
sander Fadiejew , Ilia Erenburg, 
d ‘Astier, de la Vigerie, ksiądz 
P lojhar, T. Ruffo, E inaudi, H o- 
d inova-Spum a, jak również Ge­
neralny  Sekretarz  Stałego K o­
m itetu  Światowego K ongresu 
Obrońców Pokoju — Jean  L af- 
fitte.

B iuro p ro testu je również prze

Posłuszeństwo wobec Waszyngtonu
i strach przed ruchem p okojow ym

oto przyczyny szykan rzqdu brytyjskiego
wobec delegatów na II Kongres Obrońców  Pokoju

MOSKWA (P A P ) . R adziec­
ki Komitet Obrońców Pokoju, 
*  związku z odmową rząd u  
brytyjskiego w ydania  wiz 

.wjazdowych 40 delegatom  r a ­
dzieckim na I I  Św iatow y K on- 
pes Pokoju w  Sheffield , zwo- 
teł konferencję prasow ą, na  
której obecni byli członkowie 
radzieckiego K o m ite tu  O broń­
ców Pokoju, delegaci n a  K on­
gres w Sheffield  o raz p rz e d s ta ­
wiciele radzieckiej i z ag ran icz­
nej prasy.

Konferencję otv/orzył czło­
nek Prezydium  R adzieckiego

Spotkacie
z uczonymi
radzieckimi

WROCŁAW. Z a rą d  K lu b u  
uiimokratycznego P ra c a w n i-  
ow N aukow ych  W yższych 
czelni i In s ty tu c ji  N au k o ­

w y c h  we W rocław iu  zaw iad a  
)a. że sp o tk a n ie  z uczony- 
1 radzieckim i, k tó rzy  odw ie 

j-ają W rocław , odbędzie się  
w Poniedziałek, d n ia  13 listo  
, ri>< 0 eodz. 18, w  sa li 
(em i n a  U n iw ersy tec ie  
Tt„i S łow ny p rzy  p lacu  

Wersyteckim, 1  p iętro), 
y  a spo tkan ie  to  zap rosze- 

ł  Wszyscy nau k o w cy .

K o m ite tu  Obrońców Pokoju, 
w ybitny  d ra m a tu rg  radziecki 
K o n s ta n ty  Simonow. W  im ie­
n iu  R adzieckiego K om ite tu  Ob­
rońców  Pokoju  złożył on o- 
św iadczenie, s tw ie rdzając  m. 
in. co n as tęp u je :

„R ząd b ry ty jsk i odmówił 
w iz w iększości delegatów  r a ­
dzieckich. W śród 40-tu osób, 
k tó ry m  rząd  b ry ty jsk i odmó­
w ił w ydan ia  w iz, zn a jd u ją  się 
ludzie znani n ie tylko społe­
czeństw u radzieckiem u, lecz 
całem u św iatu . Są to w ybitni 
działacze z dziedziny nauki, li­
te ra tu ry , sz tuk i, służby zdro­
w ia i ośw iaty , przedstaw iciele 
Zw iązków  Zawodowych oraz 
organ izacji ku ltu ra ln y ch  i r e ­
lig ijnych . Odmowę rząd u  b ry ­
ty jsk ieg o  w ydan ia w iz tym  
40-tu  p rzedstaw icielom  różnych 
w a rs tw  społeczeństw a radziec­
kiego uw ażam y za a k t  jaw nej 
w rogości nie ty lko  w  stosunku  
do ty ch  40-tu osób, lecz i w 
sto sunku  do w szystk ich  1.200 
delegatów  n a  I I  W szechzw iąz- 
kow ą K onferencję  w obronie 
pokoju, rep rezen tu jących  cale 
społeczeństw o radzieckie, a  
k tó rzy  w ybrali delegatów  na  
K ongres.

N aszym  zdaniem , przyczyny 
tego  k roku  rząd u  labourzystow  
skiego, tego  tzw . „rządu  robo t­
n iczego" leżą  w  strach u  przed 
bojow nikam i o pokój o raz  w

dążeniu do w ysługiw ania się 
am erykańsk im  rozkazodawcom , 
k tó rzy  przyzw yczaili się t r a k ­
tow ać A nglię jako „49 stan  
U SA “.

( D o k o ń c z e n ie  n a  s tr .  2-e})

ciwko niedopuszczalnym szy­
kanom, k tórych ofiarą sta ł się 
przewodniczący Stałego Kom i­
tetu   ̂ Światowego K ongresu 
Obrońców Pokoju F. Jo lio t- 
Curie, aresztow any przez poli­
cję angielską po przybyciu do 
Dover, a następnie w ydalony z 
W. B rytanii.

B iuro stw ierdza, że rząd an­
gielski nie zadowolił się tym, 
iż pozbawił poszczególne ̂  dele­
gacje czołowych osobistości.

Rząd angielski usiłował un ie­
możliwić zrealizowanie życzeń 
szerokiej opinii publicznej, p ra ­
gnącej, by doszło do spotkania 
przedstaw icieli A m eryki i E u ­
ropy zachodniej z przedstaw i­
cielami Związku Radzieckiego, 
Chińskiej Republiki Ludowej i

krajów  dem okracji ludowej, 
którzy zam ierzali wspólnie od­
naleźć platform ę i ustalić środ­
ki, zapew niające współżycie róż 
n.ych systemów politycznych 
przy uwzględnieniu niezależno­
ści narodowej poszczególnych 
narodów.

W związku z tym  B iuro zm u­
szone jest stwierdzić, że rząd 
angielski odważył sie wziąć na 
siebie w obecnej poważnej sy ­
tuacji m iędzynarodowej wielką 
odpowiedzialność, zabraniając 
de facto urządzenia II Świato­
wego Kongresu Obrońców Po­
koju  na tery torium  Anglii. W 
decyzji tej znajdują w yraz oba­
wy rządu angielskiego przed 
rosnącym i sym patiam i angiel­
skiej opinii publicznej dla god­
nego podziwu w ysiłku wszyst­
k ich  przyjaciół pokoju w tym  
kraju .

Rząd angielski nie jest jednak 
w ładny zabronić urządzenia II 
Światowego K ongresu O broń­
ców Pokoju i przeszkodzić m u 
w  jego obradach. B iuro p rzy j­
m uje propozycję Polskiego K o­
m itetu Obrońców Pokoju, który 
ofiarow uje gościnę > wszystkim 
delegatom  wszystkich krajów  
bez różnicy przekonań i zapra-

„N ie zna granic ni kordonów pieśni zew’
Spotkan ie  młodzieży Polski, Czechosłowacji i NRD 

z a c ie ś n i  w i ę z y  w s p ó l n e j  w a l k i  o  ps-ia j
JELENIA GÓRA. (rs) W nocy z 11 na 12 listopa­

d a  w yjechała  z Jelen iej G óry  do Żittau (Niem iecka Re 
publika Dem okratyczna) 800 -osobow a delegacja m ło­
dzieży polskiej, zrzeszonej w  ZMP i ZHP, gdzie dla  
uczczenia M iędzynarodowe go Dnia M łodzieży D em o­
kratycznej i II Św iatow ego Kongresu Obrońców P oko­
ju nastąpi spotkanie m łodzieży trzech państw  dem o­
kracji ludowej: Polski, C zechosłow acji i NRD.

rządzie ZM P, zespół arty sty cz  
ny  p rzy  Z arządzie M iejskim  
ZM P, zespół a rty sty czn y  z Le­
gnicy  oraz młodzieżowa d ruży­
n a  p iłk arsk a .

D elegacjom  tow arzyszą z r a ­
m ienia Z arządu  Głównego 
ZM P —  ob. F a ru g a , se k re ta rz  
Z arz . Gł. ZM P i ob. Szałajów - 
n a  —  w iceprzew odnicząca w ro 
cław skiego Z arz. W oj. ZM P.

Z W rocław ia w yjechali do 
Z ittau  młodzieżowi przodow ni­
cy p racy  i n a u k i: Bożena W ar 
dak —  uczennica V Szkoły O- 
gólnokształcącej, Ignacy  S ta- 
w irej —- przodow nik p racy  
Państw ow ej F a b ry k i W ago­
nów, k tó ry  w ykonał p lan  rocz­
ny, E d w ard  P etraszczyn ik  —  
przodow nik p racy  z F a b r . W o­
dom ierzy, I re n a  S tępn iak  — 
przodow nica p racy  z W ZPO , 
k tó ra  roczny p lan  p rodukcyj­
ny  w ykonała ju ż  w październ i 
ku, oraz K opra, przodow nica 
p racy  z PD T.

De le g a c je  para fian  dolnoślgslach u kę. ad m in istratora  Milika

Chodzi o jasną i szczarą odpowiedź
Ludność domaga się ustanowienia
stałej administracji kościelnaj
W  dn iu  10 bm . p rzy b y ły  do 

W rocław ia  delegacje  kom ite­
tó w  kościelnych  z pow . Ś ro ­
da  Ś ląska  i W rocław , by  w  
im ien iu  k ilk u  tysięcy  p a ra ­
f ian  przedłożyć ks. ad m in i­
s tra to ro w i M ilikow i petycje , 
d om agające  się _ zn iesien ia  
sta n u  tym czasow ości w  adm i­
n is tra c ji  kościelnej n a  zie­
m iach  zachodnich . A d m in istra  
to r  aposto lsk i, ks. M ilik  n ie  
p rz y ją ł żadnej z tych  d e lega­
cji.

W  dn iu  11 bm . p rzyby ły  do 
ks. M ilika  now e delegacja  
dolnośląsk ie . K ato licy  d iece­
zji w rocław sk ie j p ro te s tu ją  
przeciw ko  stanow i tym czaso­
w ości ad m in is trac ji kościelnej 
n a  po lsk ich  ziem iach zachod­
nich . W  lis tach  i p e tycjach , 
k ie ro w an y ch  do ad m in is trac ji

ap osto lsk ie j dom ag ają  się oni 
u s tan o w ien ia  sta łego  b isk u p ­
s tw a  w e W rocław iu , a  ty m  
sam ym  u zn an ia  przez Episko 
p a t  P o lsk i naszych  g ran ic  n a  
O drze i Nysie.

„Z w racam y  się do Jego  
E k scelencji z u s iln ą  i s tan ó w  
czą p ro śb ą  —  brzm i tre ść  p e ­
ty c ji sk ie row ane j do ks. M i­
lik a , a  podp isanej przez m ie­
szkańców  p a ra f ii  P rochow ice  
w  pow iecie legn ick im  —  o n a  
tych m iasto w e w y stą p ien ie  do 
p ry m asa  P o lsk i ks. W yszyń­
skiego z żądan iem  u stan o w ię  
n ia  s ta łe j d iecezji n a  p ra s ta ­
re j p iastow sk ie j ziem i.

Z w ie lk ą  rad o śc ią  i zado­
w olen iem  p rzy ję liśm y  porożu 
m ien ie  m iędzy  K ościołem , a 
P a ń s tw e m  z d n ia  14. IV. br., 
m ów iące m iędzy  innym i, że

E p isk o p a t P o lsk i u zn a je  p r a ­
w a P o lsk i do ziem  zachod­
n ich , k tó re  stan o w ią  n ieo d ­
łączną  część R zeczypospolitej 
i zw róci się do S to licy  A pos­
to lsk ie j, ab y  a d m in is tra c je  
kośc ielne by ły  zam ien ione  n a  
s ta łe  b isk u p s tw a  i p robostw a.

N iestety , m im o u p ły w u  
dłuższego czasu , n ie  zostały  
n ad z ie je  nasze  spełn ione . M i­
m o, że od  6 la t  ży jem y na  
rd zen n y ch  po lsk ich  ziem iach, 
E p isk o p a t P o lsk i — w b rew  
postanow ien iom  um ow y kw ie  
tn io w ej — n ie  uczynił nic, 
ab y  zrealizow ać p o stanow ie­
n ia  zaw a rte  w  porozum ieniu .

W iem y przecież, że g ran ica  
n a  O drze i N ysie Ł użyckiej 
zosta ła  ju ż  d aw no  u sta lo n a  i 
p o d p isan a  przez dw a n a ro d y  
n a  w ie lk ie j m an ife s tac ji w  
Zgorzelcu. U trzy m y w an ie  
przez S to licę A posto lską  istn ie  
jące j tym czasow ości b isk u ­
pów  i księży  bo li n a s  i n ie -  

(Dokończenle na str. 2-ej)

sza ich na  II K ongres św ia to ­
wy Obrońców Pokoju, k tó ry  
odbędzie się w  W arszawie W 
dniach od 16 do 21 listopada^ b r.

W tym  stołecznym  mieście, 
k tóre przeżyło wszystkie okrop- 
ności wojny, przedstaw iciel* 
wszystikich narodów  świaita. bę­
dą mogli swobodnie wymieni^ 
sw e poglądy, uzgodnić swe p ro­
jek ty  i przypieczętować porozu­
mienie narodów  opracowaniem 
konstruktyw nego dizieła — sta­
tu tu  pokoju.

K om entarze »Słowa c

Czekamy
na drogich 

gości
T c h ó r z l iw ie ,  p o d s tę p n ie ,  n ik c z e ­

m n ie  — j a k  c a la  s łu ż b a ,  k t ó r ą  
la b o u r z y ś c i  s p e łn i a ją  d la  w ła d c ó w  
W a ll  S t r e e t  — r z ą d  b r y ty j s k i  u -  
n ie m o ż liw H  o d b y c ie  I I  Ś w ia to w e ­
go  K o n g r e s u  O b ro ń c ó w  P o ­
k o ju  w  S h e f f ie ld .  K ie d y  
b r y ty j s k i  K o m i te t  O b ro ń c ó w  P o ­
k o ju  n a  p o le c e n ie  S ta łe g o  K o m i­
t e t u  Ś w ia to w e g o  K o n g r e s u  P o k o ­
j u  z w r ó c ił  s ię  d o  r z ą d u  b r y t y j ­
s k ie g o  z z a p y ta n i e m ,  c z y  r z ą d  
b r y ty j s k i  z g o d z i  s ię  n a  u r z ą d z e ­
n ie  I I  Ś w ia to w e g o  K o n g r e s u  O b -  
b o ń c ó w  P o k o ju  w  A n g l i i ,  p r e m i e r  
A t t le e  z k a b o ty ń s k im  g e s te m  o -  
ś w la d c z y ł ,  że  „ A n g l ia  j e s t  k r a j e m  
w o ln y m  i k a ż d y  m o ż e  w  n i e j  * -  
r z ą d z a ć  z e b r a n i a  b e z  p o z w o le -  
n i a “ .

J u ż  p o  ro z p o c z ę c iu  p r z y g o to ­
w a ń  n a  p r z y j ę c ie  K o n g r e s u  w  
S h e f f ie ld ,  b r y ty j s k i  m in i s t e r  
s p r a w  w e w n ę tr z n y c h  C h u te r - E d e  
d o d a ł  d o  s łó w  s w e g o  p r e m i e r a  
b a rd z o  p o d e j r z a n y  k o m e n ta r z :  o -  
z n a jm ił  o n , że  K o n g re s  O b ro ń c ó w  
P o k o ju  n ie  j e s t  w  A n g l i i  z a k a z a ­
n y ,  a le . . .  z e z w o le n ia  n a  p r z y j a z d  
d o  A n g li i  d e le g a tó w  b ę d ą  w y d a ­
w a n e  „ in d y w id u a ln ie * * .

C o o z n a c z a  o w o  „ in d y w id u a ln e * *  
w y d a w a n ie  w iz  w ja z d o w y c h ,  o k a ­
z a ło  s ię  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  p r z e d  
t e r m in e m  K o n g r e s u .  W iz  d t  A n ­
g l ii  o d m ó w io n o  d e le g a c jo m  w ię k ­
s z o śc i k r a jó w .  I n n e  d e le g a c je  z o ­
s ta ły  d o s ło w n ie  z d z ie s ią tk o w a n e  
p r z e z  o d m o w ę  w y d a n ia  w iz  c z o ­
ło w y m  d z ia ła c z o m  r u c h u  p o k o ju .

N a  t y c h  z a ś  n ie l i c z n y c h  d e le g a ­
tó w , k tó r z y  d o s tą p i l i  ł a s k a w ie  
w z g lę d ó w  l a b o u r z y s to w s k ie g o  r z ą ­
d u  A n g l i i ,  w  p o r ta c h  i n a  l o tn i ­
s k a c h  b r y ty j s k i c h  o c z e k iw a l i  a -  
g e n c i  w y w ia d u  a n g ie l s k ie g o  o r a s  
t a j n i  p o l ic ja n c i  ze  S c o t la n d  Y a rd ,  
u n i e w a ż n ia ją c  w e d łu g  w ła s n e g o  
p o l ic y jn e g o  w id z im is ię  w iz y  u -  
p r z e d n io  w y d a n e  p r z e z  k o n s u la ty  
b r y ty j s k ie .

U k o r o n o w a n ie m  te g o  n ie c n e g o  
p o s tę p o w a n ia  r z ą d u  b r y ty j s k ie g o  
b y ło  a r e s z to w a n ie  i d e p o r to w a n i®  
d o  g r a n i c y  p r z e w o d n ic z ą c e g o  S ta ­
łe g o  K o m i te tu  K o n g r e s u  P o k o jn  
z n a k o m i te g o  u c z o n e g o ,  p r o f .  J o -  
l io t -C u r ie ,  k tó r e g o  p r z y j a z d  d o  
A n g l i i ,  j a k o  o b y w a te la  f r a n c u ­
s k ie g o  w  o g ó le  n ie  w y m a g a ł  w i­
z y  — w e d łu g  r o z r e k la m o w a n e g o  
p r z e z  a t l a n ty c k i c h  p a r t n e r ó w  u -  
k ł a d u  o  r z e k o m e j  „ w o ln o ś c i  w z a ­
j e m n e j  w y m ia n y  k u l tu r a l r « e j“ . U - 
n ie m o ż l iw ia ją c  o d b y c ie  I I  Ś w ia ­
to w e g o  K o n g r e s u  O b r o ń c ó w  P o ­
k o j u  w  S h e f f ie ld ,  l a b o u r z y ś c i  b r y ­
t y j s c y  p o z o s ta l i  w ie r n i  s w y m  
p s im  o b o w ią z k o m  w o b e c  p a n a  * 
W a ll  S t r e e t .

T a  n ik c z e m n a  d y w e r s ja  I a b o u -  
r z y s to w s k ic h  s łu g u s ó w  i m p e r ia l i ­
z m u  s ta w ia  I c h  p o d  p r ę g i e r z  u c z ­
c iw e j  o p in ii  A n g l i i  1 c a łe g o  ś w ia ­
t a .  S p r a w ie  p o k o ju  d y w e r s ja  t a  
n ie  p o t r a f i  z a s z k o d z ić .  I I  Ś w ia to ­
w y  K o n g r e s  P o k o ju  n ie  b ę d z ie  
b e z d o m n y .

J e s t e ś m y  d u m n i ,  że  S ta ły  K o ­
m i t e t  Ś w ia to w e g o  K o n g r e s u  P o ­
k o j u  p r z y j ą ł  z a p ro s z e n ie  P o ls k i  i  
o b r a ł  s to l ic ę  n a s z e j  O jc z y z n y  n a  
m ie j s c e  o b r a d  K o n g r e s u .  D e le g a ­
c i,  k t ó r z y  p r z y b ę d ą  d o  s to l ic y  
P o ls k i ,  m o ż e  n ie  b ę d ą  m ie l i  w s z y ­
s tk i c h  ty c h  w y g ó d ,  j a k i e  n a le ż ą  
s ię  p o s ło m  p o k o jo w e g o  z g ro m a ­
d z e n ia  n a ro d ó w ,  a le  e w e n tu a ln e  
d r o b n e  n ie d o g o d n o ś c i  w y n a g r o d z i  
d e le g a to m  ż a r  p o l s k i c h  s e rc ,  k t ó ­
r e  p o w i t a j a  K o n g r e s  z g o d n y m  
r y tm e m  p r z y ja ź n i  i b r a t e r s t w a .

J e s t e ś m y  d u m n i  i  s z c z ę ś liw i ,  ża  
b ę d z ie m y  m o g li  p o k a z a ć  n a s z y m  
d r o g im  g o ś c io m  p r a w d z iw y  o b r» z  
P o ls k i  L u d o w e j ,  że  b ę d ą  o n i  m o ­
g li  s k o n f r o n to w a ć  r z e c z y w is to ś ć  
z  k r z y w y m  z w ie rc ia d łe m  z a k ła ­
m a n e j  im p e r ia l i s ty c z n e j  p r o p a -  
e a n d y .

N a ró d  P o ls k i ,  o ż y w io n y  n a jg o ­
r ę t s z y m i  u c z u c ia m i  m ię d z y n a r o ­
d o w e j  s o lid a rn o ś c i  i b r a te rs tw a *  
p r z e p o jo n y  g o r ą c y m  u m iło w a ­
n ie m  w o ln o ś c i  i p o k o ju ,  c z e k a  na 
d r o g ic h  g o ś c i  — p o s łó w  p o k o ju  r.% 
139 k r a j ó w  ś w ia ta .  J .  W .

i Społeczeństwo polskie  
I m anifestacy jn ie  żegna- 
I lo sw ych  delegatów  na  

II Św iatow y Kongres 
Obrońców P okoju  w  

Sheffie ld . N a  z d j ę ­
c i u :  pożegnanie J.
F alkow skiej w  sali kina  
„ Roma" u? Warszawie. 
U g ó r y :  m istrzyn i
świata w  gim nastyce, 
Helena Rakoczy  — jed -  

i na z  delegatek stolicy.

Słowo Polskie

Spo tkan ie  m łodzieży demo­
k ra ty czn e j odbywać się będzie 
pod hasłem : „M łodzieży —  na 
przód do w alki o trw a ły  pokój, 
dem okrację, niezaw isłość n a ro ­
dową i lepszą przyszłość". Mło 
dzież polska u d a ła  się n a  spot 
kanie  z h as łem : „Młodzieży
polska —  n a  p ierw szą linię 
w alk i o w ykonanie P lan u  6- 
letniego, o pokój, o socjalizm ".

Z ram ien ia  ZM P i Z H P  w yje 
chali n a  kongres młodzieżowi 
przodow nicy p racy  i  n auk i, ro 
botnicy fa b ry k  i zakładów  pro  
dukcyjnych, członkowie spół­
dzielni producy jnych , robo tn i­
cy P aństw ow ych G ospodarstw  
Rolnych, górn icy  i  hutn icy .

Z w ojew ództw a w rocław skie­
go w yjechało do Z itta u  około 
500 ZM P - owców. Z W ro­
cław ia —  75 ZM P-owców i 25 
harcerzy . W  delegacji dolno­
śląskiej w yjechały  rów nież: ze 
spół a rty sty czn y  p rzy  W oj. Za
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Argumenty pokoju

Wymowa Czynu 
Październikowego

Dzień 7 listopada zaznacz 
się w życiu naszego kraju „u 
tylko falą pięknych, uroczv! 
stych obchodow. Nie tylko tv 
siącami porywających przem£ 
wien, czerwienia flag i brzmię, 
mem pieśni.

E n tu z jazm  m ilionów  ludzi pr» 
cy  naszego  k ra ju ,  świadomych 
że św ięto  R ew o lu c ji Paździerz, 
k ow ej je s t  ich  w łasnym  świe- 
tern, że R ew o lu c ja  Socjalistyez'  
n a  o tw o rzy ła  d ro g ę  do wolności 
i szczęścia po lsk iego  ludu 
zn a laz ł trw a ły , kon k re tn y  wy![ 
raz . Z n a laz ł w y raz  w  zobowią­
zan iach  gospodarczych : produk­
c y jnych , oszczędnościow ych, in' 
w e sty c y jn y ch ; w  zobowiąza­
n iach  k u ltu ra ln y c h , naukowych 
socja lnych . Śm iało  rzec można! 
że ta k  szerok iego  oddźw ięku nie 
m ia ła  ż a d n a  z rocznic lat ubie­
głych .

N ie  m am y  jeszcze pełnego 
całk o w iteg o  w y ra z u  osiągnięć 
C zynu  Październ ikow ego ; te jej 
n a k  m eld u n k i, k tó re  znane sa 
ju ż  dziś, w y k azu ją  rozmach i 
k o n sek w en tn y , św iadom y kieru­
nek  tego  „ sz tu rm u  p racy “. Wez­
w anie, rz u co n e  p rzez  robotni­
ków  h u ty  „P o k ó j“ . m ówiło wy­
raźn ie :

„R o cz n ic ę  tę obchodzić bedzie 
m y w  ch w ili, g d y  amerykańscy 
po d p a lacze  św ia ta  zbro ja  hordy 
h itle ro w sk ie  do n ow ej rzezu 
P rz e c iw  p o n u rym  siłom  wojny 
ro śn ie  w  cM ym  św ie c ie  potęż­
n y , o b e jm u ją c y  so lk i milionów 
lu d z i, ru c h  o b ro ń có w  pokoju. 
M y  w ra z  z in n ym i narodami 
w a lc z y m y  o p o k ó j na froncie 
b u d o w n ic tw a  P la n u  fi-letniego". 
R o czn ica  R e w o lu c ji  Październi­
k o w e j w y p a d ła  w  przeddzień 
d ru e ie g o  Św iatow earo Kongre­
su  O bro ń có w  P o k o ju . Nie jest 
p rz y p a d k :em , że C zyn  Paździer­
n ik o w y  z la ł s ię  w  jed n a fale i 
zob ow iązan iam i z o kazji Kon­
g re su  P o k o iu . N ie  je s t  przypad­
k iem , że sz ta fe ty  młod7ieżowe J 
w a r ty  p o k o iu  p o łą c z y ły  się w 
w ie lu  zak ła d ach  z znbowiazanii 
m i n aźdz:e rn ik o w v m i, — a ro­
b o tn ice W a rsza w sk ic h  Zakładów 
P rzem . O dzieżow ego im. 17 
S ty c z n ia  n o d ie ły  n o w e zobowią 
z a ir a  w  ch w ili w y k o n a n ia  pierw 
szych .

M ó w ią  ,o  tym  s ło w a  i czyny 
Indzi, k tó rz y  s ta w ia li sobie do 
w y k o n a n ia  z ad an :a t\ynrde i 
tru d n e, m ów i o tvm  górnik — 
b ry g ad z ista  z w a łb rz y sk ie j ko­
p aln i „ B o le s ła w  C h ro b ry “ . któ­
ry  ze sw ą  b ry g a d ą  w ykonał n:e 
m ai d w a  p la n y  roczne: „Paź­
d z iern ik  nas u czy , ja k  pokony­
w a ć  tru d n ości...4*

M ów i n K w ^ H i jw J f c P o z p a ś  
sk ich  Z a k ła d ó w  im . Stalina* 
k tó re  d a ły  p a ń stw u  nrodukcje 
w arto śc i ponad 2 m ilio n y  no­

w y ch  z ło tych : „ Im ię  Wodza pro 
le ta r ia tu  z o b o w ią zu je  nas do 
p r/o d o w a n jn  ty w a lc e  ó  prw iup 
c ję / o  postęp  tech n ik i, o bezpie­
czeń stw o  w y w a lc z o n e j przez nas 
w o ln o ści4*.

„K a ż d y  n asz n o w y v traktpr.f* 
to n o w y  czo łg  pok*oju“  — po­
w ied z ie li ro b o tn icy  „Ursusa4*, 
d a ją c  p o n ad p lan o w o  40 trakto­
ró w  (z am iast zanowiedzianych 
35 ). B r y g a d y  k o b iece  „Pafawa- 
g u ‘4 p rz e k ro c z y ły  sw e  zobowią­
zan ia  w  o d lew n i, na oddział* 
m ech an iczn ym  i na montażu. 
„M y , k o b ie ty , n ie  po to dajemy 
ż yc ie  n aszym  dzieciom , by mia­
ły  one s łu ż y ć  ja k o  m ięso  armat­
n ie  —  k a p ita listo m . Zwiększając 
s iłę  gosp od arczą  naszego  kraju, 
b ro n im y go  przed  atakam i im­
p e ria listó w . D ra p ież ca  zawsze 
rzu ca  s ie  na s ła b ego ..."

Z  zob ow iązań  robotniczych, 
ze s łó w , w yp o w ie d z ian y ch  przei 
ludzi p ra cy , a n a js iln ie j bodaj z 
re a liz a c ji zob ow iązań  — bij® 
św iad om o ść , że w a lk a  o pokój 
—  n a jw a ż n ie jsz a  sp raw a  ludzi 
p ra c y  — je s t  n ie  rozdzielny* 
o gn iw em  w a lk i p przebudowę 
spo łeczn ą  św ia ta , i budow ę świą 
ta  sp raw ie d liw o śc i społecznej, 
rozpoczętą przez R ew o lu c ję  So­
c ja lis ty c zn ą .

Z  o sią g n ięć  C zyn u  Październj 
k o w eg o  w y n ik a  jasn o , że krai 
nasz, częśc s k ła d o w a  ogromnej, 
łąc zn e j s i ły  — fro n tu  pokoju, 
je s t  s iln y  i p otężn y; że wypro­
d u k o w a n e  d o b ra , wzmacniająca 
go sp od arczo  i spo łeczn ic k rg  i 
w zm a cn ia ją  tym  sam ym  oboZ 
p o k o ju , b ro n iąc y  n as przed ata­
k a m i p o tw o rn ego , nieludzkiego 
im p eria lizm u .

Id ziem y za p rz y k ła d e m  Zwią* 
k u  R ad z ie ck ie go , k tó ry  budują 
n ow e e le k tro w n ie , kombinaty l 
k o le je  podziem n e w  chw ili, wę- 
d y  na zachodzie p a n u je  histerw 
w o jen n a . R e a liz u je m y  P lan  6-l« 
n i, zw ię k sza m y  naszą  moralrt 
i m a teria ln ą  p rz ew a g ę  nad swj* 
tem  k ry z y s ó w , g ło d u , wyzysk“»

N o w e m a sz yn y , now e domy» 
n o w e tk a n in y  —  w yprodukowa­
n e w  ra m ach  C z y n u  Październi­
k o w e g o  —  to nasza  arty lę11® 
p o k o ju  to najw ym ow niejsi® 
a rg u m e n ty  m as P racu3?cK &  
A rg u m e n ty  lu d zi siln ych  i 
d o m ych  s w e j s i ły . W.

Uchwała Rządu
normuje zadania i obowiązki

zw  qzane ze Spisem Powszechnym
' W A R SZA W A . (PA P). Ze

W zględu n a  p odstaw ow e zn a ­
czenie, ja k ie  po siad a  d la  p ań  
stw a  N arodow y Spis P o w ­
szechny, w yznaczony  na  dzień  
3  g ru d n ia  b r., P re zy d iu m  R zą 
d u  pow zięło u ch w ałę  w  sp ra ­
w ie  zad ań  P rezy d ió w  R ad  
N arodow ych , do tyczących  spi 
su  o raz  w  sp raw ie  u d z ia łu  
W ak c ji rp isow ej urzędów , 
i p rzed sięb io rstw  uspo łeczn io­
ny ch , in s ty tu c ji  pub licznych
i o rg an izac ji społecznych oraz 
osób- i p rzed sięb io rstw  p ry ­
w a tn y ch .

P re zy d ia  R a d  N arodow ych , 
ja k o  te ren o w e  w ład ze  sp iso­
w e  u p raw n io n e  są  do n a k ła ­
d a n ia  n a  u rzędy , p rzed się ­

b io r s tw a  uspo łeczn ione itp . 
c ra z  osoby i  p rzed sięb io rstw a  
p ry w a tn e  — obow iązków  
zw iązanych  z p rzep ro w ad ze ­
n ie m  ak c ji sp isow ej, ja k  do ­

sta rcze n ie  śro d k ó w  tra n sp o r­
tow ych , p ła tn e  zw aln ian ie  z 
p ra c y  kom isarzy  spisow ych 
n a  ok res do 10 d n i itd .

P ra co w n icy  oddelegow ani 
n a  o k res p rac  p rzygo tow aw ­
czych i o rg an izacy jn y ch  oraz 
n a  czas p rzep ro w ad zen ia  sp i­
su  po w in n i być  zw oln ien i od 
zw yk łych  za jęć  służbow ych. 
P rzez  ca ły  czas zw oln ien ia  
b ęd ą  oni o trzy m y w ali p e łn a  
w ynag ro d zen ie  z b u d że tu  m a  
cierzystego  zak ład u  p racy .

W ładze sz ko ln ic tw a ogól­
noksz tałcącego , zaw odow ego i 
w yższego u dzie lą  zw oln ień  od 
za jęć  szko lnych  m łodzieży  w  
w iek u  pow yżej 16 la t, k tó ra  
b ie rze  u dzia ł w  a k c ji sp iso­
w ej w  c h a ra k te rz e  k o m isa ­
rz y  sp isow ych —  n a  dw u d n io  
w y  o k res szko len ia  o raz  n a  
czas p rzep ro w ad zen ia  sp isu .

Zlikwidowania stanu tymczasowości
w  administracji kościelnej na Ziemiach Zachodnich 

domaga się caty naród polski
p* WARSZAWA (PA P). N adal napływ ają wypowiedzi, 

uchw ały i rezolucje duchow ieństw a katolickiego, k tóre 
dom agają sie od Episkopatu jak  najrychlejszej likwidacji 

s tanu  tymczasowości w adm inistracji kościelnej na  Z ie­
m iach Zachodnich.

U c h w a ła  PregyJium Rządu
Oszczędność w zużywaniu węgla 

obo wią zki em  caSegu sp ołeczeństwa
W ARSZAW A (PA P. Zadania 

postawione przed gospodarka 
narodow ą w P lanie 6-letn im  wy 
snagaja oszczędnego gospodaro­
w ania surowcam i, a w szczegól­
ności węglem. Dotychczasowe re 
zu lta ty  gospodarki węglem do­
wodzą, że zużycie węgla jest u  
nas wyższe niż w innych k ra ­
jach, a _ niekiedy _ wyższe niż 
przed  wojną, co świadczy o nie 
w ykorzenionym  jeszcze m arno­
traw stw ie  węgla.

W ychodząc z tych  założeń, 
P rezydium  Rządu powzięło w 
d n iu  8 bm. uchw ałę w  spraw ie 
oszczędności węgla w  gospodar­
ce  narodowej ustalając środki, 
iktórych zastosowanie przyniesie 
znaczne oszczędności tego cen­
nego paliwa' zarówno w prze­
m yśle i kom unikacji, jak  w go­
spodarce ooałowej.

W najbliższym  czasie usta lo ­
n a  będzie k lasyfikacja węgla 

. polskiego wg. klas i asortym en- 
- i.U,. vC9 ,.pD&yvoU na należyty do-, 

b ó r węgla dla każdego odbior-. 
cy i na używ anie właściwego 
rodzaju  węgla dla różnvch ce­

lów technicznych i opałowych.
W ydane będzie zarządzenie o 

obowiązku w prow adzenia po ­
m iarow ej apara tu ry  kontrolnej 
w  kotłow niach. Instalow ane b ę ­
dą  nowe urządzenia w pływ ają­
ce na oszczędnościowe zużycie 
paliw  w  kotłowniach.

W szystkie resorty  gospodar­
cze opracują techniczne norm y 
zużycia paliw a dla celów tech ­
nologicznych.

Państw ow a K om isja P lanow a­
nia Gospodarczego w yda w n ie ­
długim  czasie zarządzenie o p re ­
m iow aniu palaczy kotłow ych i 
piecowych z ty tu łu  uzyskanych 
oszczędności węgla.

U chw ała Prezydium  Rządu 
przew iduje w prow adzenie norm  
opałowych dla budynków  p u ­
blicznych. U stalone zostaną w y­
tyczne co do budow y i p ro jek­
tow ania urządzeń centralnego 
ogrzewania. _ Przeprow adzi się 
szeroką akcję uśw iadam iania 
całego społeczeństw a o potrze­
bie ł i, możliwościach oszczędne­
go zużvcia węgla w piecach do­
mowych.

■ Poznań. Na konferencji księ 
ży katolickich i sióstr zakon­
nych woj. poznańskiego, zebrani 
uch  walili rezolucję oraz m em o­
ria ł, k tó ry  w ybrana przez zjazd 
delegacja księży przedłożyła 
m etropolicie poznańskiem u ks. 
arcybisikupowi Dymkowi. Ze 
względu na  nieobecność ks. a r ­
cybiskupa D ym ka delegacja do­
ręczyła m em oriał wikariuszowi 
generalnem u ks. infułatow i M ar 
lewsikiemu. Ks. in fu ła t w yraził 
przekonanie, że m em oriał k a ­
płanów  będzie niew ątpliw ie 
przychylnie przyjęty przez ks. 
arcybiskupa, ponieważ w yraża 
troskę o słuszne interesy K o­
ścioła i narodu.

n Kielce. Na konferencji ko­
m isji księży członków Zw. Bo-
ł‘ownilków o Wolność i Demo- 
:rację zebrani kapłani kato lic­

cy w  pełn i poparli żądanie d u ­
chowieństwa katolickiego i lu d ­
ności katolickiej zachodnich wo 
jew ództw  Polski w sprawie ko­
nieczności zlikwidowania stanu 
tymczasowości w adm inistracji 
kościelnej na  Ziemiach Zachod­
nich.

■ Ełk. Ks. Jankianiec, adm i­
n istra to r parafii w  K łusach na 
M azurach oświadczył: „Jako k a ­
p łan  katolicki, pełniący obowiąz 
k i proboszcza w pow. ełskim, 
od chwili wyzwolenia naszego 
k ra ju  solidaryzuję się ze s ta ­
nowiskiem  naszego Rządu w 
spraw ie natychm iastow ego po ­
wołania stałej adm inistracji ko ­
ścielnej n a  Ziemiach Zachod­
nich. Uważam, że lu d  polski 
słusznie domaga się unorm ow a­
nia tej kwestii, gdyż nie może 
dłużej tolerow ać dotychczaso­
wych stosunków  w  adm inistra­
cji kościelnej, tym  bardziej, że 
granica na  Odrze i Nysie zosta­
ła  przypieczętow ana w Zgorzel­
cu aktem  narodu polskiego i 
Niemieckiej R epubliki Dem o­
kratycznej".

■ Bydgoszcz. „Ziemia Pom or- 
ska“ zamieszcza oświadczenie 
profeesorów U niw ersytetu M. 
.Kopernika w T orun iu  w  sp ra ­
wie * ufegtolo-MSWte*' adm in istracji

Posłuszeństwo wobec W aszyngtonu 
i strach przed ruchem p o ko jo w ym

oto przyczyny szykan rzqdu brytyjskiego 
wobec delegatów na II Kongres O brońców  Pokoju

( D o k o ń c z e n ie  z e  s tr .  1 -e j)
A nalizu jąc  sku tk i, jak ie  

p rzyn iesie  postępow anie rząd u  
b ry ty jsk ieg o  w stosunku  do 
delegatów  n a  I I  Św iatow y Kon 
g re s  O brońców  P oko ju , 
S im onow  podkreślił, że 
rz ą d  labourzystow ski krok iem  
ty m  zdejm uje m askę i wobec 
w łasnego  narodu s ta je  jako 
rz ą d  w rogów  pokoju. Simonow 
s tw ie rd z ił n astępn ie , że re p re ­
s je  stosow ane przez rz ą d  b ry ­
ty jsk i nie zdo ła ją  pow strzym ać 
potężn iejącego  ruchu  w obro­
n ie  pękoju. R epresje  te  s ta n ą  
się  jedynie dalszym  bodźcem 
do w zm ożenia w alki o pokój 
n a  całym  świecie.

Radziecki K om ite t Obrońców 
P okoju  —  ośw iadczył Simonow
—  p ro te s tu jąc  ja k  n a jo s trz e j 
przeciw ko decyzji rząd u  b ry ­
ty jsk ieg o , będzie w dalszym  
ciąg u  kategoryczn ie  dom agać 
s ię  w ydania wiz w szystk im  de­
leg a to m  radzieck im , a p rzede  
w szystk im  członkom  P re zy ­
d ium  R adzieckiego K om itetu  
O brońców  Pokoju.

W brew  w szelkim  p rzeszko­
dom , g łos przedstaw icie li r a ­
dzieckich, zarów no ja k  i p rzed ­
staw icieli innych narodów , ro z­
legn ie  się donośnie w im ię wy- 
.w alczenia i u trw a le n ia  pokoju . 
! N astęp n ie  z ab ra ł głos w ybit- 
ny^ uczony, akadem ik O parin, 
k tó ry  w yraził sw oje oburzenie 
B powodu odmowy w ydania 
Wizy. S tw ierdził on, że je s t 
przedstaw icielem  nauki n a jb a r-  

yiziej zw iązanej z życiem —  
ibiologii. Jego  prace  były  n ie je­
dnokro tn ie  tłum aczone na  ję ­
z y k  angielsk i. Rząd b ry ty jsk i 

ośw iadczył O parin  —  jedy­
n ie  się ośm iesza, sądząc, że 
p rzez  odmowę wiz zdoła p rze­
szkodzić szerzeniu się nauko­
w ej m yśli. Myśl, ja k  wiadomo, 
n ie  zna g ran ic  i nie p o trzebu­
je  wiz. Szczególnie zaś tak  
■wielka i dla w szystk ich  zrozu­
m ia ła  m yś), że ludzkości po­
trz e b n y  je s t  pokój, i jeszcze 
ra z  pokój.

N astęp n y  mówca, d y rek to rka  
in s ty tu tu  zw alczania gruźlicy, 
p ro f. Lebiedziew a, w yraziła  
p rzekonanie, że odmowa wiz 
w yw oła oburzenie p rostych  lu ­
dzi" w  całym  świecie. Czym że
—  z ap y ta ła  p rof. Lebiedziew a 
-— jes tem  niebezpieczna dla 
rz ą d u  b ry ty jsk ieg o ?  Czy tym , 
że  jes tem  pracow nikiem  n a u ­
kow ym , kobietą, m a tk ą ?  A 
m oże tym , że ja , kiedyś p ro ­
s t a  p ie lęg n ia rk a , u zyskałam  w

m ej socjalis tycznej ojczyźnie 
m ożność zdobycia w iedzy i za ­
jęc ia  odpow iedzialnego s ta n o ­
wiska ?

W idocznie rząd  labourzy- 
stow ski boi się słów  praw dy  w 
obronie pokoju, k tó re , jak  i in ­
ni delegaci, chciałam  w ypow ie­
dzieć na  K ongresie . Je s tem  
p rzekonana, że naród  ang ie l­
ski chciałby  chętn ie u jrzeć  
w śród  delegatów  n a  K ongres 
czołowych ludzi radzieckich, 
k tó rzy  sw ym  życiem i pracą  
dowodzą siły  i słuszności idei 
pokoju.

Z nakom ity  kom pozytor O. 
Szostakow icz, k tó rem u  rząd  
b ry ty jsk i rów nież odmówił w i­
zy w jazdow ej, p rzypom niał, że 
z podobną „gościnnością" ze­
tk n ą ł  się już  w  ubiegłym  ro ­
ku  w  U SA , gdy rząd  am ery ­
kańsk i uniem ożliw ił m u w y stę ­
py  koncertow e. Podczas poby­
tu  w A nglii — pow iedział 
Szostakow icz —  m iałem  za­
m ia r  nie ty lko  przem aw iać na 
K ongresie  w Sheffield , lecz 
rów nież w ystąp ić  z k o n certa ­
mi przed  publicznością ang ie l­
ską. W idocznie rząd  b ry ty jsk i 
obaw ia się naw et koncertów . 
R ząd b ry ty jsk i dowiódł, że je s t  
przeciw ko pokojowi, że obawia 
się on k on tak tów  m iędzy dzia­
łaczam i k u ltu ry , obaw ia się u- 
m ocnienia p rzy jaźn i narodu  
angielsk iego z narodem  r a ­
dzieckim.

N astępn ie  z ab ra ł g łos m e­
tro p o lita  M ikołaj, k tó ry  oświad 
czył:

„Odmówiono m i wńzy, gdyż 
w ybierałem  się n a  K ongres w 
Sheffield , by tam , jako  chrze­
śc ijanin , zabrać  głos w obro­
nie pokoju. Czegóż p rz e s tra ­
szył się rząd  labourzystow ski ? 
R ząd k ra ju , k tó ry  nazyw a się 
chrześcijańsk im  i w  k tó rym  
je s t głoszona ta  sam a ew an­
gelia, co w kościele p raw osła­
wnym. P rzedstaw iciele  k ra jów  
kap ita listycznych  w ystęp u ją  
jako  rzekom i obrońcy cyw iliza­
cji ch rześcijańsk iej, w  rzeczy­
w istości zaś p rześlad u ją  tych, 
k tó rzy  w im ię chrześc ijaństw a 
chcą służyć sp raw ie  pokoju“ .

'W dalszym  przebiegu konfe­
rencji zab ierali g łos: znakom i­
ty  a r ty s ta  ' ludow y ZSR R —  
C zerkasow , w ybitny  reży se r 
film ow y—- G erasim ow , red ak ­
to rk a  czasopism a dziecięcego 
„P ion ierska  P ra w d a"  —  T um a- 
nowa. W szyscy oni p ro te s to ­
w ali przeciw ko odm ówieniu wiz 
wjazdowych do A nglii, jvyrą-

żając  p rzekonanie, że lud an ­
gielsk i nie m a  nic w spólnego 
z im peria lis tyczną  i reak cy jn ą  
po lityką  rząd u  b ry ty jsk iego . 
W yrazili też  prześw iadczenie, 
że w brew  rep resjom  i p rzesz­
kodom  ze s tro n y  podżegaczy 
w ojennych, delegaci na  Świa­
tow y K ongres Obrońców Po­
koju  zab iorą głos i słowa ich 
d o trą  do najodleglejszych za ­
kątków  kuli ziem skiej.

N a  zakończenie konferencji 
K. Simonow udzielił odpowie­
dz; n a  szereg  p y tań  dziennika­
rz y  i zapew nił, że Radziecki 
K om itet Obrońców Pokoju m a 
zam iar dom agać się stanowczo 
w ydania wiz delegatom  radziec 
kim . K. Simonow zw rócił rów ­
nież uw agę na  fa k t, że rząd  
b ry ty jsk i niczym nie p o tra fił 
um otyw ow ać swego stanow i­
ska. B rak  um otyw ow ania — 
stw ierdził Simonow —  w ypły­
w a z fa k tu , że znalezienie ja ­
kiegokolw iek p rzekonyw ujące­
go um otyw ow ania było zby t 
trudne.

kościelniei na  Ziemiach Zachod­
nich.

W oświadczeniu tym  czytam y 
m . in.:

„Każdy Polak od chwili odzy­
skania Ziem Zachodnich jasno 
uśw iadam iał sobie ich znaczenie 
d la naszego państw a, św iado­
mość ta  w ykrzesała zapał j stale 
pobudzała w ysiłki luctei pracy.

którzy dokonali dzieła zagospo­
darow ania Ziem Zachodnich i 
zespolenia ich z resztą  k ra ju .

We wszystkich dziedzinach 
nastąpiła stabilizacja praw no­
polityczna i gospodarcza. Nasza 
granica zachodnia została u sta ­
lona w  porozum ieniu z rządem  
Niemieckiej Republiki Demo­
kra tycznej na mocy u k ładu  
zgorzeleckiego, k tó ry  raty fiko­
w ały już ciała ustawodawcze 
obu zainteresow anych państw .

W tych w arunkach uznajem y 
za rzecz pożądaną i słuszną, aby 
stanowisfka kościelne na zie­
m iach odzyskanych, zostały u -  
stabilizowane zgodnie z  naszym i 
interesam i państw ow ym i i  n a ­
rodowymi."

Rektor Kulczyński wśród robotników

Pracą i proletariackim uświadomieniem
walczymy o trwały pokój

P r z e c ią g ły  g ło s  s y r e n y  w e z w a ł 
r o b o tn ik ó w  w r o c ła w s k ie j  F a b r y k i  
W o d o m ie rz y  d o  ś w ie t l ic y  z a k ła d o ­
w e j .  W p ro s t  o d  w a r s z ta tu ,  w  z a -  
o l iw io n y c h  ro b o c z y c h  u b r a n ia c h  
p o ś p ie s z y li  p o w ita ć  je d n e g o  z  c z o ­
ło w y c h  d e le g a tó w  c a  D ru g i  
Ś w ia to w y  K o n g re s  P o k o ju ,  
r e k t o r a  U n iw e r s y te tu  i P o l i t e c h ­
n ik i  W ro c ła w s k ie j ,  S t a n is ła w a  
K u lc z y ń s k ie g o ,  w i t a j ą c  g o  h u c z ­
n y m i  o k la s k a m i.

R z ą d  b r y ty j s k i ,  k t ó r y  p o c z ą tk o ­
w o  z a k a z a ł  z o rg a n iz o w a n ia  K o n ­
g r e s u  n a  t e r y t o r i u m  A n g li i ,  u s tą ­
p i ł  p o d  p r e s j ą  o p in ii  p u b l ic z n e j ,  
a le  c h w y c i ł  s ię  n ie g o d z iw e g o  p ó ł ­
ś r o d k a ,  o d m a w ia ją c  w iz  w ja z d o ­
w y c h  c z o ło w y m  p r z e d s ta w ic ie lo m  
r u c h u  p o k o ju .

P r z e d  r o b o tn ik a m i  w r o c ła w s k ie j  
F a b r y k i  W o d o m ie rz y  s ta n ą ł  j e d e n  
z ty c h ,  k tó re g o  g ło su  o  p r a w d z ie  
d e m o k r a ty c z n e j  z lę k l i  s ię  im p e ­
r ia l i ś c i  a n g lo  - a m e r y k a ń s c y .

„ P o k ó j  j e s t  d z is ia j  n a c z e ln y m  
h a s łe m  ś w ia ta  p r a c y  w s z y s tk ic h  
k r a j ó w  i n a ro d ó w  — ro z p o c z ą ł  
s w o ją  ro z m o w ę  z r o b o tn ik a m i  
r e k t o r  K u lc z y ń s k i .  — T y m c z a s e m  
d r o b n a  g a r s t k a  b a n k ie r ó w  i p o li-  
t y k ie r ó w ,  k t ó r a  c h c e  z a c h o w a ć  
nagx*ab ione b o g a c tw a  i w ła d z ę , 
g ro z i  n a m  w o jn ą .

K o n g r e s y  p o k o ju  s ta ły  s ię  m ie j ­
s c e m , g d z ie  k r z e p n ie  m ię d z y n a ­
r o d o w e  w z a je m n e  z a u fa n ie  p r o ­
s ty c h  lu d z i ,  ż ą d a ją c y c h  p r a w a  d o  
p r a c y  i poluoju> S tftJ y j» łę « w o ln y m  
p a r l a m e n te m ,  w  k tó r y m  m ię d z y ­
n a ro d o w y  ś w ia t  p r a c y  b e z  f a ł s z y ­
w e g o  p o ś re d n ic tw a  u t r w a l a  w z a ­
je m n e  p o r o z u m ie n ie  w  g ig a n ty ­
c z n e j  w a lc e  o  p o k ó j .

S t a r a j ą  s ię  z a k n e b lo w a ć  n a m  
u s ta  — c ią g n ą ł  d a le j  r e k t o r  K u l ­
c z y ń s k i .—Z  90-ciu  d e lę jsą tó w , \^ y -  
Ł y p o w a n y c h ' p r z e ?  X PQ&?fci ■ ■KoUr 
g r e s  P o k o ju ,  n a  D ru g i  Ś w ia to ­
w y  K o n g re s  P o k o ju  w y je ­
c h a ło  ty lk o  21 o só b . R e sz c ie  o d ­
m ó w io n o  p r a w a  w ja z d u  n a  t e r y ­
to r iu m  A n g li i .  C zo ło w i p r z e d s t a ­
w ic ie le  p o ls k ic h  ro b o tn ik ó w , c h ło ­
p ó w  i n a u k i  p o ls k ie j  p o z o s ta l i  w  
k r a j u .  >

D z iś  z t e r e n u  f a b r y k i  d a je m y  
m a s o w y  w y r a z  n a s z e j  n ie z ło m n e j  
w o li  z g n ie c e n ia  p o d p a la c z y  ś w ia ­
t a  i z a b e z p ie c z e n ia  w s z y s tk im  
p r o s ty m  lu d z io m  n a  ś w ie c ie  s p o ­
k o jn e g o  j u t r a  i s z c z ę ś liw e j  p r z y -  
s z ło ś c i“ .

W  ż y w e j  d y s k u s j i ,  p r z e r y w a n e j  
s p o n ta n ic z n y m i  o k r z y k a m i  n a  
c z eść  K o n g re s u  P o k o ju  i w o d z a  
ś w ia to w e g o  f r o n tu  p o k o ju  G e n e -  
r a l l s s lm u  S ta l in a ,  w y b i j a ły  s ię  
n a  c z o ło  w y p o w ie d z i  p r z o d o w n ic y  
p r a c y  C h o rą ż y , s t r a ż n ik a  K is ie ­
le w s k ie g o ,  t o k a r z a  S z k r d l a r k a  
o ra z  b r y g a d z is tó w  S y r y c y  i  W y ­
k u r z y .

R o b o tn ic y  z g o d n ie  p o d k r e ś la l i ,  
ż e  w a lk a  o  p o k ó j  w  ic h  z a k ła d z ie  
p r a c y  w z m a g a  s ię  z k a ż d y m  p r z e ­
k r o c z e n ie m  n o r m y , z ro s n ą c ą  l ic z ­
b ą  p rz o d o w n ik ó w  p r a c y  i u ś w ia ­
d o m ie n ie m  p r o le t a r i a c k im .  (Z e t)

Wyjaśnienie
Narodowego 

Banku Polskiego
WARSZAWA.. CPĄP). Do N a- 

rodowego Banku Polskiego na­
pływ ają zapytania osób zainte- 
jesoyauyfijł. tęo do sposobu, w 
jakT odbywa się odsprzedaż po­
siadanych w alut obcych, m onet 
złotych, złota i platyny.

W związku z tym Narodowy 
Bank Polski wyjaśnia, że przy 
odsprzedaży Narodowemu Bart­
kowi Polskiemu wspomnianych 
wartości-d© dnia- 13' bm. w łącz­
nie nie zachodzi potrzeba w y­
pełniania jakichkolwiek badź 
form ularzy lub podawania n a ­
zwiska odsprzedającego. Pokw i­
towanie imienne Narodowy 
Bank Polski wystawia tylko w 
przypndku, gdy żada tego od­
sprzedający.

N ow a p o d w y ż k a  cen
nasiąp i  we Francji

G E N E W A  (P A P ) . J a k  dono­
si p ra sa  fran c u sk a , półoficjal- 
nie podano do wiadomości, że 
we F ra n c ji  m a nastąp ić  w n a j 
bliższym okresie czasu nowa 
znaczna podwyżka cen. Podro­
żeją  a rty k u ły  żywnościowe, 
ja k  np. m asio o 10% , se r o 15 
■—30% , owoce, ja rzy n y , ziem­
n iak i itp . Ceny tow arów  włó­
kienniczych w zrosną o 10% , 
skórzanych —  o 7% , różnych 
artyku łów  gospodarstw a do­
mowego —  o 20% .

N a s tą p i rów nież zwyżka cen

biletów kolejowych o 15— 18% 
i opłat za przewóz tow arów  o 
20— 25% . Zwyżka cen t r a n ­
sportu  m usi pociągnąć za sobą 
dalsze ogólne podniesienie cen, 
a w szczególności w ęgla i ce­
m entu. Oczekiwana je s t  także 
podwyżka komornego, w zrost 
ceny gazu, biletów do kin o 10 
proc., samochodów, pojazdów 
mechanicznych, m aszyn ro ln i­
czych. P rodukty  chemiczne po­
drożeją o 10— 25% , zSś m iaz­
g a  papierow a o 10% .

Delegacje parafian dolnośląskich
u ks. a d m in is tra tora  Malika

(Dokończenie ze str. 1-e]) 
pokoi, gdyż stanow isko  tak io  
p rzyczynia się do podsycania 
rew izjon istycznych  n as tro jó w  
w  N iem czech zachodnich  i 
św iadczy o nieszczerym  i 
n ie lo ja ln y m  sto su n k u  do P o l­
ski L udow ej, do n aro d u  po l- 
sk iego“.

— Zawrzało w  nas —  m ó-  
w i chłop z Prochow ic, ob. 
W olski, — kiedy na zebraniu 
rady parafialnej usłyszeliśm y  
od naszego księdza proboszcza 
Sem enciowa, że daw ny n ie­
m iecki proboszcz, obecnie mie 
szkający w  Niem czech zachód 
nich, pozdrawia w  liście n a ­
szego proboszcza jako sw ego  
podwładnego. D latego posta­
now iliśm y natychm iast w y ­
stosow ać petycję do A dm ini­
stratora Apostolskiego.

— Uważam, że czas najw yż­
szy, aby wreszcie ustanowić s ta ­
łe  biskupstw a na tych ziemiach, 
gdzie przed wiekami gospoda­
rzyli P iastow ie — ciągnie ob. 
Wolski. — My tu  ju ż  jesteśm y 
od 5 la t zgórą. Ziemie te  za- 
gospodairzyliśmy i czujemy sie 
ich włodarzami. Dawno też zo­
stała już zespolona z reszta 
ziem Polski administracja pań­
stwowa, nic więc nie usprawie­
dliwia stanu tymczasowości 
[Yładz kościelnych, N ie ustąpi-

my, aż Episkopat wykona zobo­
wiązania powzięte wobec naro ­
du w układzie z Rządem Rzeczy 
pospolitej.

— Chcielibyśmy też, aby n a ­
sze uczucia religijne nie były 
sprzeczne z uczuciam i' patrio ­
tycznym i — mówi ̂  nauczycielka 
z Prochowic Jadw iga Pichlowa. 
— Jako  gorąca patrio tka nie 
mogę zrozumieć, dlaczego nasz 
Episkopat nie uznaje zespolenia 
Ziem Zachodnich z Macierzą i 
przez utrzym yw anie _ stanowisk 
adm inistratorów  kościelnych za­
przecza trwałości naszych g ra ­
nic na Odrze i Nysie.

Przewodniczący delegacji, ob. 
Świderski dzieli sie wrażeniam i 
z wizyty u  ks. Miliika:

— Ks. Milik przyjął nasza 
petycję. Gdy jednak zapytałem  
go, od kiedy będziemy nazywać 
go biskupem, nie zaś adm ini­
stratorem , — w odpowiedzi prze 
czytał nam _ uryw ek układu z 
Rządem. Nie powiedział nam 
jednakże ks. adm inistrator nic 
na tem at, jakie kroki poczynił 
Episkopat, aby układ ten w y­
pełnić. W yczułem i zrozum ia­
łem, że ks. Milik jest nieszczery 
i nie chce z nam i wdawać się 
w rozmowę, aby nie dać do­
kładnej odpowiedzi. N atych­
miast też pożegnał się i w y­
szedł.

Delegacja z parafii Brzeg Dol­
ny  — W aryń-nie oitrzymała n a ­

w et takiej odpowiedzi.

— Ks. adm inistrator odebrał 
tylko od nas pismo, kazał po­
zdrowić parafian i wyszedł — 
mowi jedna z członkiń tej d e ­
legacji, C. Wiśniewska, robotni­
ca fabryki „Rokita“ w Brzegu 
Dolnym. — Widzieliśmy, że trak  
tu je  nas jak  intruzów  i chce jak 
najprędzej pozbyć się nas. T a­
kie przyjęcie nie podobało się 
ntkom u z delegatów. Uważamy, 
ze prawdziwy kapłan powinien 
postępować inaczej wobec swych 
wiernych.

Członkowie delegacji sa roz- " 
goryczeni. Nie wiedzą, co m y­
śleć o postępowaniu ks. adm i­
nistratora Milika. Chcieliby usły 
szec jasna, szczera odpowiedź, 
czy^ks. Milik uznaje tymczaso- 
wosc adm inistracji kościelnej na 
ziemiach zachodnich za stan  
normalny, a jeśli nie — to co 
uczynił, aby ten stan zmienić.

Członkowie delegacji w raz z 
całym społeczeństweem wiedza, 
ze ^tymczasowość adm inistracji 
kościelnej na polskich ziemiach 
zachodnich jest bardzo na rękę 
podżegaczom wojennym, w ro­
gom Polsiki Ludowej. Wiedza, 
że ci wrogowie stan tymczaso­
wości pragną nrzedłużyć. I d la­
tego w chwili, gdy na całym 
świecie zaostrza się w alka o p o -  
ko jv chcą w raz z całym  społe­
czeństwem wiedzieć, czy adm i­
n istrato r apostolski ks. Milik 
jest — w raz z ludem  polskim — 
w  obozie pokoju?

A  jasnef) sizjezerej odpow ie- 
azi n ie usłyisc&elii. (zz) —

■ Pekin. Agencja Now^-h 
Chin donosi, że studenci cnin- 
scy, k tórzy kształcą się na 
w ersytetach  za granicą
ja  do k ra ju  i włączają s1 {L 
budow y ludowych Chin. M 
dzież ta  kon tynuuje w 
s tu d ia 'i  bierze czynny u^zia>eZf 
rozw oju poszczególnych 
gospodarki narodowe!. - •'■

■ Bukareszt, W rumuńs^ 
rolniczych spółdzielniach P 
dukcyjnych rozpoczęto 
pieniędzy i podział plonow j*. 
skanych z tegorocznych, 
szych zespołowych żniw. 
planowej pracy i z m e c n a ff*  . 
wanej upraw ie ziemi tegor? . 
p lony spółdzielni produkcy^j
3-k ro tn ie  przewyższyły P, 
gospodarstw  indywidualnych
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N ikt in n y , ty lk o  L e n in  i b o ls z e w ic y , s ta n ą w s z y  n a
,e R e p u b l ik i  R a d z ie c k ie j ,  p r o k la m o w a li  p ra w o  k a ż d e g o

narodu do  s ta n o w ie n ia  o  w ła s n y m  lo s ie  i o d e rw a n ia  s ię  
od p a ń stw a . T y lk o  p ra w o  z a s a d n ic z e  (K o n s ty tu c ja )  n a s z e -  

2 w ią zk u  R e p u b l ik  R a d z ie c k ic h  g ło s i (w  p . 4), że  „ k a ż ­
da z R e p u b l ik  R a d z ie c k ic h  m a  p ra w o  s w o b o d n e g o  o p u s z ­
czenia Z w ią z k u " . Ż a d n a  in n a  k o n s ty tu c ja  n a  ś w ie c ie  n ie
g w a ra n tu je  t a k i e j  w o ln o ś c i n a ro d ó w , ż a d n e  p a ń s tw o  b u r -  
lu a z y jn e  n ie  ś m ie  g ło s ić  s w y m  lu d o m  p r a w a  d o  o d e r w a ­
nia się od  p a ń s tw a .

Już to sam o pow inno przekonać lud polski pracujący, 
je jeżeli spraw ie w olności i n iepodległości P o lsk i może 
w przyszłości grozić n iebezp ieczeństw o, to n ie ze strony  
państwa robotn iczo-w łościańsk iego, które w  K onstytucji
Jwej w cieliło zasadę w olności 1 braterstw a narodów.

Z listów  Feliksa Dzierżyńskiego.

Umacnia  się polsko-radziecka więź

Wielki dzień prostych ludzi

j)ni W ie lk ie j  R e w o l u cji (15)

Szturm na Pałac Z im o w y
D ą t  s i l n y ,  p o r y w i s t y ,  m r o ź n y  

w ia t r .  K i p i a ł a ,  w r z a ł a  p o d  
m o s ta tn i  N e w a .  P o  z a s n u ­

tym  Ju ż  m r o k i e m  n i e b i e  t o c z y ł y  
llę , p r z e t a c z a ł y  c i ę ż k i e  c h m u r y .

N a g le  m r o k  p r z e c i ę ł y  ś w i e t l n e  
UOżyce r e f l e k t o r ó w  „ A u r o r y 1*
I tw ie r d z y  P i e t r o p a w ł o w s k i e j .
II  ty s . c h ł o p ó w  p a ń s z c z y ź n i a ­
nych  1 ż o ł n i e r z y  z g i n ę ł o  w  c z a ­
sie b u d o w y  t e j  t w i e r d z y  s a m o -  
w ła d z tw a . S e t k i  r e w o l u c j o n i s t ó w  
1 b o jo w n ik ó w  w o l n o ś c i  z g i n ę ło  
w w y k u ty c h  w  k a m i e n i u ,  w i l g o t  
nych  lo c h a c h  f o r t u .  T e r a z  t w i e r ­
dza F i e t r o p a w ł o w s k a  g a r d z i e l e  
sw oich a r m a t  s k i e r o w a ł a  n a  P a ­
łac Z im o w y ,  o s t a t n i ą  r e d u t ę  w  l a  
dzy b u r ż u a z j i  w  c z e r w o n y m ,  r o ­
b o tn ic z y m  P i o t r o g r o d z i e .

W y łu s k a n y  z  m r o k u  b e z l i t o ­
snym  o s t r z e m  r e f l e k t o r ó w ,  m a ­
syw p a ł a c u  —  d ł u g i  n a  2 0  m t r . ,  
szeroki n a  160 m t r . ,  w y s o k i  n a  
22 m tr .  —  r y s u j e  s i ę  w y r a ź n i e  
pr?ed  o c z a m i  o b l e g a j ą c y c h  g o  
zew sząd  C z c r w o n o g w a r d z i s t ó w ,  
m a ry n a rz y  i ż o ł n i e r z y .

W s z y s tk ie  w y l o t y  u l i c  o d  s t r o ­
ny p la c u  P a ł a c o w e g o  s ą  o b s a ­
dzone. Z e  s t r o n y  N e w y  l ś n i ą  g o ­
łe lu fy  6- c a l o w y c h  a r m a t  „ A u r o ­
ry " . N a  p r z e c i w l e g ł y m  b r z e g u  
Newy s k o n c e n t r o w a n e  s ą  o d d z i a ­
ły r o b o tn i c z e  w y s p y  W a s i l i e w -  
skiej i  g r o ź n io  s t r z e l a  w  g ó r ę  
iglica w i e ż y c z k i  f o r t u  P i c t r o p a -  
w lo w sk ie g o , g o t o w e g o  d o  b o j u .

N a p rz e c iw  P a ł a c u  Z i m o w e g o ,  
za g m a c h e m  S z t a b u  G ł ó w n e g o ,  
l e ś r o d k o w a n o  g r u p ę  s z t u r m o w ą  
G w ard z il C z e r w o n e j  d z i e l n i c y  
W y b o rsk ie J  i P i o t r o g r o d z k i e j ,  d y  
w izjon s a m o c h o d ó w  p a n c e r ­
nych, a r t y l e r i ę .  D a l e j ,  n a  N e w ­
skim P r o s p e k c i e ,  p r z e d  S o b o r e m  
K a z a ń sk im , .s to ją  c i ę ż k i e  d z i a ł a ,  
k tó re  z  f r o n t u  z d ą ż y *  s p r o w a ­
dzić K i e r o ń s k i .  P r z e s z ł y  n a  s t r o ­
nę R e w o lu c j i .

A le n a  r o z l e g ł y m  p l a c u  P a ł a ­
cow ym  n i c  c h r o n i ć  n i e  b ę d z i e  
m a r m u j ą c e g o  p r o l e t a r i a t u  p r z e d  
dzia łam i i k a r a b i n a m i  m a s z y n o ­
wymi j u n k r ó w  I b a t a l i o n ó w  
B tu r m o w y c h ,  b r o n i ą c y c h  P a ł a c u  
•poza m o c n y c h  b a r y k a d .

W re p o d  m o s t a m i  N e w a .  M k n ą  
n i e b ie ,  z a s n u t y m  m r o k i e m ,  

c i tfk fe  c h m u r y .  K o m C te t  U o j -  
ikow o -  R e w o l u c y j n y  p r z e s y ł a  
U ltim a tu m  b u r ż u a z y j n o - m i e ń s z e -  
w ick iem u  R z ą d o w i  T y m c z a s o w e ­
mu. U l t i m a t u m  w r ę c z a  b ł y s z c z ą ­
cym e p o l e t a m i  o f i c e r o m  I w y f r a -  
**onyni m i n i s t r o m  s z e r e g o w i e c  
F rolow , w  t o w a r z y s t w i e  s z e r e -  
fow ca G a ła n i n a .

— A c h  t y ,  s w o ł o c z ,  p o c z e k a j ,  
®y w a m  d a m y  t a k i e  u l t i m a t u m ,  
te... w r z e s z c z ą  J u n k r z y .

“ • D a je m y  w a m  d w a d z i e ś c i a  
“ in u t d o  n a m y s ł u  — o ś w i a d c z a  
*PokoJnle s z e r e g o w i e c  F r o ł o w .

W n a r o ż n e j  s a l i  M a l a c h i t o w e j  
u i e r a j ą  s i ę  m i n i s t r o w i e  r z ą d u  
D o r tu a z y jn e g o . z o k i e n  w i d a ć  
lory a r m a t  „ A u r o r y “ . z d r u g i e j  
strony r z e k i  b ł y s z c z ą  g r o ź n i e ,  
*tow leszczo ś w i a t ł a  t w i e r d z y  P i e -  
« o p a w lo w s k lc j .  P o d d a ć  s i ę ,  c z y  
ciekać d a l e j ?

M ie ń s z e w ic k i  m i n i s t e r  N i k i t i n  
W e fo n u je  p r z e z  o s t a t n i ,  n i e w y -  
®yty» b e z p o ś r e d n i  p r z e w ó d  d o  
K w atery  G ł ó w n e j .

— T r w a ć ,  t r w a ć ,  t r w a ć !  — w o -  
** g e n . D u e h o n in  z  K w a t e r y  
G łów nej. — K o z a c y  J u ż  w  d r o -  
fl2e- P u ł k i  n r . . .  n r . . .  n r . . .  n r . . .

d ro d z e . O d s i e c z  b l i s k o .  Z w y -  
aęst;v o  p e w n e .  O k a ż c i e  t r o c h ę  
S r f l i w o ś c i  i h a r i u .  W a r t o .  Z e -  
® scim y S ie s t r a s z l i w i e .

u r ż u a z y j n o - m i e ń s z e w i c k i  r z ą d  
rzuca  u l t i m a t u m  R e w o l u c j i ,  
b u tn ie  o ś w i a d c z a :  Ż a d n y c h

z  s a m o z w a ń c z y m  
k o m ite te m  W o j s k o w o - R e w o l u -  
g in y in  p r a w o w i t y  r z ą d  w o l n e j  

: SJ1 P r o w a d z i ć  n i e  b ę d z i e .
«1a «  p lS 7 e  , t i ,U a  t y l k o  s łó w
-  P o d w ° J s k i e g o  i C z u d n o w s k i e -  
I z K o m i t e t u  W o j s k o w o - l t e w o -  

y/[n f& o: p r z y ś p i e s z y ć  s z t u r m
na P a ła c  Z i m o w y .

k liw 'V i6trZe P r z c s z y w a  p r z e n i -  
Odrt^ s y r e n  f a b r y c z n y c h .
G w * *  z a  o d d z i a ł e m ,  r u s z a  
ta r b t  C z e r w o n a . r u s z a  p r o l e -

d o  s z t u r m u .  P ł y n i e  p i e ś ń :
* 6J to  J u ż  J e s t  o s t a l n i “ ...
1 6 « f ° d 7 *n i e  21 I> io t r < > g ro d e m  — 
Sonai T  "  w s t r z a s a  Kr ° r n  k a -  
3-raiA ” A u r ° r y “ . W t ó r u j ą  b a s e m  

o w k l P i e t r o p a w ł o w s k i e j .  W tó  
Port d z ia ło  P o lo w e ,  u s t a w i o n e  

. a r *t a d a m i  S z t a b u  G ł ó w n e g o .
1 rp t0CZ‘̂  k a r a b i n y  m a s z y n o w e  
Ulem7161 T °  i u n k r * y  g ę s t y m  o g -  7 w y r n i a t a i ą  p l a c  P a ł a c o w y .  
Wie S&k* M a ,a o h > to w e j  m i n i s t r o -  

D u r ż u a z y j n o - m i e ń s z e w i c k i e -
Dj. P r z e n ie ś l i  s i ę  p r z e z o r ­
no sa ii p o ło ^ o n t , J w e w n ą t r z  r a ł a -  
cernł P e , d m a r s z a ł k o w s k i e J .  S p a  
f i c j i H i n e r w o w o - O o d a j ą  s o b i e  o -  
Pchp»« o t*w a "l» n i e o f i c j a l n y m  

0 e ip ,  w i a r  t r w o ż n e  w i e ś c i . . .  
tr,łm  w o k ó ł  P a ł a c u  Z i m o w e g o  

s ię  b e z u s t a n n i e .  
C z e r J 0 W a rz v s 7 e !  —  w o ’a  J a k i ś  
Je8zc7<I>n° 5 W a r d z i s t a - “  H ł u g o  to  
flowa* P ° * w o l im y  b u r ż u j o m  m o r  
l|mv n a s z y <*h? D ł u g o  t o  p o z w o -  
Itr7*i«* J u n k i e r s k i m  s y n o m  

z  u k r y c i a ?
Wr\n«- *> rz e rw y  p o j e d y n c z y  C z e r -  
*Uer»fW a rd z i^c *’ m a r y n a r z e  I ż o ł -  
fa ła l,. p^ Zo^ z l e r a j ą  s i ę  w  s t r o n ę  
h ^ k le r  ^ 'Z0*Sa .1ą s i ę  p o d  o g n i e m  ■ 

s k i c h  k a r a b i n ó w  m a s z y ­

N o, jazda z pola! — zawo­
ła ł traktorzysta Stefan 
Lem pert. Już  czas na 

akademię.
Robota szła dziś traktorzystom  

niesiporo. P raw ie cały dzień sią­
p ił deszcz i koła „Zetora“ b u k ­
sow ały po rozm iękłym  gruncie.

— Jeszcze z parę m inu t po- 
orzę — powiedział pomocnik 
traiktorzysty W esołowski, k tó re- 
m u żal było każdej chwili. Lem ­
p ert poszedł wiec sam, zobowią­
zując jednak  kolegę, żeby nde 
opuścił zebrania.

— Dzisiaj możemy sobie po­
folgować. _ 80 proc. p lanu orki 
zimowej już Odwaliliśmy — w 
głosie traktorzysty  brzm iała r a ­
dość i dum a.

W przeliczeniu na orke śred ­
nia Stefan L em pert w roku  b ie­
żącym w ykonał już swój plan 
roczny w 150 proc. — 500 ha. 
Szedł więc na aikademię z po­
czuciem  dobrze spełnionego o bo 
wiązku. Nowy^ granatow y kom ­
binezon, w k tóry  u b ra ł się dzi­
siaj, by ł najodpowiedniejszym 
strojem  galowym na uroczy­
stość 33-ej rocznicy W ielkiej , 
Paździemilkowej Rewolucji So­
cjalistycznej.

Sygnał do boju
Lem pert usiadł obok kom baj- 

n era  Jana Borowskiego, który 
w bieżącym roku już samodziel 
n ie obsługiw ał sprowadzony ze 
Związku Radzieckiego kom bajn 
zbożowy.

— To ci maszyna! — kręcili 
z uznaniem  głową robotnicy 
P G R -u  i chłopi okolicznych gro 
mad, którzy w najgorętszy czas 
żniwny rzucili sw oją robotę i 
biegli na pola PGR Stradom ia 
Górna, ażeby popatrzeć, jak p ra  
cuje kom bajn radziecki. A było 
na co patrzeć. K om bajn w cią­
gu dnia sprzątał 15 ha. W y­
ręczał 80 ludzi i 20 par koni.

Na kolanach kom bajnera Bo­
rowskiego kreci sie niespokoj­
nie dzieciak i przeszkadza tra k ­
torzyście w rozmowie. Coraz 
więcej dzieci napływ ało do sali.

— Nie wiedziałem, że m am y 
ty le dzieci — dziwił sie trak to ­
rzysta. •— Popatrz, ile luda u  
nas rośnie — zwrócił sie do 
kom bajnera. — Ile to rak  do 
pracy, ile głów do m yśleenia. 
Hej, Borowski, ile to w ielkich 
rzeczy można z nim i zdziałać.

P re legen t z pow iatu roztacza 
przed oczyma zbitej w św ietli­
cy ciżby słuchaczy obraz K ra ­
ju  Rad, k tóry  dzięki zwycię­
stw u Rewolucji Socjalistycznej 
przed 33 laty. zbudow ał u  sde- 
bie socjalizm, odparł najazd 
hord  hitlerow skich, wyzwolił 
Polskę, a te raz  p rzystępuje do 
tak ich  dzieł budow nictw a, ja ­
kich św iat jeszcze nie widział.

— E lektrow nie na Wołdze, ka 
n a ł w Turkm enii, kanały  na 
K aukazie i U krainie, to w spa­
n iałe budow le kom unizm u — 
powiedział prelegent. — Są już 
budowlam i nowego św iata, k tó ­
ry  wznoszą ludzie radzieccy.

Słowo „komunizm*1 zadźw ię­
czało w św ietlicy PG R -ow skiej 
jak  sygnał do boju o now y 
św iat, w którym  uczestniczą 
również oni, prości ludzie, ro ­
botnicy rolni. Wodzem ich jest 
Stalin. Z miłością spoglądają na 
jego portret, górujący w  głębi 
sceny.

Legitymacja
codziennie 
odnawiana

— A  teraz udzielam  głosu ob. 
M arii Czerwińskiej, naszej b ry - 
gadierce chlewnej, odznaczonej 
orderem  „Sztandar P racy“ .

Czerw ińska w staje zza stołu 
prezydialnego i obejm uje oczy­
ma zebranych. N ikt by nie po­
m yślał. że Czerwińska ma już 
60 lat. Taka bije od niej siła i 
rześkość.

—' Dzisiaj n?sze serca k ie ru ­
jem y do Wielkiego Stalina — 
mówi bohaterka pracy. — On 
nas wyzwolił z kajdan. On p ro ­
wadzi nas do szczęścia i dobro­
bytu. Niech każdy z nas w d u ­
chu dziś jeszcze raz złoży przy­
sięgę. że bedzie pracow ał lepiej

n o w y c h ,  p r z e d o s t a j ą  s ię  p r z e e  
b r a m ę  S a ł ty k o w s k ą ,  o d  s t r o n y  
A d m i r a l ic j i .  S k u p i a ją  s ię  w o k ó ł  
k o lu m n y  A le k s a n d r o w s k ie j  S ą  
c o ra z  b l iż e j  j u n k ie r s k i c h  b a r y ­
k a d .

P a ł a c  Z im o w y  s to i  w  o g n i s t e j ,  
c z e r w o n e j  łu n ie .  Ł o s k o t  a r m a t ,  
g r a n a tó w ,  k a r a b in ó w  m a s z y n o ­
w y c h  i r ę c z n y c h  p o w o l i  c ic h n ie .  
Z  u s t  d o  u s t  p o d a ją  s o b ie  s z tu r ­
m u ją c y  p r o le t a r i u s z e  r o z k a z :  z a ­
p r z e s t a ć  o g n ia ,  c z e k a ć  n a  p o j e ­
d y n c z y  s t r z a ł  k a r a b in o w y .  T o  b ę ­
d z ie  s y g n a ł  d o  s z tu r m u  o s t a t n i e ­
go .

I  w k r ó t c e  ro z le g a  s ię  j e d e n ,  p o ­
je d y n c z y  s t r z a ł  k a r a b in o w y .

— U r r a a a !  Z a  r e w o lu c j ę !  Z a  
w ła d z ę  r a d z i e c k ą :

P r z e z  b r a m ę  S z ta b u  G łó w n e g o , 
z f la n k ó w ,  o d  s t r o n y  u l ic y  M i- 
l io n n e j  i p a r k u  A l e k s a n d r o w s k ie ­
g o , z e w s z ą d  — to c z y  s ię  l a w in a  
l u d z k i .  B ie g n ą  n a  c z c le  C z e rw o -  
n o g w a r d z iś c i .  B ie g n ą  m a r y n a r z e  
k r o n s z ta r tc y .  B ie g n ą  ż o łn ie r z e  g a r  
n iz o n u  p io tro r? ro d z k ie g o .  Z m ia t a ­
j ą  b a r y k a d y  ju n k r ó w .  J u ż  d o p a ­
d li  ż e la z n e j ,  k u t e j  b r a m y  Z im o ­
w e g o . G r a n a ty .  J u ż  p r z e s k a k u ją  
p o  d w a ,  p o  t r z y  s to p n ic  m a r m u ­
r o w y c h  s c h o d ó w . G r a n a ty .  D w a  
j u n k ie r s k i e  k a r a b i n y  m a s z y n o w e  
p l u j ą  z g ó r y  o g n ie m . G r a n a ty .  
I  l a w in a  l u d z k a  ro z le w a  s ię  p o  
s a la c h  i k o m n a ta c h  p a ła c u .

D a r e m n ie  „ d y k t a t o r  w o js k o -  
w y “  K is z k in  w y m a c h u je  p i s t o le ­
te m ,  b y  z a t r z y m a ć  u c ie k a j ą c y c h  
J u n k r ó w .  J e s z c z e  g d z ie n ie g d z ie  
p a d a  s t r z a ł  z z a  m a r m u r o w e g o  p o  
s ą g u  c z y  a la b a s t r o w e j  k o lu m n y ;  
Je sz c z e  g d z ie n ie g d z ie  z a te r k o c z e  
k a r a b i n  m a s z y n o w y  — a le  Ju ż , 
g r z m ią c  b u ta m i  p o  p a r k i e t a c h  p a  
ła c o w y c h ,  p r o l e t a r i a t  r o z p ę d z a  
w id m a  p r z e s z ło ś c i ,  s n u ją c e  s ię  p o  
c a r s k o - b u r ż u a z y jn y c h  k o m n a ­
ta c h .

D u m n y  i w y n io s ły  w z n o s i ł  s ię  
n a d  P e t e r s b u r g i e m ,  n a d  R o s ją ,  
n a d  E u r o p ą  P a ła c  Z im o w y . K r w ią  
i łz a m i  l u d u  r o s y j s k ie g o  i p o d b i ­
ty c h  p r z e z  c a r a t  n a r o d ó w  s p ły w a  
ły  m a r m u r o w e  s c h o d y  p a ła c u .  
A  o to  t e r a z . . .

J e s t  g o d z in a  Z n a d  r a n e m  — 
8 l i s to p a d a  1917 r o k u .  P a ł a c  Z i ­
m o w y  — s ie d l is k o  w ła d z y  c a r ­
s k ie j ,  a b s z a r n ic z e j  i b u r ż u a z y j n e j  
'  r o z b r z m ie w a  w ie lo ty s ię c z n y m  
e c h e m  z w y c ię s k ic h  k r o k ó w  p r o ­
l e t a r i a t u .  W s z y s tk ie  1050 s a l  i k o m  
n a t  P a ła c u  Z im o w e g o  w y p e łn iła
l a w in a  lu d o w a .  W  j e d n e j  z s a l 
s to j ą  m in i s t r o w ie  o s ta tn ie g o  r z ą ­
d u  b u r ż u a z j i  r o s y j s k i e j .  b la d z i ,  
z a s ty g l i  w  p r z e r a ż e n i u ,  p o k o r n i .

— T o w a r z y s z e !  C o s ię  tu  z n i ­
m i  p a ty c z k o w a ć  — w o ła  b a r c z y s ty  
m a r y n a r z ,  s tu k n ą w s z y  z n a c z ą c o  
k a r a b i n e m .  — D o ść  n a ż ło p a l i  s ię  
n a s z e j  k r w i .

— S ta ć ,  to w a rz y s z e ,  ż a d n y c h
c z y n ó w  s a m o w o ln y c h !  O b o w ią ­
z u je  r e w o lu c y jn a  d y s c y p l in a .  R o z  
p o r z ą d z e n ia  w y d a je  K o m i te t  W o j 
s k o * v o -R e w o lu c y jn y .

P o d  s i l n ą  e s k o r t ą  p r z e w i e z i o n o  
c z ł o n k ó w  r z ą d u  b u r ż u a z y j n e g o  d o  
t w i e r d z y  P i e t r o p a w ł o w s k i e j .

P ie r w s z a  b a s ty l ia  re a k c j*  i k a ­
p i ta l iz m u  r u n ę ł a  p o d  c io s a m i  
s z tu r m u j ą c e g o  p r o l e t a r i a t u  

W ie lk a  P a ź d z ie r n ik o w a  R e w o ­
l u c j a  S o c j a l i s ty c z n a  z w y c ię ż y ła  
n a  1/6 g lo b u .  O d  o w e j  c h w i l i  u -  
p ły n ę ło  33 la t a .  T r z y d z ie ś c i  t r z y  
l a l a  n i e u s t a ją c y c h ,  c o ra z  w s p a ­
n ia l s z y c h  z w y c ię s tw  s o c ja l iz m u .
W  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  i n a  c a ­
ły m  ś w ie c ie .  I 33 l a t a  c o ra z  d o ­
t k l iw s z y c h  k l ę s k  k a p i t a l i z m u .  N a  
c a ły m  ś w ie c ić .

K tó ż  m o ż e  w ą tp ić  o  w y n ik u  8 
o s ta t e c z n y m ?  *

O p r a c o w a ł  B o le s ła w  W ó jc ic k i .

niż dotychczas, ażeby rosła w y­
żej i wyżej, żeby rozkw itała na 
sza socjalistyczna ojczyzna, P o l­
ska, u  boku Związku Radziec­
kiego, od którego uczymy sie, 
jak  pracować, k tóry  nam  przy­
k ład  daje. Niech żyje przyjaźń 
polsiko -  radziecka!

Łam ie sie w zruszeniem  głos 
płom iennej mówczyni, k tóra  po­
ryw a obecnych. Miedzy nią a 
siedzącymi^ w głębi sali na ła ­
wach współtowarzyszam i pracy 
istnieje pełny znak równania, 
doskonałe porozum ienie. Ona 
m owi w ich im ieniu, w yraża ich 
myśli.

Dlatego też jej słowa wywo­
łu ją  entuzjazm.

M aria Czerwińska, b rygad ier- 
k-a, chlewni, ma m oralne praw o 
mówić w im ieniu wszystkich 
robotników  przodującego PG R -u  
pow iatu sycowsikiego, S tradim ii 
G om ej. Je j legitym acja orderu  
'„Sztandar P racy“, legitym acja 
n r  87928 z dmia 22 lipca 1950 r., 
jest codziennie potw ierdzana no 
wy mi zwycięstwami p rodukcyj­
nymi. Czerw ińska już 12 w rześ­
nia w ykonała roczny nlan w y­
chowu prosiąt — 265 prosiąt, a 
do dnia dzisiejszego, 7 listopada 
— dodatkowo 90 prosiąt.

— M ogłabym przy mężu spo­
kojnie sobie żyć — mówi C zer­
wińska. Nam. starym , n ie­
wiele do życia potrzeba, a dzićci 
nie mamy. Ale powiedzcie, jak 
tu  siedzieć w domu, k iedy Plan 
6-letn i każdego z nas woła do 
pracy. K iedy dla socjalistycznej 
ojczyzny górnicy p racu ją  pod 
ziemią i kopią czarne złoto w 
pocie czoła, kiedy robotnicy na 
budow ach m uru ją  nową W ar­
szawę.

Słuchajcie słów Czerwińskiej; 
one uczą nas w iary w siłv k la ­
sy robotniczej, siły pracującego 
chłopstw a, w siły m as p racu ją­
cych Polski, k tó re  pojęły istotę 
P lanu  ̂ 6-letniegO, p lanu y^alki 
o nokój i socjalizm.

P io tr Oleśniewicz ma dwie

córki, Jadzie  i K rysię. Obydwie 
dzisiaj w ystępują na akadem ii. 
Tańczą k rakow iaka i kozaka. 
D eklam ują w iersze po polsku 
i po rosyjsku.

Zobowiązania 
starych i mfodych

Oleśniewicz z uznaniem  kiwa 
głową. Jego dobre samopoczu­
cie oparte jest na rzetelnym  
gruncie. Oto dyrek tor, mówiąc 
o w ykonaniu zobowiązań paź­
dziernikow ych i osiągnięciach 
zespołu, rów'nież w ym ienił i J e ­
go, Oleśniewicza nazwisko. Przy 
siewie w ykonyw ał sta le 147 — 
150 proc. norm y. Dzięki ^takim 
robotnikom  jak  on, zespół za­
kończył jesienną akcje siewną 
3 października, na 7 dni przed 
term inem , w 103 procentach. 
Dzięki takim  robotnikom  jak  on, 
zespół może poszczycić sie do­
brym i zbiorami: 23 q żyta z ha, 
ziemniaków 190 q,buraków  cu­
krow ych 270 q. Ogólny plan 
zbioru został przekroczony w 
całym  zespole o 25 proc.

W dniach w ykonyw ania przez 
Oleśniewicza zobowiązań paź­
dziernikow ych, K rysia i Jadzia 
pisały czysto w zeszytach, nie 
zrobiły ani jednego kleksu, ani 
razu  nie spóźniły sie do szkoły.

— Tatusiu, pan kierow nik 
ogłosił dzisiaj, że w październi­
ku  w całej szkole nie było ani 
jednego _ nieu^praw ied 1 iwionego 
spóźnienia i nieuspraw iedliw io­
nej nieobecności. T ak myśmy 
uczcili Rewolucje Październiko­
wą.

# — Będzie z naszych dzieci po­
ciecha, bedzie — mówi do są­
siada Oleśniewicz, w ysłuchaw ­
szy wiersza, k tó ry  w ygłosił m a­
ły  chłopczyk, Jasio Filipiak z 
pierwszej klasy:

„ N ie c h  s ię  u m a c n ia ,  n i e c h  s ię  
z a c ie ś n ia ,

P o ls k o  — r a d z ie c k a  w ię ź .

P ro L  lndw i!< H r iu le M

Pijaństwo — dowodem
życiowego tchórzostwa

A g e n c j a  P u b l i c y s t y c z n a  
„ A P I “  u z y s k a ł a  o d  l a u r e a t a  
P a ń s t w o w e j  N a g r o d y  N a u ­
k o w e j , p r o f .  L u d w i k a  H i r s z ­
f e l d a  w y p o w i e d ź  n a  t e y n a t  

~ t o c z t f c ó j '  s i ę  'w a l k i  z  a l k o h o ­
l i z m e m .

D ziałalność człowieka, jego 
m yślenie i odczuw anie, zdol­
ność sp o strzeg an ia  i w y p ro ­
w ad zan ia  w niosków  zależy od 
dwóch czynników : od pobudzę 
n ia  i od ham ow ania. O środki 
ham u jące  są  czulsze. One pod­
le g a ją  w pierw szej linii u śp ie ­
n iu  pod wpływem  alkoholu. 
P rz y  m ałych daw kach alkoho­
lu ośrodki ham ujące  zo s ta ją  z 
początku  uśpione i osobnik t a ­
ki czuje się pozornie pobudzo­
ny. N a tym  polega pierw szy 
okres narkozy  alkoholow ej, k tó 
ry  je s t  k ró tk i. U śpienie ośrod­
ków h am ujących  w y tw arza  czę 
sto  to  chwilowe uczucie lotno­
ści i zapom nienia. A le ośrodki 
ham u jące  m uszą działać, jeże­
li człowiek nie m a się zam ie­
nić w bezwolny in s tru m e n t 
swoich instynk tów . P rzypom i­
nam y sobie wszyscy, ja k  h i­
tlerow cy ro zp ija li p rzyszłych 
wykonaw ców  okru tn y ch  za­
rządzeń.

D la p racy  niezbędne je s t  
h a rm o n ijn e  w spółdziałanie o- 
środków  pobudzenia i ośrod­
ków ham ow ania. W ie o tym  
każdy sportow iec. O kres pobu­
dzenia, k tó ry  oznacza pewne 
zapom nienie trosk , przyśpie-. 
szone^ ko jarzen ie , wesołość —  
zosta je  szybko zastąp iony  o- 
kresem  dalszym . W  tym  d ru ­

gim  stad ium  człowiek p ijan y  
mówi bez zw iązku, t ra c i  rów ­
now agę. T en d ru g i okres odu­
rzen ia  n ie je s t  ju ż  więcej p rzy  
jemm>ś<?Tą, -nie je s t  sztucznym  
wyzwoleniem  lotności, a  je s t  
stanem  niezdrow ego półsnu, po 
k tó rym  w y stę p u ją  znane ob ja­
w y za tru c ia . A by zachow ać 
p ierw szy okres pobudzenia, nie 
wolno dopuścić do okresu  odu­
rzen ia . /

Człowiek p racy  w  sobotę 
p rz e p ija ł n ie raz  połowę sw ego 
zarobku tygodniow ego. Ja k iż  
m ógł być daw niej cel tak iego  
sza leństw a? T ylko ucieczka od 
życia, od nędzy, od beznadziej­
ności. A le obecnie p rzec iw sta ­
w iam y daw nej beznadziejności 
dzisiejsze nasze osiągnięcia  i 
w ielką w izję przyszłości. K aż­
dy może zbudow ać indyw i­
d u a ln ą  t ra s ę  W  —  Z, każ­
dy może za jąć  się urządzeniem  
sw ojego życia. Po cóż więc u- 
ciekać od życia? Po co stw a­
rzać  u łudę szczęścia zam iast 
to  szczęście budow ać? Po co 
pić, jeżeli m ożna... n ie pić?

N azw ijm y rzecz po im ien iu : 
p ijań s tw o  nie je s t  dom eną lu ­
dzi silnych i  v/ładczych, ale nie 
dołęgów i głupców. Z erw ijm y 
z picia  aureo lę  uczty  ry c e r­
skiej i uw aża jm y  p ija k a  za 
człowieka niezdolnego do . budo 
w an ia  życia. A może wówczas 
u p ijan ie  się p rzes tan ie  być po­
wodem do dum y niedorosłych 
chłystków  i  p odsta rza łych  de­
genera tów , a  s ta n ią  się dowo­
dem bezsiły i życiowego tchó­
rzostw a.

L u d w i k  H i r s z f e l d

W  trudzie i walce, w  czynach  |  
i pieśniach, 

nasza -przyjaźni, tr iu m fy  św ięćl*  
♦

Pod znakiem  trium fu  p rzy ­
jaźni polsko -  radzieckiej^ p łynie  
życie PG R Stradom ia Górna, w  
którym  kom bajner Borowski, 
trak to rzysta  Lem pert, b ry g a - 
d ierka  chlew ni Czerwińska, ro ­
botnik Oleśniewicz orasz dzie­
sią tk i innych, złączonych w  sze­
regach Tow arzystw a Przyjaźni 
Polsko -  Radzieckiej, codzienną 
ofiarną pracą b udu ją  socjalizm  
i walczą o pokój. Ja n  Debek

S y g n a ł y

Procesy walutowe
Z r e l a c j o n o w a n y  j u z  n a  l a ­

m a c h  t, S ł o w a "  p r o c e s  
R ó ż y c k i e g o , K l u g e r a  i 

G a j e w s k i e g o  s t a ł  s i ę  w  n a s z y m ,  
w o j e w ó d z t w i e  w y d a r z e n i e m  o  
d u ż e j  w y m o w i e .  B o  o t o  w  o k r e  
s i e ,  k i e d y  n a s z e  P a ń s t w o  p r z e ­
p r o w a d z a  r e f o r m ę  p i e n i ę ż n ą  
m a j ą c ą  n a  c e l u  z a b e z p i e c z e n i e  
s i ł  g o s p o d a r c z y c h  P o l s k i , a  
w i ę c  i  d o b r o b y t u  w s z y s t k i c h  
w a r s t w  l u d n o ś c i , d o b r z e  s y t u o ­
w a n e  j e d n o s t k i  u s i ł o w a ł y  w y ­
k o r z y s t a ć  t e n  p r z e ł o m  w  n a ­
s z y m  ż y c i u  d l a  u c z y n i e n i a  z  o -  
b o w i ą z u j ą c y c h  u s t a w  p a ń s t w a  
m a r t w e j  l i t e r y .

B y ł o  t o  z e  s t r o n y  p o d s ą d -  
n y c h  n i e  t y l k o  d ą ż e n i e m  d o  o -  
m i j a n i a  p r z e p i s ó w ;  b y ł o  n i e  
t y l k o  u s i ł o w a n i e m  z a c h o w a n i a  
w  s w y m  p o s i a d a n i u  o b c y c h  w a  
l u t .  S t a ł o  s i ę  t o  t a k ż e  p r ó b ą  
P O D W A Ż A N I A  S A M E J  I S T O  
T Y  P R A W A , a  w i ę c  p r z e c h o ­
d z e n i a  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  
n a d  u s t a w a m i ,  w p r o w a d z o n y -  
m i  p r z e z  n a r ó d  w  w y j ą t k o w o  
w a ż n y m  m o m e n c i e .

I  k t ó ż  d o p u ś c i ł  s i ę  t a k i c h  
c z y n ó w ?

W s z y s c y  o s k a r ż e n i  b y l i  ł u d ź  
m i  m a j ę t n y m i .  W s z y s c y  p o d  
w z g l ę d e m  m a t e r i a l n y m  n a l e ż e  
l i  d o  w a r s t w y  u p r z y w i l e j o w a ­
n e j .  N i e  p r z e s z k a d z a ł o  t o  i m  
j e d n a k  w y k a z a ć  u p o d o b a ń  d o  
p r o c e d e r u ,  k t ó r y  d e z o r g a n i z o ­
w a ł  n a s z e  ż y c i e ,  o b n i ż a ł  p r z e z  
c a ł e  l a t a  w a r t o ś ć  n a s z e g o  p i e ­
n i ą d z a , g o d z i ł  w  d o b r o  n a r  o d o  
w e .  D l a  d a l s z e g o  b o g a c e n i a  s i ę .  
D l a  p r z e c i w s t a w i a n i a  s i ę  w i e l  
k i e m u  w y s i ł k o w i  P a ń s t w a  n a d  
z a p e w n i e n i e m  k a ż d e m u  o b y w a  
t e l o w i  t e g o ,  c o  m o ż e  o s i ą g n ą ć  
u c z c i w ą , t w ó r c z ą  p r a c ą .

K a r a ,  j a k a  w  o m a w i a n y m  
p r o c e s i e  z o s t a ł a  o s k a r ż o n y m  
w y m i e r z o n a ,  j e s t  n i e  t y l k o  
p r z e s t r o g ą .  J e s t  o n a  t a k ż e  d o ­
b r y m  s y g n a ł e m .  S y g n a ł e m ,  ż e  
P a ń s t w o  L u d o w e  w y p l e n i  z  n a  
s z e g o  ż y c i a  m o ż l i w o ś c i  z a r o b ­
k o w e  s p e k u l a n t ó w  w a l u t o w y c h  
k t ó r z y  d l a  o s i ą g n i ę c i a  k r o c i o ­
w y c h  z y s k ó w  o p e r u j ą  p l o t k ą  i  
p o s p o l i t ą  d y w e r s j ą .  Ż e  P a ń ­
s t w o  L u d o w e  z a p e w n i  k r a j o w i  
z a c h o w a n i e  ł a d u  i  z a b e z p i e c z y  
n a s z e j  n o w e j  w a l u c i e  t a k ą  w a r  
t o ś ć ,  j a k ą  w i n n a  b y ć  o p ł a c a n a  
w i e l k a ,  p o ż y t e c z n a  l u d z k a  p r a -  
c a .

W ł a d z a  l u d o w a  m a  o b o w i ą ­
z e k  u c h r o n i e n i a  ż y c i a  P o l s k i  
o d  o d d z i a ł y w a n i a  n a  n i e  j e d n o  
s t e k ,  ż e r u j ą c y c h  n a  n a s z y c h  
t r u d n o ś c i a c h  p o w o j e n n y c h .  U c z  
d w a  p r a c a  m u s i  s t a ć  s i ę  j e d y  
n y m  d l a  o b y w a t e l a  ź r ó d łe m ,  z a  
b e z p i e c z e n i a  s o b i e  d o s t a t k u .  
B o  t a k i e  w ł a ś n i e  z m i a n y  p r z y ­
n o s z ą  n a s z e m u  s p o l e c z e ń s t i v u  
o p o / r t e  n a  p j ' a w i e  z a r z ą d z e n i a , 
z i u i ą z a n e  z  w p r o w a d z e n i e m  n o  
w e g o  p i e n i ą d z a .

K t o  m y ś l i  o  o m i j a n i u  t y c h  
z a r z ą d z e ń ,  ś w i a d o m i e  k r o c z y  
d r o g ą  R ó ż y c k i e g o ,  K l u g e r a  i  
G a j e w s k i e g o :  d r o g ą  c i ę ż k i e j
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  p r z e d  p r a ­
w e m  i  n a r o d e m .

Festiwal f linów radzieckich
„Upadek Berlina”

nieśmierteieie dzieło kinematografii
Po ra z  p ierw szy  w  dzie­

ja c h  k in em a to g ra fii 
m ożna n azw ać  dzieio 

f ilm ow e n ie śm ierte ln y m . „U - 
p a d ek  B e rlin a"  je s t d o k u ­
m en tem , k tó ry  p rzechow any  
będzie  w sk a rb ca ch  film o­
w ych  po w sze czasy. I n ie  
ty lk o  z resz tą  w  sk a rb ca ch  
film ow ych.

O braz  ten  je s t  po tężnym  
orężem  p o k o ju  i jego kopia  
po w in n a  być  p rzech o w y w an a  
w  w ielk im  M uzeum  P oko ju , 
ja k i  ludzkość w zniesie  k ie ­
dyś, gdy  o h ydne zb ro d n ie  w 
K orei, V ie tnam ie , G rec ji — 
p rz e jd ą  ta k  do odleg łej h i­
sto rii, ja k  O św ięcim  i M a j­
d an ek , a sąd  naro d ó w  w y d a  
w y ro k  n a  zb ro d n ia rzy  w o­
je n n y c h  dn ia  dzisiejszego.

„U padek  B e r l in a ' — to  po­
tę ż n a  m o b ilizac ja  ludzi w  
ob ro n ie  pokoju . F ilm  ten  
m ógłby  dosk o n a le  nosić  ty ­
tu ł  „P okój i w o jna". P o k o ­
jem  p rzep o jo n a  je s t  ta  p rze­
p ię k n a  scena, gdy W ielk i 
S ta lin  w  s w y m  ogrodzie  z a j­

m u je  się p ra c ą  przy  d rzew ­
k ach  ow ocow ych, n asu w a jąca  
n am  dziś reflek s je , że tenże  
znak o m ity  w ódz i s tra te g  je s t 
tw ó rcą  w ielk iego p la n u  tw o ­
rzen ia  pasów  leśnych  d la
o ch rony  pokojow ej p racy  ro l­
n ika.

P oko jem  dyszy złocista
pszenica w  ty m  b a rw n y m  
film ie  i p ieśn ią  na  cześć po ­
ko ju  je s t śp iew  dzieci szkol­
nych, idących  przez pola
ch leb o d a jn e  ku hucie, z k tó ­
re j  s ta l w ypływ a na  budow ę 
pokojow ych  g igan tów  r a ­
dzieckich . I n a w e t gdy w ą tek  
p okojow y p rze ry w a  b ru ta l­
n ie  w d arc ie  się czarnych  sę­
pów  h itle ro w sk ich , p i—a ją -
cych śm ierc ią  — „U padek
B e rlin a"  je s t  w  dalszym  c ią ­
gu film em  pokoju . K ażda 
scena b a ta lis ty cz n a , m ęka 
w ięźn iów  w  obozie k o ncen­
tracy jn y m , śm ierć n a  polu  
w alk i, w izja  upo d len ia  sz ta ­
bu  h itle ro w sk ieg o  — to
w szystko  to  je s t w o łan iem  o 
pokój, p o tęp ien iem  w ojny ,

ag resji, bezm yślności szału  
niszczenia.

Czyż N iem ka, k tó ra  p rze ­
k lin a  h itle ry z m  p rzy  zw ło­
k ach  sw ego syna , zab itego  n a  
b e rliń sk ie j u licy  — n ie  w y ­
głasza p o tęp ien ia  w ojny? Czy 
p ostać  te j kob ie ty  w  je j t r a ­
g icznej rozpaczy i bó lu  — 
n ie  p rzypom ina m a te k  k o rę -  
ańsk ich , k tó re  rz u c a ją  p rze ­
k leń stw o  n a  zb rodn iarzy , 
k tó rzy  z a b ija ją  ich dzieci?

S k o ja rzen ie  to  zresz tą  je s t 
dość pow szechne —• n ie  ty l­
ko u nas. N a W ęgrzech „U - 
p ad ek  B erlin a"  cieszy się o l­
b rzy m im  pow odzeniem . O to 
co m ów i jed en  z ro b o tn i­
ków , tk acz  z G yor, k tó rego  
głos zam ieszcza b u d ap esz teń ­
ski tyg o d n ik  film ow y:

„G dy łan y  zbożow e b u c h ­
nęły  p łom ien iem  i zobaczyłem  
dom  A lekseja  leżący w  g ru ­
zach, przyszła  m i n a  m yśl 
K orea. S p adkob iercy  faszy z­
m u  ru szy li tam  do tak ieg o  
a tak u , do jak iego  h o rd y  H i­
tle ra  ru szy ły  w  Z w iązku  R a ­
dzieckim ".

F ilm  kończy się w y w ie­
szeniem  czerw onego sz ta n d a ­
ru  n a  k o p u le  R e ichstagu . 
F ilm  p o k o ju  je s t  po tężn y m  
o strzeżen iem  d la  ty ch  w szy st­
k ich , k tó rzy  chcie liby  p o d p a­

lić św ia t n a  w zór p odpalacza  
R e ichstagu .

O strzeżen iem  ja sn y m  i d la  
w szystk ich  z rozum iałym  są 
o s ta tn ie  słow a S ta lin a , w y p o ­
w ied z ian e  pod kon iec  film u  
n a  b e rliń sk im  lo tn isk u . „U p a­
dek  B e rlin a"  je s t  film em  n ie ­
pokojącym , — a le  n ie  d la  
zw o lenn ików  poko ju . Dla: 
n ich  je s t  on o lb rzy m im  za­
s trzy k iem  optym izm u, w iary . 
L udzie  w ychodząc z k in  po 
zakończen iu  f ilm u  m ów ią:

— O d dziś będ ę  jeszcze le ­
p iej p raco w a ł d la  obrony , d la  
w zm ocnien ia  pokoju .

P ow iedzie liśm y  n a  początku , 
że „U padek  B e rlin a"  je s t  do ­
k u m en tem . R eżyser C z iau- 
re lii w  sw ej w ie lk ie j sk ro m ­
ności ośw iadczył, że p rzy  r e ­
alizac ji tego  film u  n ie  b y ł 
zm uszony do w y sila n ia  sw ej 
w yobraźn i. P ra c a  jego p o le ­
gała  n a  w yborze  i św ie tn y m  
m o n tażu  film ow ym  scen 
w ie rn ie  o d tw orzonej p ra w d y  
h isto rycznej.

Po  raz  p ie rw szy  u jrze liśm y  
film  fa b u la rn y , m a jący  ta k i  
ła d u n e k  au ten ty zm u .

A u ten ty czn e  są  postac ie  — 
ja k  też  au ten ty czn y , h is to ­
ry czn y  je s t te k s t  rozm ów  
p row ad zo n y ch  np. p rzy  sto le  
k o n fe re n c ji ja ł ta ń sk ie j . A u ­

ten ty czn e  są k u lisy  k o n szach ­
tó w  ang lo sask ich  p o te n ta tó w  
p rzem ysłow ych , k tó ry ch  w y ­
s ła n n ik a  p rzy jm o w ał w  sw ym  
m uzeum  tro feó w  z łodzie jsk ich  
w ie lk i łow czy G oering , d o m a­
g a jący  się, b y  A nglosasi do­
sta rcza li m u  w o lfram u  i 
ch rom u, gdyż inaczej h i t le ­
ry zm  n ie  p o kona Z w iązk u  
R adzieckiego.

F ilm  te n  trz e b a  o g lą d a j  
u w ażn ie , gdyż jego  sens w y ­
biega  znaczn ie  n ap rzó d  poza 
dzień  1 m a ja  1945, dz ień  
tr iu m fu , gdy  p lac  p rzed  
R e ic h stag iem  zaw iro w a ł zw y ­
cięzcam i, tań cząc y m i w esoło  
p rzy  dźw ięk ach  harm o n ii. W  
ty m  film ie  — w  n a p ó ł o b łą ­
k a n y c h  w ypow iedziach  H itle ­
ra , p ragnącego  poróżn ić  sp rzy ­
m ierzonych , w idzim y  ju ż  k ie ­
ru n e k  d alszych  w ydarzeń .

I  d la tego  w ie le  p ra w d y  
tk w i w  ta k ie j rozm ow ie d w u  
A m ery k an ó w :

— Czy „U p ad ek  B e rlin a"  
je s t  f ilm em  w ojennym ?

-— N ie, racze j film em  zn ie­
ch ęca ją cy m  n a s  do w ojny...

O lb rzym ia  je s t  zas łu g a
przo d u jące j k in e m a to g ra fii 
św ia ta , k tó ra  s tw o rzy ła  dzie* 
ło, jak ieg o  n ie  zn a ły  dotych*  
czas dzie je  film u.

Z b ign iew  G ro to w sk i
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Zdzisław Mariański

Bez... pism a n iem ożliw e  
jest system atyczne pro 
w adzenie konsekw ent­

nej pod w zględem  zasad oraz 
w szechstronnej propagandy i 
agitacji, co w  ogóle stanow i 
Btałe i g łów ne zadanie socjal­
dem okracji, w  szczególności 
zaś — palące zadanie chw ili 
obecnej, k iedy zainteresow a­
n ie  polityką, zagadnieniam i 
socjalizm u obudziło się  w  naj 
szerszych w arstw ach  ludno­
ści".

Tak określał rolę i zadania  
prasy bolszew ickiej Lenin w  
roku 1902. Od ukazania się  
jego artykułu „Od czego za­
cząć" upłynęło praw ie pół 
w ieku, a le  słow a te  n ie stra­
ciły n ic na sw ojej aktualno­
ści.

D zieje rozw oju prasy bol­
szew ickiej są nierozerw alnie  
złączone z dziejam i rozwoju  
partii len inow skiej, z dzieja­
m i rozw oju ruchu rew olucyj­
nego, z dziejam i zw ycięstw *  
socjalizm u w  Rosji. N ie  d* 
się  tych  dw u zagadnień roz­
dzielić ani rozpatrzyć oddziel 
nie: historia „Iskry“ do 52 no  
m eru, „Naprzodu", „Proleta­
riusza", w reszcie —  od roku  
1912 — len inow skiej „Praw­
dy" — to historia rozwoju  
m yśli rew olucyjnej i krzep- 

' “ń ięc ia '' p artii» bolszew ickiej.
A  w ięc „Iskra" m iała stać 

się  i stała się  w  przeciągu  
p r a w ie -5. l a t .  rzeczyw istym  
kom pasem  partii w  czaśie- 
chaosu ideologicznego po ro­
ku  1898. „Lenin uw ażał —  
czytam y w  K rótkim  K ursie  
W KP(b) —  że pism o takie bę  
dzie n ie  ty lko  .środkiem ideo­
w ego zespolenia partii, lecz  
rów nież środkiem  organiza­
cyjnego zjednoczenia fniej^ćo 

’V y ch  'organizacji w  partię". 
S ieć agentów  i  koresponden­
tó w  tego pism a stała się  w  
Istocie kośćcem , w okół k tóre­
go skupiła się  organizacyjnie  
partia.

4 stycznia 1905 roku uka- 
ruje się  pierwszy num er bol­
szew ickiego pism a „Wpierod" 
(Naprzód). B ył to sam odziel­
n y  organ frakcji bolszew ic­
kiej, po rozbiciu organizacyj- • 
nym  i ideologicznym  na m ien  
szew ików  i bolszewików.

W roku 1909 pismo „Prole- 
tarji" stało się orężem bolsze  
w ików  w  ich w alce z otzow i-  
stam i, usiłującym i zasklepić  
partię w  podziemiach, pozba­
w ić  ją  m ożliw ości ingerencji 
przez organizacje legalne, ma 
sow e w  przede dniu narasta-, 
nia now ej fali rew olucyjnej, 
w  przede dniu pierwszej woj 
ny im perialistycznej. Na na­
radzie rozszerzonej redakcji 
pism a „Proletarji" bolszew i­
cy  ośw iadczyli, że nie m ają  
nic wspólnego z otzowistam i 
i  w ydalili ich z organizacji 
bolszew ickiej, pozbawiając się  
w  ten  sposób, szkodliwych i 
chw iejnych, chw ilow ych, dro 
bnom ieszczańskich sprzymie­
rzeńców  proletariatu i  jego  
partii.

Tygodnik „Zwtezda" prze­
znaczony b y ł dla bardziei 
uśw iadom ionych robotników. 
„Zwiezda" odegrała w ielką  
rolę podczas pam iętnych w y­
padków nad Leną, kiedy to 
na rozkaz cesarskiego oficera  
żandarm erii w  kopalni złota 
raniono i  zabito , ponad 500. ro 
botników , którzy spokojnie 
szli na pertraktacje z adm i- 

; - ńistracją.Ł. ,3alWJf ttądn-Leną 
przełam ały lody m ilczenia — 
1 ruszyła rzeka ruchu ludo­
wego" pisa! na łam ach  

„Z w iezdy" Stalin. Trzeba so-  
ijie uzm ysłowić, że potężna 

' fa la  strajków  i  demonstracji,' 
która naw iedziła - po w ypad- 

' i kach  h'ad' Leną R o sję  earską; 
b yła  pierw szym  sygnałem  na 
rastania fa li rew olucyjnej po 
długich, ponurych latach re­
akcji stołypinow skiej, aby w  
pełn i ocenić znaczenie akcji 
propagandowej 1 organizacyj

nej, jaką roztoczyła redakcja  
„Zwiezdy".

5 maja 1912 roku ukazał 
się pierwszy num er „Pra­
wdy" .Bata ta ma h istorycz­
ne znaczenie dla całej rew o-, 
lucyjnej, postępowej prasy i  
czczona jest w  Związku Ra­
dzieckim  jako dzień prasy. 
„Wraz z , „Prawdą" — pisał 
Stalin  — w yrastało całe po­
kolenie proletariatu rew olu­
cyjnego, które dokonało póź­
niej Październikowej R ew o­
lucji Socjalistycznej".

Pism a partii bolszew ickiej, 
a potem  Związku Radzieckie  
go przeobraziły całkow icie  
oblicze prasy, która różniła i 
różni się diam etralnie od pra 
sy krajów kapitalistycznych. 
Mamy prawo od naszego pra 
soznaw stwa, które znajduje  
się wciąż jeszcze w  pow ija­
kach, oczekiw ać dokładnego  
rozpracowania tego problem u.

W m iejsce now inek i n ie­
w ybrednych sensacji — wpro  
wadziła naukę i sztukę. W 
m iejsce kłam stw a — prawdę  
i  rzetelną informację. W  m iej 
sce kupieckich, brudnych spe 
kulacji — szerzenie ośw iaty, 
uśw iadam ianie mas. Z kapi­
talistycznej prostytucji — 
przerodziła się w  oręż ideolo­
giczny, w  przewodnika m ilio  
nów  ludzi. Które zadanie po­
niża prasę, które ją w yw yż­
sza, awansuje? Odpowiedź, 
nie jest trudna.
„ Dziś wychodzi w  Związku  

' Radzieckim"‘7700 dzienników  
i 1400 tygodników  i innych  

' czasopism. Dzienny nakład  
prasy radzieckiej w ynosi 33,5 
miliona egzemplarzy, podczas 
gdy jeszcże w  roku 1913 w y ­
nosił 12 5 raza m niej . ‘

•• K ażtf^ dżie^iińik' — ' m ów ił 
Stalin —  m usi m ieć sw ą  
w łasną twarz, swój w ła­
sny wyraz, sw oje w łasne  
m iejsce w  pracy społeczeń­
stwa. Zadanie jego n ie ogra­
nicza się do inform acji: dzi­

siaj w  Zw iązku Radzieoia 
kim  każdy pow iat, co więcej/rt 
każdy w iększy zakład pracyji 
każdy kołchoz posiada swoji  ̂
w łasną  gazetę. Służą te pi- 
sm a om aw ianiu problemójj' 
m iejscow ych, są pomocnikami 
m i pracy kolektyw u i obywa11 
tel Związku Radzieckiego nie i 
potrafi już dzisiaj wyobrazić* 
sobie sw ojej pracy bez co-< 
dziennego sw ego towarzysza! 
— w łasnej gazety.

W ym iana doświadczeń, pro 
pagow anie metod pracy naj.? 
lepszych stachanow ców  f ra> > 
cjonalizatorów , krytyka, po­
m oc w e współząwodnictwiąj 
pracy — w szystk ie te zagafl 
nienia szeroko omamiane są" 
na łam ach prasy radzieckiej.' 
C zytelnikow i kapitalistycznej 
prasy wyda się  ona może nu-'1 
dna, bezbarwna. Jakże się my 
li. W ystarczy znaleźć się w 
jakim kolw iek m ieście czy wsi 
radzieckiej, by zobaczyć, t 
jakim  zajęciem , jak pilnie f  
uw ażnie ludzie czytają gaze­
tę. Tego' oddziaływania na 
m asy, tego przyjęcia u czy-s 
teln ików  niejednokrotnie za­
zdrościli prasie radzieckiej za 
graniczni dziennikarze, któ* 
rzy odw iedzali Związek Ra­
dziecki. Okazało się, że tylko 
ta  gazeta, że ty lko taka pra­
sa ma rację i prawo bytu, 
która odzw ierciedla życie {j 

„potrzeby m as. W kraju, gdzie 
praca stała si'  ̂ honorem 1 ża-: 
szczytem , zagadnienia praey-i 
m uszą być i „ są najważniej­
sze.

I - jeszcze jedno: Prastó
Związku Radzieckiego opiera-: 
się  n a  szerokiej sieci kores< 
pondeniów  terenowych,* To 

15 znaczy współredaktorem  ga­
zety  jest każdy niem al, czjg 
teln ik , To znaczy gazeta żyjsT 
życiem  rejonu, jest ściśle t  
rejonem , z m asam i powiąza­
na. „Każdy egzem plarz „Pra­
wdy" pisał S talin  —  przechowa

(Dokończenie na str. 5-ej) ;

Spotkania
Z etor dygocze w  miejscu. Oblepiane gliną lemiesze czekają. 

Kaleta stoi koło traktom  i  patrzy na Kopecki ego, który 
unosząc wysoko nogi idzie na przełaj po świeżo zaoranej 

wilgotnej ziemi. i  m .
— Diabli go tu  rnosą teraz — myśli. A le czeka. Ubrany w  

Bielony płaszcz, przepasany wojskowym pasem i w dużych gu­
mowych butach nie boi się zimna ani złej pogody. Nawet przy­
jemnie mu je s t  . ,

— Słuchajcie Kaleta, jest taika sprawa — zaczął Kopecki 
już z  odległości kiUkn metrów.

— Co?
— Przyszło takie pismo z  powiatu...
—  Jakie?
—  Żeby wyznaczyć do tego...
— Do czego!? — Mówcie jaśniej — zniecierpliwił się Kaleta*
—  Do tej wycieczki, co mają teraz jechać.
— Dokąd jechać — Kaleta usiłował przekrzyczeć łoskot 

motoru.
— Do tej wycieczki do Związku Radzieckiego. Pojechali­

byście?
Kaleta ożywił się  nagle.
— Do Związiku Radzieckiego?
— Tak. Dziesięciu przodujących rolników z  naszego powia­

tu  ma jechać. Dostałem pismo.
Wyciągnął z kieszeni różową karteczkę. Kaleta wyrwał m u

i’ą i  począł czytać. Po chwili podniósł głowę: Tak, chce jechać.
Sardzo chcę.

Patrzył na Koipeckiego wzrokiem pełnym wdzięczności.
.— Już diawno wspominailiście, że chcielibyście tam poje­

chać, wiec myślę: trzeba sie spytać. Zresztą mam wytypować 
przodujących rolników.

Zadowolony Kaleta dreptał w  miejscu i  zacierał rece. Wiatr 
roznosił zapach paliwa. Trzask traktora wzmagał sie i  słabł.

— Poza tym  w y sie tam najlepiej dogadacie. Znacie ro­
syjski.

Kaleta uścisnął Kopeckiemu dłoń.
|  — Dziękuję wam... żeście pamiętali.
I Kopecki roześmiał się. Po chwili dodał:
r — To w nagrodę za trud. — No a jak zetor chodzi?

— Nieźle. Tylko orka tu ciężka. Co chwila trzeba czyścić 
lemiesze. Myślałem, że dziś skończę...

Kopecki zaoponował:
— Jutro. Jedźcie do garażu. Już ciemno.

. Kaleta opairł się o rozdygotany ciągnik. Żywo reagował na 
każde słowo przewodniczącego. Śmiał się głośno, m ówił poważ­
nie i  dowcipkował. . *

— W poniedziałek o dziesiątej zbiórka.
— W Skarżynie?

1 •— W Trzebnicy. No to na razfo„»
k ^ K o p eck i poczłapał ciężkimi buta®# do drogi. Stamtąd krzy-

— O dziesiątej, pamiętajcie!
Kaleta patrzył za nam, aż rozpłynął sie w  zmroku. Potem  

wdrapały się na caągndk i  pomknął d*> garażu. We wsi zapalały 
filę juz światła.

W Związku Radzieckim przebywał całą wojnę. Pracował 
W ?n i0zie t , 0,. Miczurińska pięc lat. Uciekł przed Niemcami 
Y  .40 roku. Jechał wtedy w  nieznane. B ył ciekawy i  jednocze­
śnie bał się trochę. Kraj socjalianu. Komunizm. Ńazwy te  sły ­
szał często ale nie bardzo rozumiał. N ie wierzył sanacyjnym  
gazetom, które rysowały obdartych ludzi pracujących pod b a-  
tem w  kołchozie. N ie pozwalał babce opowiadać o  jakimś p ie-  

Którego wrzucm się  tam ludzi nie ^ erzących  w  kom u-

Przyjęto go serdecznie, ciepło. Mieszkał u pięćdzdesieaok^j 
niego kołchoźnika Artioma Jegorowicza. Pracował w  kuźrn. Żo* 
na pod fachową opieką specjalistów leczyła wadę serca. Z Ar- 
tiomem Jegorowiczem żył jak z  kimś naprawdę bliskim. Jego. 
żona gospodarzyła wspólnie. N ie było powodu dzielić skon); 
wszystkiego było pod dostatkiem. Artiom Jegorowicz opowiadał , 
m u o rewolucji, o pięciolatkach, o wielkich osiągnięciach gospo-J 
darezych Związku Radzieckiego. Kaleta charakteryzował życie 
polskiego chłopa, zwalczanie mniejszości narodowych i nienawi-^ 
stny stosunek rządu sanacyjnego do ZSRR. Mówił to ze wsty- j 
dem i z głębokim poczuciem własnej winy, ale mówił , prawdę*; 
Nie mógł jej nie powiedzieć.

Rok 1944. Stalingrad. Moskwa. Naród radziecki wytęża 
wszystkie siły. Walczą żołnierze na froncie, walczą kobiety w • 
fabrykach i kołchozach. „Wszystko dla zwycięstwa" — tohasło 
mobilizowało i jednoczyło cały radziecki kraj w niezwyciężony 
potęgę, która odcięła zbrojne ramię faszyzmu. Zmusiła hordy to- 
tlerowskie do odwrotu. Zniszczyła grożące światu niebezpieczenrj 
stwo. Naród radziecki zwyciężył. Inaczej być nie mogło. Był w 
wysiłek, na jaki żadne inne państwo na świecie nie stać.

Kaleta to widział, rozumiał. Pracował ze zdwojoną ener#3*; 
W kuźni przy traktorze, przy kombajnie. Poznał wartość kolek*̂  
tywnej pracy i  potęgę zbiorowego wysiłku. Dostrzegł wyższość^ 
gospodarki spółdzielczej nad indywidualną. .
- Wojna skończona. Kaleta z żoną wraca do Polski. Wie. ze 

będzie teraz inna. Walczy o nią chłop i robotnik.
W kołchozie proszą, aby został. Będzie pracował i żył szczę-, 

śliwie. Kaleta zastanawiał się. Zżył się z ludźmi.* Dobrze ni11 
z nimi. Serdeczni, uczciwi i prości chłopi radzieccy. Kołchoz 
wygląda, jak jedna rodzina. Kaleta rozumie, że przed,nim leży,,, 
ogrom nowej pracy. Musi budować nowe życie. Nową wies. '

Kołchoźnicy urządzają pożegnalny wieczór. Jest wino, baia* 
nina, bliny. Atmosfera serdeczna, ciepła.

— Napisz,. jak zajedziesz — prosi Artiom Jegorowicz. „
— Napiszę.
—- Pisz o wszystkim. O życiu, o pracy.
Nazajutrz przed domem Artioma Jegorowicza zebrała 

cała wieś. Nikogo nie brakło. Przewodniczący kołchozu TJikofal 
Piotrowicz długo żegnał się z Kaletą. -j.

— Wybaczcie, jeżeli byliśmy nie zawsze w porządku. . 
wspominajcie^ złym słowem. .

KaletowCj coś dziwnie ścisnęło serce. Z oczu popłynęły 
Koń ciągnął powoli naładowany bagażem wóz. Patrzyła na <x£ 
dalające się zabudówanig wsi, na powiewające kolorowe chusi*

. Iki, na dolatujące jak echo słowa. v
— Nie zabywajtie nas.
Przyjechał na Ziemie Odzyskane. Osiedlił się w  Pawłowi-1 

©ach koło Wrocławia. Zajął mało zniszczone gospodarstwo, kw*- 
re wkrótce doprowadzi do porządku. Mimo, że powodziło 111 
się dobrze nie był zadowolony. Inaczej sobie wyobrażał nowsi 
wies. Ci, którzy przyjechali wcześniej zajęli lepsze-mniej znisZjT 

gospodarstwa, ci którzy z różnych względów przyiec^^  ̂
później zdam byli na łaskę bogaczy. Wypożyczali u  nich koflU« 
maszyny rolnicze, zaciągali długi pieniężne na remont donWJJJ-.. 
czy przybudówek. Z tego korzyści ciągnęli'bogacze, bo wszys*® 
to szło na odrobek. I to się w łaśnie Kalecie nie podobało.. •

Gdy w  1948 roku na zebraniu przewodniczący Rady Gmino 
powiedział, że większe maszyny rolnicze będące prywatną 
snoscaą, są narzędziem wyzysku, pierwszy zdał do POM-u 

• maszyn świecąc przykładem właściwego postępowania. <
f B y ł jednym z  pierwszych członków zrzeszenia uprawy. * 
u* A potem powstałej w  Pawłowicach spółdzielni produkcy3 - ^

"Przyroda w rąku cztoioiak* Prawo
,r r 7  Moskiewskim Instytucie  
5V / Hodowli i Genetyki pa- 
W  nowal niecodzienny 
.i Wszyscy począwszy od 

ś*!!Lorów a skończywszy na 
> ym instytutu z n iezw y- 
Ł ,  napięciem oczekiwali mel 
Z łu  mającego nadejść z jed- 

z południowych republik, 
r  poinformować instytu t o 
“ .L .ł nówej ekśperymen-

opartej na teorii Ły- 
Wm uprawie ziemniaka. 
RfjJscy zdawali sobie dosko­
nale sprawę z teg o  co ozna- 
&by pozytywny wynik do- 
Udezenia. Republiki znajdu 

l [e się w strefie klimatu po­
p o w eg o , gdzie lato jest u-. 
y je cierpiały- na dotkliwy  
Ł  'ziemniaków, które spro- 
Łjzane z północy szybko w y- 
l i j ja ly  się i m arniały. W praw  
lie  w pierwszym roku upra- 

ziemniaki sprowadzane z 
iftiocy wydają jeszcze sto ­
p o w o  duży plon. Jednak już 
i* roku nąstępnym stan rzeczy  
dera całkowitej zmianie. Plon  
w  o wiele niższy, przy czym  
^tematycznie obniża się z 
fjóko na rok. W końcu przy  
iHk«krotnej reprodukcji do- 
Uodzi do tego, że zbiory nie 
fcrównują ilości posadzonych  
iemniaków. D latego też do- 
Łhćzas chcąc uprawiać ziem  
Lid na południu trzeba było 
'„k rocznie przywozić sadze­
niaki z okręgów' północnych. 
[Wspaniały agrobiolog Łysenko. 
,iele czasu i badań poświęcił 
jad7 szukaniem przyczyn w y­
mijania się ziemniaka na po- 
ihidniu. Wiele dociekań prób i 
l^speiymentów dało w  rezul- 
ffeeie pewne spotrzeżenia i od- 
Jrytia te naprowadziły genial­
nego uczonego na now y trop 
Mikowy.
* W Moskiewskim Instytucie  
Hodowli i Genetyki panowała 
&osfera w ielkiego podniece­
nia, Dotychczas —  w yjaśniał, 
prof. Biełow gromadce uczniów  
instytutu —  nauka sta ła  na 
lum isku, iż spadek zbiorów  
fsemniaka na południu jest  
wynikiem choroby, a nie zmia­
nę jego natury. D otyczy to  
|r ogpje zmian dziedzicznych 
jteeh organizmu pod wpływem  
Warunków rozwoju. Genetyka 
(hiżuazyjna zaprzeczę tenju 

ŝierdzeniu, m y zaś, w opar- 
«i! 0  odkrycia- Miczurina —  
Łysenki upraktyczniamy je. —- 
i to z doskonałymi rezultata­
mi *+ wykrzyknął z zapałem  
łtóryś z uezniów.
[‘Djfelic^ąs w szystkie próby 
wisnezone zostały  powodze­
nie#. A dziś —  g łos profeso- 
Mietowa nabrał mimo woli 
wmystego tonu. —  D ziś m a­
my otrzymać meldunek o re­
zultacie nowego system u sa ­

dzenia ziem niaków na połud­
niu.

W ymowne, pełne napięcia  
m ilczenie zapanowało wśród 
zwartej grupy ludzi. Profesor 
bliski współpracownik Łysen­
k i najlepiej zdawał sobie spra­
w ę z powagi chwili, on jeden 
znał dokładnie ca ły , przebieg  
doświadczenia, które m iało tak  
doniosłe znaczenie dla stanu 
gospodarki narodowej, ba, o- 
gólnoludzkiej.

Punktem wyjściowym  do ba­
dań naukowych w  tym  przy­
padku był fakt, że ziemniak  
przysłany z rejonów południo­
wych * w  rejony jeszcze bar­
dziej w ysunięte na południe 
już w  drugim roku po zasa­
dzeniu daje o w iele n iższy plon 
niż w pierwszym. Zachodziło 
pytanie, dlaczego m ateriał sa­
dzeniakowy po rozmnożeniu 
na południu pogarsza się. Po­
czątkowe koncepcje brały pod 
uw agę różnicę długości dnia 
pomiędzy rejonami północny­
mi a południowymi. Hipoteza  
ta  jednak m usiała upfeść z u - 
wasri na fakt, iż ziemniak w y­
radza się na południu tylko w  
tym  wypadku, jeżeli jest u -  
prawiany w  dolinach, nato­
m iast w górach rozwija się  
doskonale. Stanowisko o w y­
radzaniu się  ziemniaków na 
skutek jakości gleby, mogło  

hyc tylko częściowo słuszne, 
ponieważ w okolicach górzy­
stych, lub wysuniętych bar­
dziej na północ, na różnorod­
nych glebach ziemniak nie po­
garszał się tak, jak w  klima­
cie gorącym.

Istota zagadnienia tkw iła w  
różnicy tem peratury środowi­
ska. Jednakże dokładne bada­
nia w ykazały, iż działanie w y­
sokiej temperatury nie jest  
szkodliwe dla całej rośliny  
ziem niaczanej w procesie jej 
rozwoju. Dowodem tego jest 
dobry rozwój ziemniaka w  ob­
wodzie m oskiewskim, jak i  w  
górzystych okręgach południo­
wych. Doświadczenia nad za­
korzenieniem w jednakowych 
warunkach sadzonek uczynio­
nych z pociętej łodygi wyro­
śniętej z jednorocznej. rośliny  
wykSfcHł#',' że rośliny z w yż­
szych części łodygi zakwi­
tają  w cześniej ni£.„rośliny z. 

‘feadzółiek’ w ziętych z podstaw  
łodygi.

R ośliny otrzym ane z najniż­
szej części łodygi okazują się  
tak $ łab ę, jak organizm y po­
czątkujące sw e życie  z na­
sion. Sadzonki w zięte z. w;ęrz-'., 
chołka łodygi wytwarzają  
wcześniej części genetyczne. 
.Stąd pow stał wniosek, iż im  
starsza jest tkanka pod .wzglę 
dem wieku, tym  młodsza jest  
ona pod względem  rozwoju. W  
odniesieniu do ziem niaka o-

przyjaciół
5gf° ®ęgał pamięcią do kołchozu „Praca‘\  Często m yślał o A r-  

ie Jegorowiczu. I oto najniespodziewaniej znów pojedzie do 
związku Radzieckiego. \
|-2o6tawia Zetor w  garażu i  pędzi do domu. Nie jest wcale 
BSjfflfly. chociaż wykonał z górą dwie normy. A  przecież już 
jPpisaesiątka na karku. A le Kaleta zna powiedzenie: „tyle masz 
ko wa ^  s^m Gzuj®sz<<; Czuje się młody, cieszy się jak dziec- 

|JJ*e rodzice zabierają w  dłuższą podróż. Ziściły się jego 
Prędzej niż się sam spodziewał. Zobaczy Moskwę, mia 

na które patrzy dziś świat. Zobaczy kraj radziecki w  cza- 
“  Pokojowego budownictwa.

ja. ^ bijącym sercem  przejechał granicę. K ilkunastoosobow a 
g ra c ją  słucha jego opowiadań, zapytu je o nazw y m iejscow o- 

o tłum aczenie5 artyku łów  gazetowych. P rzy  dłuższych 
■jPfach K aleta wychodzi n a  peron, rozm aw ia z  pasażeram i, 
.5^1® papierosy i  inne drobiazgi. W  przedziale śpiewa ro sy j- 

gwiżdże, dysku tu je  z konduktorem . Nie ukryw a 
HjfcflKiłej radości.
Ł ; t ? Moskwy przyjechali nad  ranem . Oszołomił ich widok 

dworca. W itała ich delegacja chłopów radzieckich. 
H®wa tonęła w łun ie  św iateł. Odwieziono ich do jednego z 

■ j& aw alszych hoteli.
i J ^ s z y  dzień odpoczywali. W ieczorem siedzieli w  p ierw - 
Itoaw wspaniałego moskiewskiego teatru .. K aleta roz-
|Lj ^  z siedzącymi obok m oskwiczanam i. Jeden  iest robo t- 
F îem wielkiej fabryk i ZIS. D rug i kierow cą trolejbusow ym .

2}vi€dzili In sty tu t im. Łysenki, zachwycali się 
^^en iną  kolejką ,,Metro“, rozciągającą się pod Moskwą. Po­
ty Moskwy w nocy. Różnokolorowe św iatła, neony.
k  k T ? 1 zwiedańli k ilka pobliskich kołchozów.

^spoważniał. Jak b y  go pochłonął ogrom w rażeń  K ie- 
«  j ono ^ an dalszych wycieczek zapytał nieśmiało 

K n ® ,d e łe g a c ji  Iw anow a, czy nie można by uwzględnić w  
Fnie Miczurińska.
E popatrzył łagodnie spod ciemnych okularów.

.ac?eS° nie. To od was zależy — zwrócił się do w y - 
HKPJJjSow. M amy dw a tygodnie czasu.
L ^a ie ta  zsunął na  k a rk  w ypłow iały kapelusz. Jego prośba 
f  7^ Uwzględniona prosto i bezceremonialnie.
|hórvm Parę ^  wycieczka jechała  do M iczurińska, m iasta, w  
I ^ lv r raiC0,wa^ w ielki radziecki sadowod Miczurin. 
pZystldm ^^l^ta^aiwll ê  ̂ L̂azywa^° Kozłów —  tłum aczył

Huknął na_ południe. Rów niny niegdyś pokryte s te - 
W ̂ W ^ i n  jedynie stada zdziczałych koni, dziś zamienione 

TK> a’ śladów  w ojny nię w idać już  nigdzie. W szę- 
^ J ^ ^ n i ^ t  rozw ija się objęte jednym  planem  pokojowe b u - 
Jolanjj °v Równiny stepowe p o k ry ła  sieć żelaznych kolęd, a n ad  
[  Hfoafptefo / i ru ty  wysokiego napięcia.
•tzuj V*1? wrócił hum or. Śpiewał, żartow ał. W M iczurińsku 

1 1  p et>ie w  dom u. Pokazyw ał, oprow adzał po miczu-* 
^ W ^S o n  U’ ^ umaczy^  P 0^ 111 nagle zniknął. K obiety by ­

ły aie urządzasz, czy chcesz się zgubić — gderały  k ie -l * gawił.
t  kołchozu „Praca". Pojedziem y tam . -
M  p-^czkowicze _by li zadowoleni. W idzieli dużo cudów tw o r- 
Ijtay r j j  radziedkich ludzi. Pokazyw ano im przodujące k o ł-  
[ZSRj)’ ̂ c h o z y ,  te raz  zobaczą przeciętny, tak i, jak ich  jes t w

Ji^totehał samochód. Duża ciężarówka, Z szoferki wysiądł

znaczą to , że co roku  bulw y 
ro zw ija ją  się z kom órek n a j­
m łodszych, tó  je s t  kom órek 

dolnej łodygi, przez  co nie 
w y rad za ją , n ie  s ta rz e ją  się , 

za- w y jątk iem  pew nych okrę­
gów. D ziałanie w ysokiej tem ­
p e ra tu ry  n a  w ierzchołki w zro­
s tu  p rzyszłych  pędów w pływ a 
źle n a  tk an k ę  tych  oczek, 
k tó ra  s ta rze je  się i bulw y po 
tak ich  oczkach w y tw arza ją  po 
w ysadzeniu  w yrodzone ziem ­
n iak i. Poniew aż zaś w  połud­
niow ych okręgach oczka, m ło­
dych bulw  często w ychodzą ze 
s ta n u  spoczynkń, jeszcze przed 
sprzętem , pow sta ła  teza , w e­
d ług  k tó re j powodem w y ra ­
dzania się sadzeniaka ziem ­
n iak a  n a  południu je s t  w pływ  
w ysokiej te m p e ra tu ry  na  oczka 
wychodzące ze s ta n u  spoczyn­
ku.

_ Stąd w ypłynął wniosek, aby  
ziemniaki przeznaczone na sa­
dz eniaki sadzić n ie  wiosną, 
lecz latem , by w ten sposób i 
bulwy m ogły rozwijać się w  
chłodniejszym okresie.

Andrzej Nawrocki
—  Towarzyszu profesorze* 

' towarzyszu profesorze —a n ie­
cierpliwy głos przerw ał uczo­
nemu .dalszy wątek rozmyślań. 
—  Depesza z Odessy. —  Zdy­
szany asystent trzym ał w  roz­
dygotanej dłoni w ąską kartkę 
papieru. Udało się tow arzy­
szu profesorze, zbiory prze­
kraczają najśm ielsze oczeki­
wania! —  Profesor powoli,
starannie rozw ijał depeszę,
za wszelką cenę starając się  
nie poddać wzruszeniu! No, 
cóż—  powiedział powoli w ska­
zując na kartkę i—< to, to ty l­
ko formalność. Udało się, ba, 
m usiało się udać. Czysta nau­
ka, konkretna i m steria listy- 
czna, zdecydowanie łamiąca
stare tradycje, m usi święcić 
tryum fy. Nowe zwycięstwo to  
jeszcze jedna cegiełka do bu­
dowy gmachu wspaniałej rze­
czywistości socjalistycznej, 
którą tworzym y wytrw ale i 
konsekwentnie dla ojczyzny,
dla całej postępowej ludzko­
ści św iata i dla siebie.

d o  zdrow ia

Moralność amerykańska
Zbigniew Grotowski

* o b u rm is trza  m iasta  G ang- 
s te r to w n  zgłosił się jeden  z  
m łodych urzędn ików  m ie jsk ich .

—  P rosiłbym  bardzo o p o u f­
n ą  rozm ow ę  —  r z e k i  tonem  
człow ieka złam anego n a  duchu.

—  N iech  pan  m ó w ił  —  rzek i 
oschle b u rm is trz ,

—  M uszę złoży6 w ażne zezna  
nie... P rzed  rok iem  zacząłem  u-  
praw iać hazard... w ted y  to pod  
ją łem  z k a sy  m ie jsk ie j po ra z  
pierw szy  1000 dolarów, P rze­
gra łem  je ..,

—  N ikc zem n iku  —  zaw ołał o- 
Jmrzony b u rm is trz  —  zaraz  
m w o n ię  po policję  —  zgn ijesz  
40 kry m in a le !

M łody człow iek był bardzo  
p rzy b ity .

—  A le  to jeszcze nie" w szy s t­
ko. M oja  rodzina  pokryła  s tra  
tę. W te d y  przerzuciłem  się na  
W yseigi^konw e. ZHóWw zdefrdU  
dow ałem  z  k a sy  2000 dolarów ...
—  Ł o trze  —  nie  w y jd z iesz  do  

końca  życ ia  z  w ięzienia. C zyż  
nie  rozum iesz, że pieniądze p u  
b liczne to rzecz św ię ta , to 
grosz, y)$Qwi i^siero/cy_...
B u rm is tr z  sięgnął pih^$hicfiQ>W 

k ę  te lefoniczną .
—  Zaraz... za ra z  —  ję k n ą ł  

m iody człowiek  —  ale i  ta  s tr a  
ta  zosta ła  pokryta . N ie s te ty  za  
p lą ta łem  się z  kolei w  in teresy  
giełdowe. P rzed  tygodniem  u-

krad łem  z  k a sy  50.000 dola­
rów...

B u rm is tr z  sp o jrza ł n a  m łode­
go człowieka z  pew ną dozą sym  
patii.

—  To ju ż  duża  zuchwałość.., 
i  co zrobiłeś z  ty m i pieniędzm i. 
P rzehu la łeś?

—  G orzej —  kup iłem  akcje  
fa b r y k i  m eta lu rg ic zn e j w yra ­
b ia jącej żniw iarki...
B u rm is tr z  za in teresow ał się,
—  Ja ka  to je s t  fa b ry k a ?
-7— Thom pson and  CO... N iech  

p a n  m nie  każe aresztow ać. 
P rzecież te  akcje  n ic  nie są  
w arte...

B u rm is tr z  ro z tk liw ił się.
—  No, m ów  p a n  ta k  od r a m !  

I  by łbym  wpoJ^jł^ał j d o  rwięzie-- 
n ia  ta k  przezornego i  zapobie­
gliw ego m łodzieńca. N ie  czy ta ł  
p a n  chyba dzis ie jsze j pra&y*;
iF abryka" żn iw ia rek  Thom pson  
and Co —  przechodzi n a  p ro ­
dukcją  w ojenną, o trzym ała  za* 
m ów ien ia  rządow e i  akćje  sko­
czy ły  o 1000 procent, je s t  pan  
bogatym  człowiekiem . D zisia j 
wieczorem  urząd za m y w  dom u  
m ałe p rzy jęc ie^ , m ó j a córka bę 
dzie  bardzo za&Ówdtfóia, g'd$ 
pan  nas odwiedzi, zaw sze  w y ­
rażała  się  o pan u  w  słow ach  
n a jw yższego  uznania . T a ka  
głow a do in teresów , ja k  pań­
sk a  p rzyda  -się w  każdej uczci­
w e j, a m eryka ń sk ie j rodzinie.

Edw ard Kurowski
brodaty, z  długimi rozwichrzonymi włosami kołchoźnik. Rozej­
rzał się po obecnych.

— Piotr Grigoriewicz — wykrzyknął nagle rozkładając 
ręce.

Ucałowali się serdecznie w  oba policzki. Potem dopiero ści­
skali dłonie.

— Artiom Jegorowicz... — przyjrzał mu się z ukosa.
— Zmieniłeś się Pietia, ale cię od razu poznałem.
— Za to tyś się Artiomie Jegorowiczu nie zmienił wcale.
— A le o pięć lat postarzał — zaśmiał się głośno.
Kobiety przyglądały się tej scenie ze wzruszeniem i  szep­

tały coś między sobą.
— A  co, żony nie przywiozłeś? — zapytał klepiąc go po 

plecach.
— Nie. Następnym razem.
Chwilę przyglądali się sobie, wreszcie potem Artiom Jego­

rowicz powiedział:
— Nu sztoż, pojedi^n k‘nam.
Po chwili wszyscy jechali otwartym ciężarowym wozem. Za­

chodzące słońce różowiło im roześmiane twarze, wiatr zdzierał 
kobietom chustki z głowy i rozwiewał Włosy. Po obu stronach 
szerokiej drogi ciągną się ścierniska. Ną polach widać długie 
sterty słomy i nocujące w  polu ociężałe kombajny.

— Spodziewałem się ciebie — powiedział Artiom Jegorowicz 
dzieląc słonecznik.

— Wiedziałem, że przyjedziesz.
— Skąd wiedziałeś?
— Wiedziałem. Zapalimy? Czułem swoim starym nosem — 

wybuchnął czerstwym, zdrowym śmiechem.
Wyciągnął woreczek z machorką. Skręcili grube cygara. Ka­

leta trzymając w  palcach zapałkę obracał się tyłem do wiatru.
— Nie zapalisz, poczekaj — Jegorowicz wyciągnął własnej 

roboty zapalniczkę wiatrową:
— Proszę — pokazał żarzący się ogień. — Tego wiatr nie 

zgasi.
* Zapalili.

— Nu kak żywiosz Pietia? ,  . . . . ,
Kaleta wzruszył ramionami, zaśmiał się i  obrzucił obecnych

rozradowanym spojrzeniem.
— A co u was w „Trudzie“ słychac?
— U nas? Zaraz zobaczysz. #
Przejechali wolno obok ciągnącego się stada krow w  Sta­

rym Chmielowie i wjechali do niewielkiej wioski, w której znaj­
dował sie kołchoz „PracaM. , # . ,

Przyjęto ich gościnnie w  świetlicy kołchozowej. Kołchoź­
nice obstąpiły Kaletę zasypując szeregiem pytań.

Zwiedzając w  ciągu nastepnego dnia kołchoz, przekonali 
się. że aje jest inny, niż te które uważali za pokazowe. Przeko­
nali się, że wszystkie, tysiące kołchozow, w  których żyją szczę­
śliw ie miliony radzieckich chłopów, są jednakowe.

Wieczorem Kaleta siedział u Artioma Jegorowicza. Na stole 
stało wino i pieczona tyk^a. . .

— No Piotrze Grigoriewiczu, opowiadaj teraz o wszystkim. 
O nowym życiu, o pracy — ale wypijmy wpierw jabłecznik. — 
A  ty Masza — zwrócił się do żony — pościel mu na piecu. Za­
pewne dawno już nie spał na cegłach. , ,

— U was w Polsce nie ma takich pieców. Ale teraz kolei 
na ciebie Artiomie Jegorowiczu. Musisz do nas przyjechać.

— Stary już jestem — kiwnął lekko głową — ale, cieszą 
mnie wasze osiągnięcia. .

Rozmawiali długo paląc machorkę -  samosadkę i gryząc 
duże siemdaszki białego słoneczniku. N® ®tole stał buchający 
parą samowar.

Postępowe tradycje medy­
cyny rosyjskiej, - bogaty  
spadek naukowy pozosta­

w iony przez uczonych tej mfa- 
ry, co Pirogo w, Sieczenow,
Mieczników, Pawłów, uparta  

w alka o upowszechnienie zdo­
byczy m edycyny dla w szyst­
kich ludzi pracy, prowadzona 
przez lekarzy -  rewolucjoni­
stów  jak Mickiewicz, Rusa­
ków, Szwajcar, Siem aszko, So- 
łowiow •— oto decydujące fa k ­
tory, które leg ły  u  podstaw  
organizacji służby zdrowia w  
Związku Radzieckim.

Bezpośrednio po Rewolucji 
Październikowej już w  1917 
roku W ielki Lenin doceniając 
w  pełni znaczenie stanu zdro­
w ia  szerokich m as pracujących 
dla budowy nowego ustroju  
zarządził utworzenie kolegiów  
lekarskich . wchodzących w  
skład ówczesnych m inisterstw  
—  Ludowych Kom isariatów. 
W  tym  samym 1917 roku, zo­
s ta ł wydany pierwszy dekret 
o ochronie m acierzyństwa. W  
styczniu 1918 roku powstaje 
Rada Kolegiów M inisterial­
nych^ a w  lipcu tego roku ca­
łość zagadnienia ochrony zd*o 
w ia pracujących obejmuje Lu­
dowy Komisariat Zdrowia.
Już w 1919 roku dekretem  
rządu zostają unarodowione 
w szystk ie sanatoria i Uzdrowi­
ska. W  ogniu walki z roćlzimą 
kontrrewolucją i zagraniczną  
interwencją, na pierwszy plan  
w ysuw a się jednak zagadnie­
nie zwalczania epidemii. Lenin 
na Zjeździe Rad w 1920 roku 
zwraca w szystkim  organom  
w ładzy uw agę na tę  palącą  
kw estię. „U w aga na to zagad­
nienie! Albo w szy  zwyciężą  
socjalizm, albo socjalizm roz­
grom i w szy i epidemię!*.

K atastrofa zostaje zażegna­
na dzięki ofiarnej, pełnej w y­
siłku pracy tysięcy  lekarzy i 
niższego personelu służby zdro 
w ia, kierowanej przez Komi­
sję  do W alki z Epidemiami.

Po ostatecznym  zwycięstwie 
.osiągniętym  w  wojnie 'domo­
w ej nadeszła pora pokojowej 
pracy. N a  froncie Stalinow­
sk ie j  Pięciolatek krzepnie i 
“fozWija się  w  swych różnoro­
dnych formach Tadziecka służ­
ba zdrowia. K onstytucja Sta­
linowską w  roku 1936 m ogła  
w reszcie wprowadzić bezkla- 
sow e lecznictwo i zagwaran­
tow ać całej ludności Związku 
Radzieckiego bezpłatne lecze­
nie. ; Pomoc lekarska w  
niias]tach udzielana je st  w  po­
liklinikach m iejskich, w  któ­
rych w  ciągu dnia ordynują 
lękarza wszystkich specjalno­
ści, udzielając również pomo­
cy  domowej. Dobrodziejstwa 
radzieckiego system u pomocy 
lekarskiej w  jeszcze większym  
stopniu niż w  m ieście uwido­
czniły się na w si. Przed Re­
wolucją w ieś rosyjska była  
niem al zupełnie pozbawiona o- 
pieki lekarskiej. Szerzyły się  
epidemie chorób zakaźnych, a 
szczególnie zastraszająca była 
śm iertelność wśród dzieci. 
N ajlepiej ten  stan rzeczy ilu­
strują dane statystyczne. W  
1910 roku liczba obwodowych 
lekarzy na w si wynosiła 2.686. 
Obwodowych felczerów było 
zaledwie 2.610, a na 10 tysię­
cy ludności przypadało zaled­
w ie 4,8 łóżka szpitalnego. Ten 
stan  rzeczy u legł radykalnej 
zmianie. Całe terytorium  
Związku Radzieckiego nie w y­
łączając Republik ^azjatyckich, 
szczególnie zaniedbanych przez 
carat, pokryła gęsta  sieć O- 
środków Zdrowia i  szpitali 
wiejskich. W iejski * Ośrodek 
Zdrowia zatrudnia dwóch le­
karzy, czterech felczerów,

Ś l a d e m  p r a s y  

r a d z i e c k i e j
(Dokończenie ze s tr . i - e j )  

dząc z  rąk do fą k  obsługiw ał 
dziesiątki czytelników , kształ 
tow ał ich św iadom ość k la­
sow ą, w ychow yw ał, organizo­
w ał, naw oływ ał do w alki. 
Dziś ,,Pra wda'1 i inne pism a  
radzieckie docierają do bez 
porównania większej' ilości 
czytelników , jednak pism o  
zadania posiada te  sam e, -wy­
chowuje, organizuje, naw ołu­
je  do w alki, do zw iększania  
w ydajności pracy, do przekra 
czania , p lanów  produkcyj­
nych. Zam ieszczenie nazw i­
ska w  „Prawdzie" czy innymi 
piśm ie terenow ym  — staje 
się dla każdego robotnika za­
szczytem , rów nym  w ysokie­
m u odznaczeniu.

Prasa polska w inna stać  
się  kontynuatorką sw ojej star 
szej, radzieckiej siostry. K o­
rzystając z jej w ieloletn ich  
doświadczeń, spełni w tedy  
całkow icie w ielką rolę, jaka  
przypadła jej w  udziale  
rolę organizatora i m obiliza- 
tora budow nictw a socjali'. 
(tycznego.

akuszerki i dezynfektora. Szpi­
tale w iejskie oprócz tego za­
trudniają jeszcze dodatkowo 
internistę, chirurga i gineko­
loga. W kołchozach i sowcho- 
zach istnieje sieć punktów  
felczersko - akuszeryjnych z  
rejm ły posiadających izbę po­
rodową. Punkty te  bezpośre­
dnio obsługują ludność w iej­
ską, a w skomplikowanych 
przypadkach kierują pacjen­
tów  do Ośrodków Zdrowia, 
lub wzywają specjalistów  i to  
nieraz drogą powietrzną. Co 
trzy  lata każdy lekarz i pra­
cownik tych zakładów udajs 

,s i§  do m iast uniwersyteckich  
dla dokształcenia i podwyższe­
nia sw ych kwalifikacji zawo­
dowych.

Tak zorganizowana służba 
zdrowia m ogła z powodzeniem  
spełnić odpowiedzialne zada­
nia, jakie postaw iła przed 
nią Wietka W ojna Ojczy­
źniana w  latach 1941— 1945. 
W  trudnych wojennych w a-  

■Ęinkach lekarze radzieccy 
ratowali żyćie i zdrowie m i­
lionom żołnierz^ walczących  
na froncie i żołnierzy pracy  
na tyłach. Jak w czasach po­
kojowych tak i wówczas przo­
dująca nauka radziecka sta­
nęła do dyspozycji służby  
zdrowia i tylko dzięki nauko­
wo opracowanym, śm iałym  o- 
peracjom serca dokonywanym  
przez doświadczonych chirur­
gów, lub dzięki zastosow ania  
m etody przeszczepiania rogów­
ki, opracowanej przez prof. 
Fiłatow a tysiące zdawało by  
się beznadziejnie rannych od­
zyskały  życie czy wzrok. B i­
lans wojny przyniósł radziec­
kiej służbie zdrowia, obok zdo­
byczy teoretycznych i prakty­
cznych także olbrzymie straty  
m aterialne, wynoszące 6,7 mi­
liarda rubli na skutek znisz­
czeń dokonanych przez h itle­
rowców. Mimo to Tadziecka 
służba zdrowia nie została w  
m iejscu. W  1944 roku utw o­
rzona została akademia nauk 
m edycznych, na której czele 
stanął Bohater Pracy Socja- 
lisfrrcznęj, _zą^hjŻĄgy.^chirurg 
N. Elurdenko. W tym że roku  
1944 dekret Rządu wprowa­
dził ty tu ł „Matki bohaterki** 
oraz ustanow ił dwa odznacze­
nia: order „macierzyńska sła ­
w a" i „medal macierzyństwa**. 
Odbudowano już całkowicie ł  
rozbudowano istniejącą sie4  
szpitali i ośrodków, rozbudo* 
wano do niespotykanych ni- 

'jjjdzie rozmiarów lecznictwo sa­
natoryjne i uzdrowiskowe. Go 

.roku z leczenia uzdrowiskowe­
go korzysta około miliona pię­
ciuset tysięcy dorosłych i trzy­
sta  tysięcy  dzieci. W uzdro­
wiskach leczy się choroby u -  
ważane dotąd za nieirożliw#  
d a  leczenia uzdrowiskowego, 
jak: nadciśnienie i dusznica 
bolesna, oraz wrzód dwunast­
nicy i żołądka u dzieci —  
skutki wojennego niedożywie­
nia '

W edług Oficjalnej sta tysty­
ki w  Stanach Zjednoczonych 
państwo pokrywa zaledwie 14 
proc. kosztów leczenia cho­
rych, chorzy opłacają 78 proc., 
resztę pokrywają instytucja 
dobroczynne i zakłady prze­
m ysłow e. W  Związku Radzie-o- 
kim cały  koszt leczenia pono* 
si państwo. Budżet liiinister- 
stw a zdrowia na rok 1950 za­
kreślony został imponującą 
sumą 20.500.000.000 rubli. Po­
zwoli to wzrosnąć lieżbie łóżek  
szpitalnych do 985.300, żłóbki 
sta łe  sięgną 1.251 tys., żłóbki 
sezonowe na w si —  4.677.500, 
a liczba lekarzy i dentystów  
w yniesie przeszło 157 tys.

N ic dziwnego. Budżet Sta­
nów Zjednoczonych służy pod­
żegaczom  wojennym, budżef 
Związku Radzieckiego służy  
pokojowi, 
radzieckich:

T. B^itkin „Istoria Zdrawo- 
ochranienija w  SSŚR“.

Roeznika „Sowieckoj m iedi- 
cyny“ opracowała

A nna Stanisławczyk.

fVa początku  
iazonu laatralnąąo

KIE  M A C I E  Z B Ę D N E O *  _>

"bziecko uf ąrakice radzieckie)

1. M Ż U K Ó W  —  C Z E K A M Y  N A  GO S C I"

t  M . tO K ((W  — „ W L A Z Ł  K O T E K  N A  P Ł O T E K ..."

I . M. 2 U K O W  — „ T O A L E T A  P O R A N N A '

dlzeźfja radziecka

4. A . KONDRATIEW  —  MŁODY HUTNIK (GIPS 1949)

Dodatek niedzielny „Słowa"

r  . - _

§ lad em  p rasy  radzieckiej
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Młodzież wrocławskich szkół wyższych
naukq w a lc z y  o  pokój

N a  w yższych  u cze ln iach  I 
W ro c ław ia  ro k  a k a d e ­
m ick i je s t  w  ca łe j p e ł­

n i. W re  sy s tem aty czn a , tw ó r­
cza p raca . K ażdego  d n ia  z a -  
pełnia.V l się  d z ie s ią tk i sa l 
w y k ład o w y ch , —  szybko  p rze ­
su w a ją  się  p ió ra  po k a r tc e  
zeszy tu . T rzeb a  zano to w ać  
sło w a p ro feso ra , n au czy ć  się. 
T rzeb a  w ie le  rzeczy  poznać, 
w iedzieć, zapam iętać .

W  la b o ra to ria c h  P o lite c h ­
n ik i, w  z a k ład ac h  A k ad em ii 
L e k a rs k ie j, w  sa lach  sem i­
n a ry jn y c h  W ydzia łu  H u m a ­
n istycznego , P ra w a , w e 
w szy stk ich  uczeln iach  W ro ­
c ła w ia  toczy się  w a lk a  o 
P la n  6 -le tn i, ro sn ą  k a d ry  
b u d o w n iczy ch  now ego, le p -  
ezego u s tro ju  — socjalizm u.

K iedy  p rzed  k ilk u  d n iam i 
p rzed  H a lą  L u d o w ą odbył się 
w ie lk i W iec P o k o ju  w ro c ław ­
sk ie j m łodzieży , n ie  zab rak ło  
n a  n im  s tu d e n tó w . P rzy sz li 
w  z w arty ch  k o lu m n ach , p ro ­
sto  od k siążk i. N ic dziw nego. 
W ro c ław sk a  m łodzież a k a d e ­
m ic k a  d o cen ia  znaczen ie a k ­
ty w n e j w a lk i o pokój. W olę 
ob ro n y  p o k o ju  g łoszą c ze r­
w o n e  p asy  tra n sp a re n tó w , 
głoszą ich  p ieśn i.

*
O ty m , ja k  w ro c ław scy  

s tu d e n c i w alczą  o pokój, m ó ­
w ił do m łodzieży  A k ad em ii 
L e k a rsk ie j ich k o lega  — s tu ­
d e n t, n a  obchodzie, u rząd zo ­
n y m  d la  uczczen ia  33 roczn icy  
R e w o lu c ji P aźd z ie rn ik o w ej. 
M ów ił o ty m , ja k  R ew o lu c ja  
p rzy n io s ła  P o lsce  w olność, i 
m ów ił, że  ta k  ja k  k la s a  ro ­
b o tn icza  w  fa b ry k a c h  i za ­
k ła d a c h  p racy , podnosząc p ro ­
d u k c ję , w zm acn ia  siły  poko­

ju , —  ta k  m łodzież s tu d iu ją ­
ca  re a liz u je  te n  cel p rzez  
podnoszen ie  w y n ik ó w  n au k i.

S łu ch acze  m y ślą  ta k  ja k  1 
m ów ca. Z a led w ie  skończy ł — 
p a d a ją  zobow iązan ia . K ol. 
T a rn a w sk i, ab so lw e n t m ed y ­
cyny, z a m ia s t do 31 g ru d n ia  
1951 r . —  złoży egzam iny  do 
30 w rześn ia , kol. M a ria  B y ­
ko w sk a , s tu d e n tk a  p ią tego  
ro k u  m ed y cy n y  u zy sk a  d y ­
p lo m  do 1 lip ca  1951 ro k u . 
K ol. K u czy ń sk a  z tegoż ro k u  
zg łasza ta k ie  sam o zobow iąza­
n ie.

W  dalsze j części ak ad em ii 
o d b y w a  się  w ręczen ie  d y p lo ­
m ó w  i n a g ró d  p ien iężn y ch  
w y ró żn ia jący m  się w  n au ce  
stu d en to m . P a d a ją  nazw isk a . 
O k lask am i w in sz u ją  obecn i 
sw oim  kolegom . D yplom y i 
n a g ro d y  p ien iężn e  o trz y m u ją  
m. in .: W ład y sław  W alczak  z 
I I  ro k u  m edycyny , W iesław  
G reczn er z I I I  rok u , Je rz y  
H o łyst z IV  rok u . N agrody  
o trzy m u ją : J a n in a  E ssen  i
F e lik s  W ąsik  z I I  ro k u  o raz  
C zesław  Ja n k o w sk i z IV  ro ­
ku .

*
K ol. W alczaka, jed n eg o  z 

n ag rodzonych , sp o ty k a m y  po 
w y k ład z ie  m ik rob io log ii. N ie 
m am y  p o trzeb y  p y ta ć  o w y ­
n ik i w  n auce . O n ich  św ia d ­
czy dyplom . N asz rozm ów ca 
b a rd zo  cieszy się z w y ró żn ie ­
n ia . N ap isa ł ju ż  o ty m  o jcu , 
k tó ry  p ra c u je  w  P G R  w  pow . 
legn ick im .

— C h c ia łb y m  p raco w ać  n a ­
u kow o  — m ów i. —  Szczegól­
n ie  in te re su je  m n ie  c h iru r ­
g ia  — i p o k azu je  k ilk a  p o d ­
ręczn ików , k tó ry m i m a

w y p c h a n ą  teczkę. P rz ew ażn ie  
radzieck ie . P iln ie  uczył się 
ro sy jsk iego , ab y  m óc z n ich  
korzystać .

•K ol. W alczak  n ie  je s t  w y ­
ją tk ie m . K u rsy  rosy jsk iego , 
o rg an izo w an e  przez  ko ła  
T P P R , cieszą  się  zrozu m ia łą  
p o p u la rn o śc ią .

— N ie  w y o b rażam  sobie 
s tu d ió w  a n i późn iejszej p r a ­
cy zaw odow ej bez k o rz y sta ­
n ia  z dośw iadczeń  n a u k i r a ­
dzieck ie j —  m ów i kol. Sm o­
lik , s tu d e n t IV  ro k u  m ed y ­
cyny . —  Np. obecn ie  w  ko ­
łach  n au k o w y ch  o m aw iam y  
w y n ik i se s ji A k ad em ii N au k  
ZSRR. C zytam y w ygłoszone 
ta m  re fe ra ty , p o zn a jem y  n a j ­
now sze osiągn ięcia  n a u k i r a ­
dzieck ie j, p rzo d u jące j n a u k i 
św ia ta .

—  Z osiągn ięć n a u k i r a ­
dzieck ie j k o rzy stam y  jeszcze 
n a  in n y m  o d c in k u  — d o rzu ­
ca  kol. G reczn er z I I I  ro k u . — 
K o rz y sta ją c  z dośw iadczeń  
n aszych  rad z ieck ich  ko le ­
gów , zo rgan izow aliśm y , -g rupy  
stu d e n ck ie , w  k tó ry c h  u rz ą ­
d zam y  re p e ty to ria , o rg an izu ­
je m y  w sp ó ln ą  n au k ę .

S tu d en c i w rocław scy , obok 
sw ych  za jęć  do tyczących  
w iedzy  fachow ej, n ie  zapom i­
n a ją  o p og łęb ien iu  w iedzy  
ideo logicznej. O becn ie p rze ­

ra b ia  się g łów nie  p ra c ę  
L en in a  „M ateria lizm  a  em p i­
r io k ry ty cy zm ". P rz o d u ją  oczy­
w iśc ie  Z M P-ow cy.

P ra c e  n a d  p oznan iem  o sią ­
gn ięć  n a u k i rad z ieck ie j ro z­
w ija ją  się  ciągle, a  obec­
n ie, podczas M iesiąca P o g łę ­
b ien ia  P rz y jaźn i P o lsk o -R a -  
dzieck ie j m a ją  c h a ra k te r  m a ­
sow y. K ażdy  z p ro feso ­
ró w  zobow iązał się do w ygło­
szenia  p re lek c ji n a  te m a t 
n a u k i radzieck ie j w  sw oje j 
specjalności. G aze tk i śc ien ­
n e  kó ł T P P R  n a  posz­
czególnych w y d zia łach  po ­
św ięcone są tem a ty ce  ra ­
dzieck iej o raz I I  Ś w iatow em u 
K ongresow i O brońców  P o k o ­
ju  w  S heffie ld .

Słow o „pokój" je s t  p o p u ­
la rn y m  słow em  w śród  w ro ­
c ław sk ich  studen tó w . D źw ię­
czy ono w  p iosenkach  śp ie ­
w an y ch  przez ch ó r A kadem ii 
L e k a rsk ie j n a  akadem iach,- 
pośw ięconych 33 rocznicy  R e­
w olucji P aźd z ie rn ik o w ej, w i­
d n ie je  n a  tra n sp a re n ta c h , w  
ty tu ła c h  a rty k u łó w  w  g a ­
ze tk ach  śc iennych, pod h a ­
słem  poko ju  t rw a  codzienna 
praca .

O d 10 do 17 lis to p ad a  trw a  
M iędzynarodow y T ydzień  S tu ­
d en ta . C ała m łodzież a k ad e ­
m icka  P o lsk i obchodzi ten  
T ydzień  nod has łem  w zm oże­
n ia  w alk i o pokój, jednocząc 
się z postępow ą m łodzieżą 

całego św ia ta . M. Żyw.

Przed N ar o d o w ym  Spi se m  Powszechnym

8 ty s . kom isarzy spisowych
szkoli s ę na Dolnym Siąsku

Edmund Osmańczyk

Otwarta droga
N a d  b r z e g ie m  m o rz a  d o g a s a j ą  

o g n is k a .  C o r a z  m n ie j s z e  j ę z o r y  
o g n ia ,  r a z  p o  r a z  u d e r z a  s tr u m ie ń ,  
t w i a t t a  z  m o r s k i e j  l a t a m i  Ś w i­
n o u j ś c i a .

T y s i ą c  d z ie c ia k ó w  w  b i a ł y c h  
b l u z a c h ,  p r z y b r a n y c h  n i e b i e s k i ­
m i  c h u s ta m i  w r a c a  z  p o w r o te m  
d o  n a m io tó w .

K to ś  c h w y ta  m n ie  z a  r ę k ę .  W  
m r o k u  n ie  p o z n a ję  t w a r z y .  P o ­
c h y la m  s ię  w ię c  i c z u ję  j e d n o ­
c z e ś n ie ,  ż e  k to ś  m i  z a r z u c a  j a k ą ś  
c h u s tę ,  c z y je ś  r ę c e  z a w ią z u ją  j ą  
z  p r z o d u ,  i n n e  z a ś  r ę c e  p r z y p i ­
n a j ą  m i  co ś  d o  k ie s z o n k i  b i a ł e j  
k o s z u li .

— J e s t e ś  t e r a z  m ło d y m  p io n ie ­
r e m !  — s ły s z ę  d z ie w c z ę c y  g ło s  — 
m a s z  n i e b i e s k ą  c h u s tk ę  i o z n a k ę  
n a s z ą  „ J P “ . N a  p r z e c iw k o  m n ie  
s t a j e  c h ło p a k  1 3 - le tn i  i m ó w i z 
p o w a g ą  p r z o d o w n ik a :

—  N a s z a  g r u p a  s k ła d a  s ię  z  s a ­
m y c h  p r z e s i e d l e ń c ó w  z  P o ls k i .  P o  
d z is ie js z y m  o g n i s k u ,  k i e d y  ty le  
p i ę k n y c h  r z e c z y  u s ły s z e l i ś m y  o  
W ie lk im  S ta l i n ie ,  w z o rz e  w s z y s t ­
k i c h  b o jo w n ik ó w  o  p o k ó j ,  p o s ta ­
n o w i l iś m y  n a ty c h m ia s t  c z y n ić  
w s z y s tk o ,  c o  u t r w a l i ć  m o ż e  p o ­
k ó j .  P r z y r z e k l i ś m y  w ię c  s o b ie ,  że  
p o  p o w r o c ie  d o  d o m ó w  b ę d z ie m y  
p r z e d e  w s z y s tk im  w a lc z y ć  o  u -  
z n a n ie  g r a n i c y  O d r y  — N y s y ,  
j a k o  g r a n i c y  p o k o ju .  A  p o te m  u -  
r a d z i l ś m y ,  że  p o w ie m y  o  ty m  t o ­
b i e  i d a m y  c i n a s z ą  c h u s tę  p io ­
n i e r s k ą  i o z n a k ę  p i o n ie r s k ą ,  a b y ś  
w  P o ls c e  m ó g ł  ś w ia d c z y ć  o  n a s z e j  
p r z y j a ź n i . . .

U ś c i s n ę l iś m y  s o b ie  p o  m ę s k u  
f lło n ie . G r o m a d a  d z ie c ia k ó w  o to ­
c z y ła  n a s  — i t a k  s z l i ś m y  r a z e m  
w  k i e r u n k u  z ie lo n e j  b r a m y  z  n a ­
p i s e m :  „ A h lb e c k  S o m m e r la g e r
B o le s ła w  B ie ru t !* '.

P r z e d  b r a m ą  z a t r z y m a ł  n a s  
H e lm u th ,  d w u d z i e s t o d w u l e tn i  k i e ­
r o w n i k  o b o z u  m ło d y c h  p i o n ie r ó w  
im .  B o le s ła w a  B i e r u t a .  H e lm u th  
z o r i e n to w a ł  s ię  w  lo t ,  c o  z a sz ło  
m ię d z y  n a m i .

— H o r s t!  — p o w ie d z ia ł ,  z w r a c a ­
j ą c  s ię  d o  c h ło p c a ,  k t ó r y  p r z e ­
w o d z i ł  g r u p ie  — p o s tą p i łe ś  t a k ,  
j a k  m ło d y  p i o n ie r  p o s tą p i ć  p o w i­
n i e n ;  a le  p o w ie d z  m l, c o  m u s i a ­
ło  p o p r z e d z ić  t w o j ą  p r z y j a ź ń  z 
J a n e m ?

— T o , co ś  m ó w i ł  n a m  d z iś  p r z y  
o g n i s k u  o  S t a l i n e ,  o  w a lc e  o  p o ­
k ó j ,  o  p r z y j a ź n i  z  w s z y s tk im i  
n a r o d a m i .

— N ie !  — T o  b y ł  t y lk o  I m p u ls .  
Z a s ta n ó w  s ię .  Z a n im  z r o d z i ła  s ię  
p r z y j a ź ń  n i e m ie c k o  -  p o l s k a  m u ­
s ia ła  z ro d z ić  s ię  p r z y j a ź ń . . .  n i e ­
m ie c k o  - r a d z i e c k a . . .  — o d e z w a ł  
s ię  c z y jś  g ło s .

— . . . I  p o l s k o  -  r a d z i e c k a . . .  — 
d o d a łe m .

— S łu s z n ie  — p o w ie d z ia ł  H e l-  
m e th .  A  t e r a z  p o w ie d z  ty ,  G is e la ,  
k to  p r z y n ió s ł  n a m  t ę  p r z y j a ź ń ?

— A r m ia  r a d z i e c k a !
—  T a k ,  w  1945 r o k u .
— W c z e ś n ie j?
— R e w o lu c ja  P a ź d z ie r n ik o w a . . .
H e lm u th  ś c is n ą ł  m n ie  z a  r a ­

m ię  i ,  z w r a c a j ą c  s ię  j u ż  t y lk o  d o  
m n ie ,  p o w ie d z ia ł :

— S z c z ę ś l iw e  p o k o le n ie !  M a ją  
o d  d z ie c iń s tw a  o t w a r t e  g ło w y  i 
o t w a r t ą  d r o g ę .  D z iś  n i e  p o t r a f ię  
j u ż  p o j ą ć ,  i a k  m o g ą  ż y ć  je s z c z e  
l u d z ie  n ie  w id z ą c y  j e d y n e j  d ro g i  
p o s tę p u ,  o t w a r t e j  d la  c a łe j  l u d z ­
k o ś c i ,  d r o g i  j a k ą  w y r ą b a ł a  n a m  
P a ź d z ie r n ik o w a  R e w o lu c ja . . .

E d m u n d  O s m a ń c z y k
( F r a g m e n t  z  k s ią ż k i  p t .  „ M ło d e  

N iem cy**.

N aro d o w y  S p is P ow szechny , 
ro zp o czy n a jący  się 3 g ru d n ia  
b r., w y m ag a  g ru n to w n y ch  i 
d o k ład n y ch  p rzy g o to w ań . W  
m ia s ta c h  będzie  on  t rw a ł  co 
n a jm n ie j d w a  dni, n a  w si 
zaś —  ze w zg lędu  n a  od le ­
g łości — do cz te rech  dn i; 
ob e jm ie  bow iem  poza sp isem  
ludnośc i, ró w n ież  sp is m ie j­
scow ości, g o sp o d a rs tw  ro l­
nych , m iesz k ań  i ru ch o m o ­
ści.

D la tego  też a rm ia  k o m isa ­
rzy  sp isow ych  m u si b y ć  o d ­
pow iedn io  p rzy g o to w an a  i 
przeszko lona.

N a D olnym  Ś lą sk u  podział 
n a  obw ody sp isow e zosta ł ju ż  
doko n an y . O bw odów  m am y  
7.302 o raz  317 re jonów .

O śm io tysięczna a rm ia  k o ­
m isa rzy  n a  D olnym  S iąsk u  
w y ru szy  3 g ru d n ia  do m iast, 
m iasteczek  i w si w  ce lu  w y ­
k o n a n ia  sw ych  w ażn y ch  d la  
P a ń s tw a  zad ań . A rm ia  ta  
je s t  obecn ie  s ta le  szko lona i 
in s tru o w a n a . 21 i 22 p aźd z ie r­
n ik a  p rzeszko lono  na  szcze­
b lu  w o jew ódzk im  kom isarzy  
po w iatow ych  i m ia s t w ydzie­
lo n y ch  (W ałbrzycha, Je len ie j 
G óry, L egnicy , Ś w idnicy) 
o raz  in s tru k to ró w  po w ia to ­
w y ch  i po dw óch  in s tru k to ­
ró w  szko len iow ych . R azem  
około 180 osób.

7 bm . ukończono szkolenie 
n a  szczeblu pow iatow ym ; 
obecn ie  o dbyw a się szkolenie 
n a  szczeblu gm innym . W  ty m  
o sta tn im  szko len iu  b ie rze  u - 
dz ia ł około 10 tys. osób, (8 
ty s. kom isarzy  i 2 tys. z a s tęp ­
ców). I l l- c i  e ta p  szko len ia  
zostan ie  zakończony  15 bm .

C elem  osta tecznego  sp ra w ­
dzen ia  s to p n ia  w yszkolen ia  
p rz e w id u je  się  zo rgan izow a­

n ie  jednodniow ego  k u rsu  w e 
w szy stk ich  o środkach  szkole­
niow ych . K u rs  te n  pozw oli 
d o k ład n ie  skon tro low ać p rzy ­
go to w an ia  do spisu.

T em atem  szko len ia  je s t 
szczegółow e zapoznan ie całe  
go a p a ra tu  z in s tru k c ją  i spo ­
sobem  w y p e łn ian ia  fo rm u la ­
rzy  sp isow ych, k tó ry ch  je s t 
ogółem  16-cie. P ro w adzone są  
ta k ż e  sp e c ja ln e  ćw iczenia se­
m in a ry jn e . D a ją  one g w a­
ra n c ję , że sp isu jący  kom isarz  
zdoła w yp e łn ić  sw o je  czyn­
ności szybko i bezbłędnie.

N a szczeblu w ojew ódzkim  
(na w niosek  kom isarza  spiso­
w ego z D zierżoniow a, ob. K o­
zła) w szystk ie  pow iaty  do l­
n o ślą sk ie  pod ję ły  w spółza­
w odn ic tw o  w  ak c ji szkole­
n iow ej. W  te n  sposób w o je­
w ództw o w rocław skie , jak o  
je d y n e  w  k ra ju  pod jęło  i n a  
ty m  o dcinku  ch lu b n ą  akc ję  
w spó łzaw odn ic tw a. D aje  ona 
doskona łe  rezu lta ty .

D otychczas w e w spółza­
w o dn ic tw ie  p row adzą p ow ia­
ty  D zierżoniów , Ja w o r, S w i- 
d n ica -m ias to  i T rzebnica . 
W spółzaw odnictw o objęło  już  
p o w ia ty  i gm iny.

C elem  S pisu  je s t przecież 
do sta rczen ie  gospodarce n a ­
rodow ej i ad m in is trac ji p a ń ­
stw ow ej n iezbędnych  cyfr, 
dotyczących ludności, m iesz­
k a ń  i b u d y n k ó w  m ieszk a l­
nych  o raz naszych  gospo­
d a rs tw  ro lnych. C yfry  te  
służyć będ ą  do dalszej b u d o ­
w y i rozbudow y naszego ży­
cia gospodarczego i k u ltu ­
ra lnego , do dalszego p odn ie­
s i e n i^  w aru n k ó w  b y tu  lu d ­
ności, do rea lizac ji P lan u  
Sześcioletniego. T. T.

„D o k ła d n a " informacja
czyli wędrówka przez  cały  dzień

M ie js k a  Z a w o d o w a  S t r a ż  P o ż a r  
n a  w e  W ro c ła w iu  p o s ta n o w iła  z a ­
t r u d n i ć  n o w e g o  p r a c o w n ik a .  Z d a ­
w a ć  b y  s ię  m o g ło , że  n ic  n i e  s t a ­
n i e  n a  p r z e s z k o d z ie  s z y b k ie g o  
s f in a l iz o w a n ia  u m o w y  o  p r a c ę .  
P o n ie w a ż  p r z e d  r o z p o c z ę c ie m  p r a  
c y  w  M Z S P  n a le ż y  k ie r o w n ic tw u  
p r z e d ło ż y ć  ś w ia d e c tw o  z d ro w ia ,  
p o le c D a o  k a n d y d a to w i  z g ło s ić  s ię  
w  o d p o w ie d n im  O ś r o d k u  Z d r o w ia  
i  z a ś w ia d c z e n ie  d o s ta r c z y ć .

I  t u  z a c z ę ły  s ię  t iu d n o ś c i .  P o ­
n ie w a ż  o b . F . W . j e s t  z a m e ld o w a ­
n y  n a  p o b y t  ty m c z a s o w y ,  d z ie l ­
n ic o w y  O ś r o d e k  Z d r o w ia  n i e  w y ­
r a z i ł  z g o d y  n a  w y s t a w ie n ie  z a ­
ś w ia d c z e n ia ,  p o l e c a j ą c  u d a ć  s ię  
d o  Z U S  p r z y  u l .  D o b r z y ń s k ie j .  
I n io r m a t o r  Z U S  p o le c i ł  z g ło s ić  s ię  
o b . F .  W . n a  s a lę  o g ó ln ą  d o  p u n k ­
tu  n r  4. T e n  p u n k t  z  k o le i  s k ie ­
r o w a ł  g o  d o  p u n k t u  n r  1. Z  p u n k  
t u  n r  l  p o le c o n o  p e te n t o w i  u d a ć  
s ię  d o  O ś r o d k a  Z d r o w ia  p r z y  
u l .  H e r c e n a .  J e d n a k  in f o r m a t o r  
Z U S  p o n o w n ie  s k ie r o w a ł  n a s z e g o  
c z y te ln ik a  d o  p u n k t u  n r  4, s k ą d  
p o le c o n o  m u  u d a ć  s ię  d o  O ś r o d ­
k a  Z d r o w ia  n r  2 p r z y  p l a c u  E n ­
g e ls a .

W  O ś r o d k u  Z d r o w ia  n r  2 i n f o r ­
m a to r  p o le c i ł  p r z y b y łe m u  u d a ć  
s ię  d o  O ś r o d k a  Z d r o w ia  p r z y  
u l .  S ie n k ie w ic z a ,  n a to m i a s t  l e ­
k a r z  — d o  W y d z ia łu  Z d r o w ia  
p r z y  u l .  Z a p o ls k ie j .  P o n ie w a ż  
d w u g ło s  b y ł  s p rz e c z n y ,  o b . F . W . 
u d a ł  s ię  d o  le k a r z a  d y ż u r n e g o

O ś r o d k a  i o t r z y m a ł  skier0tt 
n a  P o d w a le  M ik o ła js k ie  13 
w a la  M ik o ła js k ie g o  nasz 
n i k  p o w ę d r o w a ł  n a  ul. Her 
le c z  o k a z a ło  s ię ,  że 
t a m t e l s z y  j e s t  p u n k tem  0rt5  
n a d  m a t k ą  i d z ie c k iem , w k 
c e la r i i  o g ó ln e j  te g o  Ośrodka, 
le c o n o  n ie s z c z ę ś l iw e m u  
w i  z g ło s ić  s ię  w  W ydziale 7I? 
w ia  M R N .

Z a n im  o b .  F .  W . udał gu i 
W y d z ia łu  Z d r o w ia ,  odwiedził 
s z ą  r e d a k c j ę ,  g d z ie  opowiJJ 
n a m  o  s w o ic h  ta ra p a ta c h  & 
p i e r o  p o  k i lk u  ro zm o w ach  teta 
n i c z n y c h  d o w ie d z ie l iś m y  się j 
p r a c D w n ic y  i k a n d y d a c i  do Ma 
p o d le g a j ą  l e k a r z o w i  Miejskiej? 
d y  N a r o d o w e j .

J e ż 3 l l  p r z e l ic z y m y  drogę, j j  
m u s i a ł  p o k o n a ć  n a s z  czyfęui 
j e ż e l i  p r z e l ic z y m y  ilość  p ieS i 
w y d a n ą  n a  p r z e ja z d y  tramwjj 
w e .  j e ż e l i  w e ź m ie m y  pod uwm 
i lo ś ć  g o d z in ,  po św ięco n y ch  zjjJ 
w ie n iu  j e d n e j  s p ra w y , miuM 
s tw ie r d z ić ,  ż e  p o d o b n ie  
i n f o r m a c j e  z a s łu g u ją  co nafoj 
n a  n a g a n ę .

A ż e b y  p o d o b n e  do  opisami 
h i s t o r i e  n i e  p o w tó rz y ły  się7|2 
s im y  Z U S  i Z L P  o  dokładne# 
u c z e n ie  s w o ic h  inform atorów ] 
k o m p e t e n c ja c h  poszczególny 
O ś r o d k ó w  Z d r o w ia  1 dopilnoJ 
n i e ,  a ż e b y  w s z y s tk ie  infomJ 
b y ły  ś c is łe  1 d o k ła d n e .

Uparty kierownik
złe obliczenieI

,,3 b m . z g ło s i ła m  s ię  w  u r z ę d z ie  
p o c z to w y m  W a lb r z y c h - m ia s to  — 
p is z e  d o  n a s  o b . F . — a b y  n a d a ć  
p rz e k a z e m  p o c z to w y m  k w o tę  580 
z ło ty c h .  K ie r o w n ik  u r z ę d u ,  o b . 
O lb r y c h ,  p r z y j m u ją c  tę  k w o tę  p o  
le c i ł  m i w p ła c ić  o p ła tę  w  w y s o ­
k o ś c i  16.60 z ł. P o n ie w a ż  m o je  
o b l ic z e n ia  w y k a z y w a ły  s u m ę  i n ­
n ą ,  m n ie j s z ą ,  z w r ó c iła m  m u  u w a  
g ę  n a  b łą d  w  o b l ic z e n iu  Z a ­
m ia s t  je s z c z e  r a z  d o k e n a ć  p r z e ­
w a r to ś c io w a n ia  s ta r e j  w a l u ty  n a  
n o w ą ,  k i e r o w n ik  z w r ó c i ł  m i p i e ­
n ią d z e  z e  s ło w a m i :  n ie c h  m l  p a ­
n i  l e p ie j  n ie  z a w r a c a  g ło w y  s w o i 
m i o b l ic z e n ia m i.

K ie d y  p o  t e le o fn ic z n e j  i n f o r ­
m a c j i ,  z a s ię g n ię te j  w  g łó w n y m  
u r z ę d z ie  p o c z to w y m  u p e w n io n o  
m n ie ,  ż e  r z e c z y w iś c ie  m a m  r a c j ę ,  
je s z c z e  r a z  z w ró « iła m  s ię  d o  ob .

Pochw ała uprzejmości
„ C h c ę  z ło ż y ć  p o d z ię k o w a n ie  

k o n d u k to r o w i  M Z K  n r  860, o b . 
S te fa n o w i  A n to s ie w ic z o w i  za  to , 
że  w  n ie d z ie lę  22. p a ź d z i e r n ik a  b r .  
p r z y n ió s ł  m i  d o  m ie s z k a n ia  m ó j  
n o te s  w r a z  z  w s z e lk im i  d o k u ­
m e n ta m i  i d r o b n ą  g o tó w k ą ,  k t ó ­
r y  w  p o p r z e d n im  d n iu  z g u b iła m  
w  t r a m w a ju .  N a jw a ż n ie j s z e  b y ­
ło  to , że  o  z g u b ie n iu  d o k u m e n ­
tó w  je s z c z e  n i c  n ie  w ie d z ia ła m ,  
d o p ie r o  p o  z a o y ta n iu  m n ie ,  c z y  
cz eg o ś  n ie  z g u b iła m  i  p o  p r z e s z u -

Instytucie odpowiadają
g  P r e z y d iu m  M ie js k ie j  R a d y  

N a r o d o w e j  w e  W ro c ła w iu  k o m u ­
n i k u je  n a m , że  r o z k ła d  o d ja z d ó w  
a u to b u s ó w  z o s ta ł  w y w ie s z o n y  n a  
w s z y s tk ic h  p r z y s t a n k a c h  a u to ­
b u s o w y c h .  R ó w n o c z e ś n ie  M R N  
z w r a c a  s ię  d o  w s z y s tk ic h  m ie s z -  
k a ń c 5  v  W ro c ła w ia  z  p r o ś b ą  o  
n ie n is z c z e n ie  w y w ie s z o n y c h  ro z ­
k ła d ó w  ja z d y .

B Z je d n o c z e n ie  E n e r g e ty c z n e  
O k r ę g u  D o ln o ś lą s k ie g o  w  o d p o ­
w ie d z i  n a  n a s z ą  n o ta tk ę  p t  ,,C zy  
to  n i e  b i u r o k r a c j a "  w y ja ś n ia ,  że  
n i e  m o g ło  z a ło ż y ć  l ic z n ik a ,  p o ­
n ie w a ż  r o b o ty  i n s t a la c y jn e  p r o ­
w a d z o n e  p r z e z  Z N K  n ’’e  b y ły  z a ­
k o ń c z  one . P o  z a k o ń c z e n iu  ty c h  
p r a c ,  1j. 8 b m . o d b io rc ó w  e n e r g i i  
e l e k t r y c z n e j  p r z e łą c z o n o  z  p r ą d u

s ta łe g o  n a  z m ie n n y  1 liczniki w  
in s ta lo w a n o .  I,

g  P r e z / d i u m  M ie jsk ie j 
N a r o d o w e j  w e  W ro c ła w iu  powi# 
d o m iło  n a s .  że  ze  względu j B  
s z c z u p ło ś ć  t a b o r u  au lo b u so ^H  
n ic  m o ż e  u r u c h o m ić  lin ii a u td j  
s o w e j  d o  B ie la n .
M R N  w  o t w i e r a n iu  no w y ch 
a u to b u s o w y c h  k i e r u j e  się 
łą c z e n ia  d z ie ln ic  robo tn iczych ,®  
d a ło n y c h  o d  m ia s ta  o d  5 do tUB

U Z a r z ą d  N ie ru c h o m o śc i  
n a ln y c h  w  o d p o w ie d z i  na r.onj 
k ę  p t .  . .K to  w i n i e n "  z  dnia 4 
w y ja ś n ia ,  ż e  a d m in is tra c ja  r a j  
n u  I V ,9 n i e  m o g ła  b y ć  czyn ią*  
s o b o tę  21 p a ź d z i e r n ik a ,  ponie*W 
w  s o b o ty  b i u r o  J e s t  n leczy n W jj
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S tach  jeszcze z n im i nie g r a ł ;  chodził dopiero około sto­
lików  i p rz y p a try w a ł się.

—  S tachu  —  m ówiłem  n ie raz  —  strzeż  się!... M asz cz te r­
dzieści trz y  la t... W  tym  w ieku B ism arck  dopiero zaczynał 
karierę ...

T ak ie  albo tym  podobne w yrazy  budziły  go n a  chw ilę. R zu­
cał się w tedy n a  fo te l i oparłszy  głowę n a  ręk u  m yślał. W net 
Jednak biegła do niego pan i M a łg o rza ta  w o ła jąc :

—  S tasiu lk u ! znowu się zam yślasz, to  bardzo źle... A  tam  
panow ie n ie m a ją  wina...

S tach  podnosił się, w ydostaw ał now ą bu telkę z k redensu , 
na lew ał wino w osiem kieliszków  i obchodził s to ły  p rz y p a tru ją c  
eię, ja k  panow ie g r a ją  w w ista .

W  ten  sposób, powoli i stopniow o lew  p rz e ra b ia ł się n a  wo­
łu . Kfedym  go w idział w tu reck im  sz la fro k u , w h aftow anych  
p acio rkam i p an to flach  i w czapeczce z jedw abnym  ku tasem , 
n ie  m ogłem  w yobrazić sobie, że je s t  to ten  sam  W okulski, k tó ry  
p rzed  cz te rn as to m a la ty , w piw nicy M achalskiego zaw ołał:

—  Ja ! ...
K iedy K ochanow ski p is a ł :*  „ N a  lw a srog iego  bez obrazy 

•iędziesz i n a  ogrom nym  sm oku jeździć będziesz" —  z pew nością 
m iał n a  m yśli kobietę... To są  ujeżdżacze i pogrom cy m ęskiego 
ro d u !

Tym czasem , w p ią ty m  roku  pożycia, p an i M a łg o rza ta  nag le  
poczęła się m alow ać... Z razu  n ieznacznie , potem  coraz energ icz­
n ie j i coraz nowym i środkam i... U słyszaw szy zaś o jak im ś 
likw orze, k tó ry  dam om  w w ieku m ia ł p rzy w racać  świeżość 
l  w dzięk m łodości, w y ta r ła  się n im  pew nego w ieczora ta k  s ta ­

ra n n ie  od stóp  do głów, że te j sam ej nocy w ezw ani n a  pomoc 
lekarze ju ż  n ie m ogli je j  u ra to w ać . I $m arło biedactw o, n ie­
spe łna we dw ie doby, n a  zakażenie k rw i, ty le  ty lko  m a jąc  p rzy ­
tom ności, aby wezwać re je n ta  i cały  m a ją te k  p rzekazać swemu 
S tasiulkow i.

S tach  i po tym  nieszczęściu m ilczał, ale osow iał jeszcze b a r ­
dziej. M ając  k ilka tysięcy  rub li dochodu p rzes ta ł zajm ow ać się 
handlem , zerw ał ze znajom ym i i zagrzebał się w naukow ych 
książkach.

N ieraz  mówiłem m u : w ejdź m iędzy ludzi, zabaw  się, je s te ś  
przecie m łody i możesz d ru g i ra z  ożenić się...

N a  nic w szystko...
Pew nego dn ia  (w  pół roku po śm ierci pan i M ałgorzaty) 

w idząc, że m i chłopak w  oczach dziadzieje, podsunąłem  m u 
p ro je k t:

—  Idź, S tachu , do te a tru ...  G ra ją  dziś „V iolettę“ ; przecież 
byliście n a  n iej z nieboszczką o s ta tn i raz...

Z erw ał się z k anapy , n a  k tó re j czy tał książkę i rzek ł:
— Wiesz... m asz rację ... Zobaczę, ja k  to dziś w ygląda...
Poszedł do te a tru  i... n a  d ru g i dzień n ie mogłem go poznać:

w  s ta rc u  ocknął się m ój S tach  W okulski. W yprostow ał się, oko 
nab ra ło  b lasku, głos siły...

Od te j  pory  chodził n a  wszelkie p rzedstaw ien ia , koncerta  
i odczyty.

W kró tce po jechał do B u łg arii, gdzie zdobył swój olbrzym i 
m a ją te k , a  w p a rę  m iesięcy po jego pow rocie, jed n a  s ta ra  p lo t­
k a rk a  (pan i M eliton) pow iedziała mi, że S tach  je s t  zakochany...

R oześm iałem  się z te j gaw ędy, bo przecież k to  się kocha, 
nie w yjeżdża n a  w ojnę. D opiero te raz , n ieste ty ! zacz y n an i p rzy ­
puszczać, że baba  m ia ła  rac ję ...

Chociaż z tym  odrodzonym  Stachem  W okulskiem  człowiek 
nie je s t  pew ny. A nuż?... O, to  śm iałbym  się z dok tora Szum ana, 
k tó ry  ta k  ż a r tu je  z p o lity k i!...“

V II
P A M IĘ T N IK  STA R EG O  S U B IE K T A

„ S y tu a c ja  po lityczna je s t  ta k  niepew na, że w cale by  m n ie , 
n ie  zdziwiło, gdyby , oko łt g ru d n ia , w ybuchła w ojna.

Ludziom ciągle się zdaje , że w ojna  może bj4p tylko na^-wc 
sn ę ; w idać zapom nieli, że w o jny : p ru sk a  i f r a n c u s k a  rozp 
na ły  się w  lecie. N ie rozum iem  zaś, skąd  w yrósł przesąd pr . 
kam paniom  zimowym?... W  zimie stodoły są  pełne, a 
m u r; tym czasem  n a  w iosnę u chłopa je s t  p r z e d n ó w e k ,  a 
ja k  c iasto ; przejedzie b a te r ia  i możesz się w tym  miejscu K P 

Lecz z d rug ie j s tro n y  —  zimowe noce, k tó re  ciągną 
kilkanaście  godzin, po trzeba  ciepłej odzieży i m ieszkań dla 

| ska, ty fus... D opraw dy, n ieraz  dziękuję Bogu, że m nie iue 
! rzy ł M oltkem ; on m usi kręcić  głow ą, nieborak!...'

A ustriacy , a raczej W ęgrzy  ju ż  n a  dobre wleźli 
I i H ercegow iny, gdzie ich bardzo  niegościnnie p rzy jm u ją . "A*
| się n aw et ja k iś  H adżi L o ja , podobno znakom ity  partyzan t, , 
j im napędza dużo zgryzot, ale też i dzisiejsi W ęgrzy  diabła ;
I K iedy ich w 49 roku dusił szw arcgelber, k rzyczeli: każdy
1 m a p raw o  bronić sw ojej w olności!... A dziś co?... Sanu Pc_  

się do Bośni, gdzie ich nie w ołano, a  bron iących  się Bośnia 
n azy w a ją  złodziejam i i rozbójnikam i. 3

Dalibóg, coraz m niej rozum iem  politykę! I kto w.ie’ £ 
S tach  W okulski n ie m a ra c ji , że p rz e s ta ł się n ią  zajtf 
(jeżeli p rzesta ł? ...) . . . 4

Ale co ja  rozp raw iam  o po lityce, skoro w moim wi;a 
życiu zaszła ogrom na zm iana. K to  by uw ierzy ł, że już  od 
dn ia nie za jm u ję  się sk lepem ; tym czasow o, rozum ie się, 
inaczej chyba oszalałbym  z nudów.

Rzecz je s t  ta k a . P isze do m nie S tach  z P a ry ż a  (prosił fe
o to  sam o przed w yjazdem ), ażebym  się zaopiekowałyK ®
nicą , k tó rą  kup ił od Łęckich. „N ie m ia ła  bab a  kłopotu!..- * ■ 
ale cóż robić?... Zdałem  sklep L isieckiem u i S zlan gb au  1 
a  sam  —  ja z d a  w A leje Je rozolim skie n a  zw iady. -g

P rzed  w yjściem  py tam  K le jn a , k tó ry  m ieszka w 
kam ienicy , aby m i pow iedział, ja k  ta m  idzie? Z am iast  
w iedzieć, w ziął się za głowę.

—  J e s t  tam  jak i rząd ca?  ^
—̂  J e s t  —  mówi K le jn  krzyw iąc się. —  M ieszka na 

cim p ię trze  od f ro n tu . .1
( Ciąg da lszy  nastąp1' 1

TStr. 6 S Ł O W O N r 3ij

O lb r y c h a  z  p r o ś b ą  o pmji^Ł 
p ie n ię d z y .  I  t y m  raz e m  ob 3 
b r y c h  o d m ó w i ł  ic h  przyjęcia.

Z  k o le i  u d a ła m  s ię  do glon 
g o  u r z ę d u  p o c z to w e g o , gdzie | 
d a ła m  p i e n i ą d z e  opłacając ] 
le ż n o ś ć  w  w y s o k o ś c i  6.C0 zł*.

N ie  r o z u m ie m y  postępom 
k i e r o w n i k a  u r z ę d u  pocztową 
N ie  j e s t  w a ż n e  d la  n as  to, że p 
p e łn i ł  o n  o m y łk ę .  Chodzi ■ 
o  co  in n e g o .  D la c ze g o  ob. tt 
b r y c l i  w te d y ,  k i e d y  zwróccaii 
u w a g ę  n a  n ie ś c is łe  oblieaj 
n ie  t y lk o  ż e  n ie  sprostow ali 
m y łk l ,  l e c z  u p a r c i e  bronił mn| 
n ie s łu s z n e g o  z d a n ia ?

W y d a je  n a m  s ię ,  że  oplam 
w y p a d k ie m  z a ln t e r e s u lą  się «t 
d z e  p r z e ło ż o n e  o b .  Olbrydia, 
n a s  p o w ia d o m ią  o  sposobie d  
t w ie n l a  s p ra w y .

k a n iu  t e c z k i  s tw ie rd z iła m  aq 
w y m ie n io n y c h  rz e c z y .

J e s z c z e  r a z  s k ła d a m  tą  dr* 
s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  nao 
w e m u  p r a c o w n ik o w i  ifeŁK*’ 

Ł u c ja  Trzeciaków* 
O p u b l ik o w a n y  p o w y ż e j list 1 

J e s t  w y j ą tk i e m .  T e n ,  Jak  f|W  
n e ,  k t ó r e  n a p ły w a ją  do no 
r e d a k c j i ,  ś w ia d c z ą ,  że  liczni pn 
c o w n ic y  w r o c ła w s k ic h  MZK b 
b r z e  p o jm u j-ą  s w o je  obowia 
n ie  t y lk o  s łu ż b o w e , lecz 1 sp* 
c z n e .
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S i o w o m ^ b m m

D ziałacze piłkarscy obradowali

na rozszerzonym plenum D0ZPN
P r z y  l ic z n y m  u d z ia le  d e le g a tó w  

z rz e s z e ń  i k lu b ó w  s p o r to w y c h  z 
t e r e n u  D o ln e g o  Ś lą s k a ,  o d b y ło  
s ię  w  ś w ie t l ic y  M ie j s k ic h  Z a k ła ­
d ó w  K o m u n ik a c y jn y c h  ro z s z e r z o ­
n e  p l e n u m  w r o c ła w s k ie g o  O k r ę ­
g u  P i łk i  N o ż n e j .

G łó w n y m  t e m a te m  o b r a d  b y ło  
p r z e n i  i s i e n ie  n a  n iw ę  s p o r tu  p i ł ­
k a r s k i e g o  u c h w a ł  I I  p le n u m  
W K K F -u  c o  d o  z a d a ń  k u l tu r y  f i ­
z y c z n e j  w  P l a n ie  S z e ś c io le tn im . 
K o n f e r e n c j a  w  ś w ie t l ic y  M Z K  d o  
s ta r c z y ła  w ie le  c ie k a w e g o  m a te ­
r i a ł u  i  p o z w o l i ła  n a  w n ik l iw e  z b a  
d a n ie  o s ią g n ię ć  i b r a k ó w  w r o ­
c ła w s k ie g o  O Z P N -u .

O b s z e r n y  r e f e r a t  s e k r e t a r z a  O -  
k r ę g u  — F r o d y m y  w z b u d z i ł  o ż y ­
w io n ą  d y s k u s ję ,  b ę d ą c ą  k r y ty c z ­
n ą  o c e n ą  p r a c y  O k r ę g u  o r a z  s e k ­
c j i  p i łk a r s k i c h  p o s z c z e g ó ln y c h  
k lu b ó w .

O N O W E  K A D R Y  W  P IŁ K A R -  
S T W IE .

S z k o le n ie  k a d r  i n s t r u k to r ó w  
J e s t  n a jw a ż n ie js z y m  z a d a n ie m  
n a s z e g o  o k r ę g u  p i łk a r s k i e g o .  D o i 
n o ś lą s k i e  p i łk a r s tw o  p o s ia d a  b a r ­
d z o  s z c z u p łe  k a d r y  i n s t r u k t o r ­
s k ie ,  k t ó r e  n i e  s ą  w  s ta n i e  z a s p o ­
k o ić  p o t r z e b  n i e  t y lk o  o k r ę g u ,  le c z  
i k lu b ó w .  B y  t e m u  z a ra d z ić ,  w  
m ie s ią c a c h  p r z e r w y  z im o w e j  z o ­
s ta n i e  z o rg a n iz o w a n y  k u r s  d o ­
k s z ta ł c a j ą c y  d l a  t r e n e r ó w  k lu b o ­
w y c h ,  j a k  r ó w n ie ż  d la  k a n d y d a ­
tó w , p r a g n ą c y c h  p o ś w ię c ić  s ię  
p r a c y  in s t r u k to r s k i e j .

O b s z e r n ie  d y s k u to w a n o  n a d  
s z k o le n ie m  n o w y c h  k a d r  d z ia ła ­
c z y , m a ją c y c h  b y ć  w y c h o w a w ­
c a m i m ło d e g o  n a r y b k u  p i łk a r ­
s k ie g o .

N ie  m o ż e m y  d o p u ś c ić ,  b y  w  
p r a c y  w y c h o w a w c z e j  b r a l i  u d z ia ł  
l u d z ie  o  n i e s k r y s ta l i z o w a n y m  o b ­
l ic z u  id e o w y m . N a le ż y  w c ią g n ą ć  
d o  p r a c y  p r z o d u ją c y c h  Z M P -o w -  
c ó w , j a k  z ro b i ło  to  j u ż  w ie le  k lu  
b ó w . S ą  j e s z c z e  t a k i e  k i u b y ,  k t ó ­
r e  n ie  p o m y ś la ły  o  t e j  f o r m ie  
w s p ó łp r a c y  z  Z M P .

N ie  m n ie j  w a ż n y m  z a g a d n ie n ie m

j e s t  k w e s t ia  u m a s o w ie n ia  s p o r tu  
i n a w ią z a n ie  ś c is łe j  w ię z i  z L u d o ­
w y m i  Z e s p o ła m i  S p o r to w y m i.

• O p ró c z  w y c h o w a n ia  k a d r  d z ia ­
ła c z y  k lu b o w y c h  n ie  m ć ż n a  p o m i­
n ą ć  t a k  w a ż n e j  r z e c z y  j a k ą  j e s t  
w y c h o w a n ie  w ła s n e j  p u b l ic z n o ś c i  
s p o r to w e j .  J e ż e l i  się*  to  s ta n ie ,  
to  w te d y  n ie  p o w tó r z ą  s ię  w y ­
p a d k i  z W ro c ła w ia ,  L u t a n i a  i G łu  
s z y c y .

P o r u s z a n o  je s z c z e  w ie le  c ie k a ­
w y c h  z a g a d n ie ń ,  k t ó r e  p o s ta r a m y  

.s ię  w y c z e r p a ć  w  n a s tę p n y c h  n u ­
m e r a c h  n a s z e g o  p ism a .

N a  z a k o ń c z e n ie  p o w z ię to  z o b o ­
w ią z a n ia  d la  u c z c z e n ia  33 R o c z ­

n ic y  W ie lk ie j  R e w o lu c j i  P a ź ­
d z ie r n ik o w e j  i I i - g o  K o n g r e s u  
O b ro ń c ó w  P o k o ju .

I n s t r u k to r z y  O k r ę g u  z o b o w ią ­
z a l i  s ię  p o d n ie ś ć  u ś w ia d o m ie n ie  
id e o lo g ic z n e  w  s w o ic h  s z e r e g a c h  
i  p r z e p r o w a d z a ć  s y s te m a ty c z n e  
t r e n i n g i  w r o c ła w s k ie j  k a d r y  r e - .  
p r e z e n t a c y j n e j  s e n io r ó w  i j u n io ­
r ó w , j a k  r ó w n ie ż  i n a j l e p s z y c h  
z a w o d n ik ó w  z p o d o k rę g ó w .

Z e b r a n i  d z ia ła c z e  p o s ta n o w il i  
u d o s k o n a l ić  s ty l  p r a c y  s w o ic h  
k lu b ó w .  W c ią g n ą ć  d o  p r a c y  a k t y ­
w is tó w  Z M P  i n a w ią z a ć  ś c iś l e j ­
s z ą  w s p ó łp ra c ę  z  L u d o w y m i  Z e ­
s p o ła m i  S p o r to w y m i .  (B il)

G w a r d ia  montfufe
sek efę  n a rc ia rsk ą

C zołow y k lu b  w rocław ski 
— G w ard ia , p rzy stęp u je  do 
u tw o rzen ia  sekcji n a rc ia r ­
sk ie j.

J a k  po inform ow ano  nas, w  
o s ta tn ich  d n iach  k lu b  ten  
o trzy m ał z W arszaw y, now y 
zagran iczny  sp rzę t n arc ia rsk i. 
W zależności od liczebności 
sek c ji p ro jek to w an e  są  w y ­
jazd y  w  K arkonosze , gdzie 
będzie  p rzep ro w ad zan a  m a ­
sow a n a u k a  jazd y  n a  n a r ­
tach , ja k  rów nież tren in g i 
w yczynow ców .

W środę 15 bm . po tr e n in ­
gu sekcji h okejow ej o godz. 
19,30 w  dom ku G w ard ii na  
S tad io n ie  O lim pijsk im , odbę­
dzie się p ierw sze  zeb ran ie  in ­
fo rm acy jn e , n a  k tó ry m  zosta ­
n ą  om ów ione w szystk ie  sp ra ­
w y zw iązane z n ow opow sta­
jącą  sekcją , ja k  rów nież w y ­
b ó r k ie ro w n ic tw a  sekcji.

S e k c ja  n a r c i a r s k a  w r o c ła w s k ie ­
g o  A Z S -u  f io ig c z k f iw ip , g i i i ^ o l o -  

f tsT o ro c zn e g o  s e z o n u .  
Z a  k i lk a  ty g o d n i  ro z p o c z n ie  s ię  
j u ż  o k r e s  z a w o d ó w  n a r c i a r s k i c h .

Narciarze AZS-u
już myślą o sezonie

D o ln o ś lą s k i  O k r ę g o w y  Z w ią z e k  
N a r c ia r s k i  o p r a c o w u je  b o g a ty  
p r o g r a m  im p r e z .  Z a w o d y  o r g a n i ­
z o w a n e  b ę d ą  n ie  t y lk o  w  K a r p a -

T erm inarz
międzywydziałowego
turnieju siatki
N ie d z ie la ,  12 b m .,  u l .  S t a l i n a  117, 

g o d z . 10- ta .
G R U P A  2.

U n i w e r s y te t  2.
A k a d .  M e d y c z n a  2.
P o l i t e c h n ik a  2.

G R U P A  3.
G o d z . 1 5 -ta .

U . S . P .
W . S . E .
P o l i t e c h n ik a  1.

c z u  I S z k la r s k ie j  P o r ę b ie ,  Alia ^ .  
j - ó w a i f i i . . i - w ~ in n y ć h  m ie j s c o w o ­
ś c ia c h  K a r k o n o s z y .

- W ro c ła w s c y  n a r c i a r z e  p r a g n ą c  
n a le ż y c ie  p r z y g o to w a ć  s ię  d o  n a d ­
c h o d z ą c y c h  s ta r tó w  r o z p o c z ę li  s u ­
c h ą  z a p r a w ę ,  P o n a d  30 .osób u -  
fczęszćza n a  ‘ć \0 c ź e n ia ‘ p ro w  a d z o ­
n e  w  s a l t  W S W F  p r z e z  a b s o lw e n ­
t a  S W F  * 'R ażn iew skfe& o. -'• • • -  n

S u c h y  t r e n in g  o b e jm u je  ć w i­
c z e n ia  n a  p r z y r z ą d a c h ,  g im n a s ty ­
k ę  w o ln ą ,  m a r s z e ,  b ie g i  n a  p r z e ­
ł a j ,  o r a z  ć w ic z e n ia  te c h n ic z n e .

W  b ie ż ą c y m  ą e z o n ie  A Z S  w y ­
s ta w i  d o  m is t r z o s tw  b a rd z o  s i ln ą  
d r u ż y n ę .  Z o s ta ła  o n a  b o w ie m  
w z m o c n io n a  s z e r e g ie m  r r .ło d y c h  
u t a l e n to w a n y c h  z a w o d n ik ó w , k t ó ­
r z y  p r z y b y l i  d o  W ro c ła w ia  n a  
w y ż s z a  s tu d ia .

Z  c h w i lą  k i e d y  d r u ż y n a  o t r z y ­
m a  w y p o s a ż e n ie  w  p o s ta c i  o d p o ­
w ie d n ie g o  s p rz ę tu  n a rc ia r s k ie g o ,  
o r a z  p r z e jd z ie  p r z y n a jm n ie j  d w u ­
t y g o d n io w y  t r e n i n g  w  K a r p a c z u ,  
s tw o r z y  n a p r a w d ę  s i ln y  z e sp ó ł, 
m o g ą c y  ś m ia ło  u b ie g a ć  s ię  o  t y ­
t u ł  m is t r z a  o k r ę g u .

J e d y n ą  s ła b ą  s t r o n ą  a k a d e m ic ­
k i e j  d r u ż y n y  n a r c i a r s k i e j  j e s t  
b r a k  „ k o m b in a to r ó w  n o r w e s -  
s k ic h " .  W sz y sc y  b o w ie m  n a r c i a ­
r z e  A Z S -u  s ą  p r z e w a ż n ie  d o s k o ­
n a ły m i  z ja z d o w c a m i,  c o  j e s t  w  
z n a c z n e j  m ie r z e  z a s łu g ą  N a o r n ia -  
k o w s k ie g o .

O b e c n ie  w ię k s z ą  u w a g ę  b ę d z ie  
m u s ia ło  z w r ó c ić  k ie r o w n ic tw o  
s e k c j i  n a  s z k o le n ie  b ie g a c z y  i 
s k o c z k ó w . D o p ie ro  w te d y  b ę d z ie  
m ó g ł  w r o c ła w s k i  A Z S  m y ś le ć  o 
s u k c e s a c h .

Jesteśm y  przekonan i, że je ­
śli p ra c a  n a rc ia rzy  będzie ta k  
p iln ą  i p e łn ą  zrozum ien ia  ja k  
innych  sekcji tego k lubu , to  
już  w najb liższym  czasie 
u słyszym y o osiągnięciach  
n arc ia rzy  G w ard ii, a ty m  sa ­
m ym  zaw odn ików  naszego 
O kręgu . (Drob)

Szermierze Związkowca
w a iczą  z B u d ow lan ym i (Kr)

P o  o s ta tn d m  s p o tk a n iu  z w a r ­
s z a w s k im  C W K S -e m , s z e r m ie r z y  
w r o c ła w s k ie g o  Z w ią z k o w c a  c z e k a  
n i e m n ie j  c ię ż k i  m e c z  z k r a k o w ­
s k im i  B u d o w la n y m i.

M e cz  w r o c ła w s k i  b ę d z ie  m ia ł  
d e c y d u ją c e  z n a c z e n ie  n a  u k s z ta ł ­
t o w a n ie  k o ń c o w e  t a b e lk i ,  a  ty m

s a m y m  n a  z d o b y c ie  t y tu ł u  m is tr z a  
P o ls k i  p r z e z  j e d n ą  z  t r z e c h  k a n ­
d y d u ją c y c h  d r u ż y n ;  C W K S -u , B u  
d o w la n y c h  i  S ta l i .

J ę ż e l i  k r a k o w s c y  B u d o w la n i  w y  
g r a j ą  s p o tk a n ie  w e  W ro c ła w iu ,  a  
w  s to l ic y  C W K S  r o z p r a w i  s ię  z 
k a to w ic k ą  S ta lą ,  t o  w te d y  B u ­
d o w la n i  u z y s k a j ą  z n a c z n ie  w ię k ­
sz e  s z a n s e  n a  z d o b y c ie  m is t r z o s t ­
w a  P o ls k i ,  g d y ż  w  n a s tę p n y m  m e  
c z u  s p o tk a j ą  s ię  u  s ie b ie  z C W K S - 
e m , k t ó r y  m o że  ła tw o . . .  p r z e g r a ć .

N ie d z ie ln e  s p o tk a n ie ,  j a k i e  o d ­
b ę d z ie  s ię  n a  p la n s z y  w  g m a c h u  
C z y te ln ik a ,  p r z y  u l .  O ła w s k ie j  
10/ 11, o  g o d z . 11 b ę d z ie  z  p e w n o ś c ią  
b a rd z o  z a c ię te  S z e rm ie r z e  k r a ­
k o w s c y  p r z y j e ż d ż a j ą  w  p e łn y m  
6k ła d z ie  z C z a jk o w s k im , Z a b ło c ­
k im ,  P r z e ź d z ie c k im , S o ł ta n e m  
i  S u s k im  I I .

S k ła d  d r u ż y n y  Z w ią z k o w c a  s t a ­
n o w ić  b ę d ą :  D o b ro w o ls k i,  W o r t-

ICo!©larz Odańsk m l i i  
— Stal Wr. %-ąŁŁ

W  to w a rz y s k im  s p o tk a n iu  p ię ­
ś c ia r s k im  j a k i e  o d b y ło  s ię  w c z o ­
r a j  w  H a li  L u d o w e j ,  m ie js c o w a  
S ta l  p o k o n a ła  w y s o k o  g d a ń s k ie ­
g o  K o le ja r z a .

W a lk i  s t a ł y  n a  n i s k im  p o z io m ie . 
D r u ż y n a  g o śc i n ic z y m  n ie  p r z y ­
p o m in a ł a  z e s p o łu  z e sz ło ro c z n e g o  
m is t r z a  P o ls k i .  B r a k  c z te r e c h  z a ­
w o d n ik ó w  p ie r w s z e j  d r u ż y n y ,  n ie  
m o że  b y ć  tu  w y t łu m a c z e n ie m ,  b o ­
w ie m  z  p o z o s ta ły c h  ja k o  ta k o  w a l 
c z y ł  j e d y n i e  S o c z e w iń sk i .

D r u ż y n a  g o s p o d a rz y  p rz e d s ta - -  
w i ła  s ię  j a k o  z e s p ó ł  w y r ó w n a n y .

W y n i k i  t e c h n ic z n e :  (od  .w a g i
m u sz o j~ d o  c ię ż k ie j '.  N a  p ie r w s z y m  
m ie js c u  z a w o d n ic y  S ta li) .

R u tk o w s k i  I I  w y g r a ł  p r z e z  d y s ­
k w a l i f i k a c j ę  D z iu b a k a .
: F a s k a  p o k o n a ł  n ie z a s łu ż e n ie  

K la ii la .
K y e h a r s k i  u le g ł  p o  n a j ł a d n ie j ­

s z e j  w a lc e  d n id  S o c z e w iń s k ie m u .

W  f fm in i e _ Ś w ię ta  K a ta r z y n a  
s p o r to w c y  w ie j s c y  z o r g a n iz o w a l i  
w y ś c ig i  k o la r s k ie  n a  d y s ta n s i e  
20 k m  i 500- m ,  N a  d y & tfin s if ., 
20 k m  z w y c ię ż y ł  I w a ń c z u k ,  u z y ­
s k u ją c  c z a s  34 m i n u t y .

N a  d y s ta n s i e  500 m  K u l i k  — 
45 s e k .

*
W  p o u ń e c ie  s t r z e l i ń s k im  i s t n ie ­

j e  20 L u d o w y c h  Z e s p o łó w  S p o r ­
to w y c h ,  w  t y m  8 p r z y  S p ó łd z ie l ­
n ia c h  P r o d u k c y j n y c h  i  5 p r z y  
P a ń s tw o w y c h  G o s p o d a r s tw a c h  
R o ln y c h .  (N )

S a w ic k i  w y g r a ł  p r z e z  p o d d a n ie  
s ię  P y z y ,  w  I  s t.

S z to lc  j u ż  ■ w  p ie rw s z e j  s e k u n ­
d z ie  w a lk i  z n o k a u to w a ł  U s ta rb o w  
s k ie g o .

K r u p iń s k i  I I  p o  b r z y d k ie j  w a l ­
c e  p o k o n a ł  R a js k ie g o .

K r u p iń s k i  I  w y g r a ł  p r z e z  p o d ­
d a n ie  s ię  Z ie liń s k ie g o .

A n to s z e w s k i  p o d d a ł  s ię  B o rk o w i .

Zapaśnicy  
Pafawagu ladą 
(Fo N. Bytomia

O sta tn ie  zw ycięstw o z ap a ­
śn ików  w roc ław sk ie j S ta li-  
P a fa w a g  n ad  poznańsk im  K o­
le ja rzem  było  dow odem , że 
ósem ka „w agon iarzy“ z n a jd u ­
je  się w  doskonałej form ie.

IW - nied'z!el^,'^ a ^ § fl^ ę y ł‘w ro ­
cław scy  w y jeżd ża ją  ab Stali  
N ow y Bytom , gdzie m ogą 
uzyskać  jed en  cenny  p unk t. 
Z w ycięstw o n ad  gospodarza­
m i by łoby w ie lką  n iesp o ­
dzianką, gdyż w  m in ioną n ie ­
dzielę b y tom iacy  u rw a li 
p u n k t leaderow i ligi — Z w ią­
zkow ców  z M ysłowic.

m a n , L u d w ic z a k  i  K u s z e w s k i ,  k t 4  
r y  z a s tą p i  c h o re g o  O s ta ń k o w ić z a .

P r z e d  n ie d z ie ln y m i  s p o tk a n ia ^  
m i  t a b e lk a  I  l ig i  s z a b lo w e j  p r z e d  
s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :
S ta l  K a to w ic e  4 8 46:18
C W K S  W a rs z a w a  4 7 41:23
B u d o w l.  K r a k ó w  4 6 41:23
Z w ią z k .  W ro c ła w  4 4 32:32
K o le ja r z  Ł ó d ź  4 3 25:39
A Z S  P o z n a ń  4 2 20:44
G ó r n ik  R a d l in  4 1 25:39
A Z S  W ro c ła w  4 1 24:40

(BU)

H ok eiśc i  
Wr. K olejarza
przygotowujq się 
do sezonu

H o k e iś c i  w r o c ła w s k ie g o  K o le ją -  
r z a  z  n ie c ie r p l iw o ś c ią  o c z e k u ją  n a  
p ie r w s z y  ló d . J u ż  o d  p a r u  t y g o d ­
n i  p r z e p r o w a d z a ją  o n i  s u c h ą  z a ­
p r a w ę ,  k tó r a  z a g w a r a n tu je  i m  u -  
z y s k a n i e  d o b r y c h  w y n i k ó w  w  n a d  
c h o d z ą c y m  s e z o n ie .

W  n a jb l i ż s z y c h  d n ia c h  p r o j e k t o  
w a n a  j e s t  w y c i e c z k a  d o  K a to w ić , 
n a  T o r k a t ,  g d z ie  z o s ta n ie  p r z e ­
p r o w a d z o n y  p i e r w s z y  t r e n in g .  J u t  
w  p ie r w s z y c h  m e c z a c h  z o b a c z y m y  
w  b a r w a c h  K o le ja r z a  n o w o p o z y s -  
k a n e g o  z a w o d n ik a  w a łb r z y s k i e g o  
W łó k n ia r z a  — S ta c h u r ę ,  k t ó r y  b ę ­
d z ie  r ó w n o c z e ś n ie  t r e n e r e m  d r u ­
ż y n y  w r o c ła w s k ie j .

O p r ó c z  n ie g o  s ta r to w a ć  b ę d ą  z e ­
s z ło r o c z n i  z a w o d n ic y :  H o fn e r ,
b r a m k a r z ,  Ł o z iń s k i  i  P a s ie r s k i .  
D r u ż y n a  z o s ta n ie  w z m o c n io n a  k i l ­
k o m a  d o b r z e  z a p o w ia d a ją c y m i  s ię  
ju n io r a m i .

T e r e n e m  s p o tk a ń  h o k e i s tó w  K o ­
le ja r z a  b ę d z ie  lo d o w is k o  n a  s ta ­
d io n ie  k lu b o w y m  n a  N i s k ic h  Ł ą ­
k a c h .  S u c h a  z a p r a w a  s e k c j i  o d ­
b y w a  s ię  w e  w t o r k i  i  c z w a r tk i  
w  g o d z . o d  19—21 w  s a li  g im n a ­
s ty c z n e j  p r z y  u l .  S w is ta c k ie g o  
12/14. (B il)

Ligowy mecz 
koszykówki
w e W rocławiu

W v „ n adchodzącą- n iedzielę  
ffiSay y k a ra o - «W '"n»t0Cł«wskiegO 
A Z S-u , po ra z  pierw szy, r o ­
zeg ra ją  w e W rocław iu  m ecz 
o m istrzostw o  d ru g ie j l ig i-  

- k o s S ^ f f t ^ j " 'S ^ ó tk a fą ' się oni 
z lead erem  I I  lig i K o le jarzem  
O strów .

P o  osta tn io  odniesionej po ­
rażce  w  G dańsku , w ro c ła ­
w ianie s ta ra n n ie j przygotow u­
ją  się  do tego  spo tkan ia . B ę­
dą  oni chcieli z reh ab ilito w ać  
się p rzed  w łasną  pub liczno­
ścią i rozstrzygnąć  je  n a  

- sw o ją  korzyść. „ " !r‘
Mecz rozeg ran y  zostan ie  w  

O środku  K u ltu ry  F izycznej 
n a  stad ion ie  O lim pijsk im  o 
godz. 19-ej.

S po tk an ie  ligow e poprzedzi 
przedm ecz d ru ży n  żeńskich ' 
A ZS W rocław  —  K o le ja rz  
O strów . (N).

FACHOWCY POSZUftSWA â
Jed n eg o  sta rszego  księgow ego do księgow ości 
finansow ej, k o n ty stk i, księgow ych oraz biegłe 
m aszyn istk i p rzy jm iem y n a ty ch m iast. Zgło­
szenia k ie ro w ać  do K oksow ni „V ic to ria“ w 
Sobięcinie pow. W ałbrzych.

K-3530

| IMEŁOSZEfia OSOBIE

S P R Z E D A M  m e b le ,  j a d a ł  
j n i ę  e w e n tu a ln i e  z a m ie n ię  
i n a  m n ie js z ą .  R z e ź n ic z a  1, 
g o d z . 15—18. 6835

i ------------------------
O K A Z JA  p la c  w  m ie ś c ie  

| L u b l in ie  s p rz e d a m . Z g ło ­
s z e n ia  „ S ło w o  P o l s k ie "  
p o d  „ L u b l in 1*. 6803

WOLNE POSADY

P O M O C  d o m o w a  p o t r z e ­
b n a  o d  z a ra z ,  S ie n k ie w i­
cza  104 m . 5. 6846

P O T R Z E B N Y  c z e la d n ik  
n a  d a m s k ie  o k r y c ia  — a r ­
ty s ty c z n a  p r a c o w n ia  k r a ­
w ie c k a ,  B is k u p in ,  P u g e ta  
12, p o d  „ C h a r le s " .  6778

P R Z Y J M Ę  o d  z a r a z  p o ­
m o c  d o m o w ą  — g o s p o d y ­
n i ę  n a  p i e r w s z o r z ę d n y c h  
w a r u n k a c h .  Z g ło s z e n ia  o d  
12. X I . 1950 r. c o d z ie n n ie ,  
u l ic a  D y g a s iń s k ie g o  N r  
12, o d  g o d z in y  18 -te j.

6772

HANDLOWE
S P R Z E D A M  k a r a k u ł y  i 
k u r tk ę  ź re b c e  w  d o b ry m  
s ta n i e  O f e r ty  p o d  . .K a ­
r a k u ły " .  6798

P A R K IE T  i  d e s k i  p o d ro -  
, g o w e  d la  s e k to r a  p a ń -  
| s tw o w e g o  i s p ó łd z ie lc z e ­

g o  w y k o n u je  te r m in o w o  
F -m a  „ S a w a "  W ro c ła w , 
B r z e s k a  15. 6845

P r e n u m e r u j c i e

, S £ © t r o “

A . K O P T I A I Ę T / A

TORA

, »Czego jej b ra k  p rzy  m nie?  — zad aw ał sobie po raz  se tn y  j  

pytanie. — N ie m a  za jęc ia . A le p rzecież zrob iłem  j 
“Jstko, co m ogłem ... D w a la ta  b y łem  tu  sam , podczas gdy 
.uczęszczała n a  k u rsy . G dyby  n ie  cho roba córeczki byłaby  
“9 pewno skończyła..."

Blił t 'eg skrzyPiał P °d m iaro w y m i w olnym i k ro k am i, m róz. 
tzpH -ar?’ tam u jąc  dech  w  p ie rsiach , a le  Iw an  szedł w ciąż 
Ł) siebie póki n ie  o cknął się n ie  u  d rzw i sw ego dom u. N ie 

%  na to, by iść do pustego  m ieszkan ia . T rzeba  było 
fizycznie tak , by  po p rze jśc iu  do dom u z m iejsca  

_c się na łóżko i zasnąć.
utro na czapce-uszance  po k ry ło  się szronem , obm arzły  
1 rzęsy Iw an  w zniósł oczy i poprzez p łynącą  m glę zoba- 

'  na niebie gw iazdy. M igały  m gliście, d rżąc  w  rozrzedzo- 
!*al owi et.rzu-. w y d a ło  m u  się, że słyszy, ja k  szeleszczą, 
torii świeciły n iew y raźn ie  i szeleściły . Czyżbv W arw ara  
tezę’ Czy też szeleści poruszone oddechem  po-

W ^?ornnienie W a rw ary  p chnęło  jego  m yśli n a  now e tory .
, . zastąp ić  O lgę in n ą  ko b ie tą?  W szystko zap ro te -

5 ni° .w nim  gorąco. P rzeb ieg ł m y ślą  te  dw a la ta  p rzeżyte 
k  tn \  W ^ am ienuszce. B yw ały  p rzecież n ie raz  pokusy  !

było dokoła n iego k o b ie t p rzy  p racy  i w  w olnych 
( Im!' zan ad to  tę sk n ił, b ra ł  ś ro d k i n asen n e : o durzał
Sbał v?alem’ a w  w o lnych  ch w ilach  jeździł n a  n a r ta c h  

łjia »? ewa‘ P rz y p o m n ia ły  m u  się m alo w an e  w arg i P aw y, 
h i , 1czerskiej i p ieszczo tliw ej gotow ości n a  je j  tw arzy , 

ze złością.

T ylko  Olga by ła  m u potrzebna. O lga tak a , ja k ą  sp o tk a ł 
dziesięć la t  tem u, ja k ą  znał i kochał przez te  w szystk ie  la ta .

„U w aża 'em  ją  zaw sze za czystą, odw ażną, szczerą, od d a­
ną... A te raz  n ie  je s t an i p raw dziw a, an i czysta, an i oddana... 
Coś ją  dręczy, a ona n ie  m a odw agi się przyznać, u k ry w a  
p rzede m n ą  praw dę. Dlaczego ja  ją  w ciąż kocham ? T ylko  za 
to, że je s t  p ięk n ą  kob ietą? P rzecież W arw ara  je s t ładn ie jsza  
i m łodsza...“

Iw an  przypom niał sobie, ja k  p łom ienne było  w yznanie 
W arw ary  ja k  sta ła  przed  n im  w b ia łym  fa rtu ch u , p rzyciska­
ją c  ru ch em  dziecka p iąs tk i do tw arzy . _ Oto, gdzie czystość 
i bezpośredniość! I ten  szacunek, ja k i żyw i dla jego pracy, 
dążenie, by  nauczyć się zrozum ieć i b ra ć  w e w szystk im  żyw y 
udział... n ic  dziw nego, że ty le  m łodzieńców  u w ija  się dookoła 
W arii! I Ł o g u n o w .. Iw an  lub ił P la to n a  Ł ogunow a i p rzy ­
pom niaw szy sobie jego osobę zaw rócił w k ie ru n k u  kopaln i: 
czuł po trzebę  ja k ie jś  życzliw ej duszy.

N ie zdążył je d n a k  dojść do m ieszkan ia Ł ogunow a. Ż adne 
z jego  zam ierzeń  n ie  u rzeczyw istn ia ło  się te j nocy. Za m o st­
k iem , koło źródła, gdzie la tem  czerpał w odę z O lgą, spo tka ł 
T aw row a. W idocznie inżyn ier rów n ież  w łóczył się sam  tej 
nocy.

— D obry w ieczór! — rzek ł A rżanow .
O sta tn io  bardzo  rzadko  w idyw ał inżyn iera , d la  k t» rego  

żyw ił dużą  sym patię.
— T ak. dobry! •*- odpow iedział T aw row  — nocka ta k a , ze 

ja k  się tro ch ę  zgapić, to  się całe życie popam ięta . Człow iek 
zostan ie  bez ucha albo bez nosa. . . .  ,

— M róz — pow iedział cicho A rżanow  s łu c h a jąc  m e  ty le  
słów, co głosu T aw row a, k tó ry  dźw ięczał głośno i śm iało. — 
A p an  spaceru je?  — dodał z roztargn ien iem .

— S m utek  rozpędzam  — rzek) z n ieoczek iw aną szczero- 
1 ścią T aw row . — B yłem  na  ran d ce  i, zdaje  się, dosta łem  ko- 
1 sza — kontynuow ał” w yzyw ająco, a le  głos jego d rg a ł i za ła - 
1 m yw ał się na w ysokich tonach.

N ie w iadom o, co jeszcze n ag ad a łb y  zdziw ionem u c h iru r ­
gowi, a le  ze w zgórza dały  się słyszeć g łośne szybkie k rok i, 
a po chw ili za k łębem  p a ry  u k aza ł się D enis C hiżm ak, k tó ry  
dysząc ciężko n a lec ia ł n a  n ich  ja k  parow oz.

— No, nareszcie! — k rzy k n ą ł ch w y ta jąc  A rżanow a za ło ­
k ieć. — O bleciałem  całe  osiedle!.. N ieszczęście się zdarzyło, 
a ja  n ie  m ogłem  pan a  n igdzie znaleźć!...

— Olga! — w yk rzy k n ę li obaj m ężczyźni jednocześnie.
T ak  jednocześnie, że zabrzm iało  to  ja k  o k rzyk  jednego

człow ieka i Iw an  nic n ie  usłyszał. A  C h iżn iak  b y ł zb y t zm ę­
czony i zdyszany, żeby w n ikać  w  ta k ie  n iuanse.

— A leż nie! — odpow iedział szybko i znów  dw óch m ęż­
czyzn odetchnęło  z ulgą.

— P rzyw ieźli ra n n ą  kob ietę . Serce  d ra śn ię te  G u sjew  n ie  
chcia ł operow ać.

R esztę  opow iedział ju ż  po  drodze, za ledw ie  n a d ą ż a ją c  za 
ch iru rg iem  idącym  szybko w  k ie ru n k u  szp ita la .

17
D robna i szczupła ja k  pod lo tek  k o b ie ta  leża ła  w  pocze­

k a ln i na  kan ap ie , odrzuciw szy  b ezw ład n ie  głowę. L eżała  w  te j 
sam ej pozycji, w  ja k ie j ją  położyli, o b o ję tn a  n a  w szystko. A r­
żanow  m ył szybko lecz dok ład n ie  ręce  i p a trz y ł ukosem  n a  
p ac jen tk ę ; b ad a ł zaw czasu  szanse  u ra to w a n ia  je j życia, za u ­
w ażyw szy od razu  sym ptom y n ic  n ie  m ów iące p rzec ię tn em u  
obserw atorow i. S tra sz liw a  bladość. D ychaw ica. Oczy na  w pół 
p rzy m k n ię te : słabość n ie  pozw oliła n a w e t szczelnie zam knąć 
pow iek.

Felczer C hiżn iak  o tw iera  p o d a r tą  b ia łą  b luzkę  i zsuw a k o ­
szulę. K rew  sk le iła  bieliznę, k tó ra , m okra , lep i się do p a l­
ców. N a lew ej p iersi pow yżej su tk i c iem n ie je  n ieduża  ran a  
o rów nych  brzegach... W szystk ie  dotychczasow e sp raw y  u la ­
tu ją  n a ty c h m ia s t z głow y A rżanow a. B ad a  U w ażnie ra n n ą , 
o s lu ch u je  serce.

P u ls  je s t b ardzo  slaby  i przyspieszony. G w ałto w n e  o sła ­
b ien ie  se rca : w ylew  k rw i do osie rdzia  — do b łony  sercow ej.

C h iru rg  w y tęża jąc  słuch  łow i u ch em  niezw ykłe b u lg o ta ­
n ie  i p lusk . .

— J a k  p an  sądzi? — p y ta  sp o g lądając  n a  G usjew a.
G u sjew  o d te w la d a  —  z w yrazem  beznadzie jności:

*“  Serce! ( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ł  _

Nr 312_

Spartak
z d o b y w a

L cba r  Z S R R
* cen tra ln y m  S t a d io n ie  
N e w s k ie g o  D y n a m o  o d -

«ip fin a ło w e  s p o tk a n ie  
“ ramacS ro z g r y w e k  p i łk a r -
* J  0 FulSsar Z S R R  m ię d z y  

.i.uNkinii d r u ż y n a m i D y
S T s p a r t a k  .

zakoń czył s ię  z w y -  
l tl,.em S p a r ta k a  3 :0  (2:0). 
w ó l  m o sk ie w sk ie g o  S p a r  

J,  jest po ra z  s z ó s ty  z d o - 
Pucharu  Z S R R .  P u -  

. 5 ”. z sR R  n a le ż a ł  do  d r u ż y -  
?Spartaka w  r o k u  19 3 8 , 
1  1946, 1947, 1949. 
w tegorocznych r o z g r y w ­

ki o P u ch ar Z S R R ,  k t ó r e  
czternastym i z k o le i  b r a  

i, "udział ponad 1 2  ty s .  d r u -

--------
k a l e n d a r z y k

1 imprez
J  I ]iga ten isa  s to ło w e g o :

ojdz. 11-ta. S a la  „E n erg e - 
ui. Łowiecka.

2 «al Siemianowice —  O gni- 
,  ,o W rocław.
i Tka sze rm iercza :

'4  Godz. 11-ta- S a la  „C zytel- 
ul. O ław ska 10/11. 

Budowlani K rak ó w  — Z w ią - 
llcowiec Wr.
II liga k o sz y k ó w k i.
Godz. 19-ta. O środek  K F  
jtadion Olimpijski.

, .Kolejarz O strów  —  A ZS 
Ł w .
0 mistrzostwo kl. A — ko- 

;M nkówka.
« Godz. 10-ta. S ala  OW  K rzy - 

11 j d Pretw icza.
pWKS W rocław —  O gniw o

'!  jw aw-
- ;0odz. 10-ta. S a la  O środka 

. p. Stadion O lim pijsk i, 
gwardia Wr. — C zarn i W r. 

m iodz. 14-ta. Z w iązkow iec 
■a Hr. — Spójnia K łodzko.
* le k k o a tle ty k a .

"■ Godz. 11-ta. S tad ion  O lim p. 
*  Start sztafety „G igan t".

^  todz. 18-ta. H a la  L udow a, 
nr 0 wejście do II  ligi.
* Gwardia K oszalin — G w a r-  

*■ a Wrocław.
*  KL A.

Godz. 15.30. H ala  L udow a. 
• Górnik Biały K arh ień ’ — 

Igniwo Ib W rocław .
Godz. 17-ta. S tad io n  P a fa -  

uju (demelt-lłłHlww.rrt.**' 
Eókniarz N ow a B u d a  — 

ant aTPafawag Ib.
u®

[życia LZS-ów
f  tamach. M iesią ca  . O d b u d ę w y  
TOWty. ,L u d o w y  Z e s p ó l  S p o r - 
(fijkia Z iem n ica ch  z o r g a n iz o w a ł  
Wody sportow e, z  k tó r y c h  d o -  
Wd w sum ie 210 z ło t y c h  p r z e  
tayl f u n d u s z  o d b u d o w y  s to  
i.

*rcy lu d o w y m  Z e s p o le  S p o r to -  
-  B ystre  i s t n ie j e  d o b r a  

frrcyw piłki n o t n e j .
|K e  bierre ona co  p r a w d a  u d z ia - 

J t o t  rpzgryw kach O Z P N -u ,  j e d -  
|*4tturfozała ś c is ły  k o n ta k t  z  ro  

Wtokzymi d r u ż y n a m i  O le ś n ic y .

*Ł  ttlonk<5u' L u d o w y c h  Z c s p o -  
rtow ych w  p o ic .  k a m i e -  

z d o b y ło  w  o s ta tn ic h  
n o r m y  d o  o d z n a k i  

.łffO z trójboju, p ł y w a n ia  i m a r -

, *
jM«on(cou’ie L Z S  w  P a w ło w ic a c h

flwkich re a liz u ją c  p o d ję t e  z o -  
w y k o n a l i  n a  d z ie ń  33 

j F zn,cV W ielkie j R e w o lu c j i  P a ź -  
7P*niiJcouej p ię k n ą  g a z e tk ę  ś c ie ń

ona d o r o b e k  s p o r tu  
o m a w ia  a k tu a l n e  z a -  

■Pienia wsi p o ls k ie j  o r a z  z a p o z -  
g r |*  26 sportem  Z w ią z k u  R a d z ic c -

H u m a c z y ła  Zof ia  Ł a p ic k a  84
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Szczerzą

A p e lo f e
Bihiioćeića

U niw ersytecka
W rocław ska Biblioteka C - 

jniwersyteeka jest jedną z n a j­
pow ażniejszych  instytucji na­
u k o w y ch  na terenie w oje­
w ództw a, a n aw et całego kra- 
|u .  Z tej racji pow inna m ieć 
takie warunki, które by za­
p ew niały jej m ożliw ość pra­
cy  naukowej.

N iestety, B iblioteka na ra- 
l i e  nie posiada odpow iednich  
w arunków  1 dopiero z koń­
cem  realizacji Planu Sześcio­
le tn ieg o  zm ienią s ię  one na 
lepsze. N ie znaczy to jednak, 
ż eb y  instytucja ta m iała pra­
cow ać przez pięć Jat w  w a ­
runkach złych, jeżeli istn ieją  
ijuż obecnie m ożliw ości ich  
popraw ienia. A  zależy to w  
.dużej m ierze ed  dyrekcji 
tram w ajów  m iejskich.

W  najbliższym  sąsiedztw ie  
B ib liotek i przejeżdża prze­
ciętn ie co 3 m inuty w óz tram ­
w ajow y. Ostry zakręt w  tym  
m iejscu  pow oduje tak silne  

[hałasy, że w szelka praca n a-  
: tikow a w  B ib liotece jest pra­
w ie  niem ożliw a. Cierpi na 

; ty m  przede w szystk im  m ło- 
■ dzież akadem icka, która w  
'Ilości 300 osób dziennie k o­
rzysta  z B iblioteki.

D latego też dyrekcja B i­
b lio tek i apeluje za naszym  
pośrednictw em  do MZK, by  
spraw ę tę rozpatrzyły i przez 
założenie podkładów  drew ­
nianych, skasow anie sygn a­
łó w  na tynr odcinku, zw oln ie­
n ie  tem pa i 1 w ym ien ie­
n ie  zużytych szyn na now e, 
u m ożliw iły  B ib l.atcce Jej nor­
m alną pracę.

Naszym  zdaniem , spraw ę  
m ożna by rozwiązać również  
przez przerzucenie szyn tram ­
w ajow ych  na ul. Kazim ierza 
W ielkiego. Sprawa nie pow in­
n a  natrafić na w iększe trud­
ności choćby dlatego, że w  
P lan ie  Sześcioletnim  przew i­
duje się  uruchom ienie tram ­
w ajów  przez ul. Kazim ierza  
W ielkiego.

Jesteśm y przekonani, że  
M ZK w ezm ą pod uw agę apel 
B ibliotek i i znajdą zadow ala­
jące rozw iązanie

Tuwicz.

?W ROCLAW S
Delegat- — prof. dr. Hirszfeld wśród robotników

Nasza odpowiedź podżegaczom wojennym
to praca i pokojowe budownictwo

W ysoko n a  ścianie, za sto łem  
p rezyd ia lnym  św ietlicy  P a fa -  
w ag u  —  po sreb rn e j kuli ziem  
sk ie j f ru w a  b ia ły , papierow y 
gołąb. P rz y  ob ite j czerw onym  
suknem  m ów nicy sto i I  sek re ­
ta rz  P odst. O rg. P a r t ,  ob. M a­
zurek .

—  Tow arzysze...
—  N apełn iona po b rzeg i sa ­

la  d rgnęła . P ro s te , robociar- 
sk ie  słow a t r a f ia ją  w szystk im  
do przekonania.

...żądam y pow szechnej r e ­
dukcji zbrojeń .

R obotnicy P a fa w a g u  m a ją  
praw o żądać. P raw o  to w ykuli 
sobie codzienną, pokojow ą p ra ­
cą. N a  w agony  przez  n ich  w y ­
produkow ane n ie  ła d u je  s ię  
b roni, lecz w ęgiel, m aszyny  
ro ln icze i ziem iopłody.

...dom agam y się udzielenia 
w iz w jazdow ych do A nglii n a ­
szym  naukow com  i  lite ra to m .

N a  mównicę wchodzi p rof. 
d r  Ludw ik H irszfe ld . Spokojnie 
tłu m aczy , dlaczego im p eria li­
ści b ry ty jscy  odm ówili m u p ra ­
w a w jazdu. D laczego w puścili 
do Sheffie ld  jedyn ie ty ch , o

Wielkie imprezy 
artystyczne

ORZZ i „Energetyku”
D la uczczenia II Ś w ia ­

tow ego K ongresu Pokoju, 
dziś o godz. 18 w  Dom u  
K ultury „Energetyk" (uL 
Łowiecka) i w  sali ORZZ 
(ul. M azowiecka) odbędą  
się  w ielk ie  im prezy arty­
styczne zespołów  św ie tli­
cow ych zw iązków  zaw odo­
w ych.

Po w ystępach — zaba­
w y ludowe.

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
. ■  P i  z y p o m in a m y ,  ż e  N a r o d o w i  
B a n k  P o l s k i  b ę d z ie  m ia ł  w  d n iu  
d z is ie js z y m  w e  w s z y s tk ic h  sw o ich , 
o d d z ia ła c h  o t w a r t e  o k i e n k a  d e w i­
z o w e  d la  s k u p u  w a l u t  o b c y c h  
i  z ło ta .  O k ie n k a  o t w a r t e  s ą  o d  
g o d z .  8 d o  1 3 -te j.

■  P l e n a r n e  p o s ie d z e n ie  M ie j ­
s k ie g o  K o m i te tu  O b y w a te l s k ie g o  
M ie s ią c a  P o g łę b ie n i a  P r z y ja ź n i  
P o ls k o -R a d z ie c k ie j  o d b ę d z ie  s ię  
d n .  14 b m . o  g o d z . 1 5 -te j w  K l u ­
b i e  T P P R  (R y n e k  6).

■  J u t r o  w  s a l i  O R Z Z  o d b ę d z ie  
S ię  u r o c z y s t e  o tw a r c i e  W y s ta w y  
K s ią ż k i  R a d z ie c k ie j .  W y s ta w ę  
Z o r g a n iz o w a ł  D o m  K s ią ż k i .
' ■  Z a r z ą d  k o ła  -T P P R  p r z y  W y ­
d z ia le  M e d y c y n y  W e te r y n a r y j n e j  
k o m u n ik u j e ,  ż e  d n .  14 b m . o  g o ­
d z in i e  1 3 -te j, w  r a m a c h  M ie s ią c a  
P o g łę b ie n i a  P r z y ja ź n i  P o ls k o -R a ­
d z ie c k ie j ,  o r g a n iz u je  z e b ra n ie ,  
n a  k t ó r y m  m . in .  p r o f .  d r  O l-  
b r y c h t  p o d z ie l i  s i ę  z  z e b r a n y m i  
s w o im i  w r a ż e n ia m i  z  p o b y tu  w  
Z S R R . Z e b r a n i e  o d b ę d z ie  s ię  p r z y  
U l. N o r w id a  25, w  s a l i  n r  6.

■  W  ś w ie t l ic y  Z a k ła d u  D o s k o ­
n a l e n i a  R z e m io s ła  o d b y ła  s ię  u r o  
c z y s t a  a k a d e m ia ,  z o r g a n iz o w a n a  
d l a  u c z c z e n ia  ?3 r o c z n ic y  R e w o lu ­
c j i  P a ź d z ie r n ik o w e j .  W  a k a d e m i i  
w z ię l i  u d z ia ł  u c z e s tn ic y  k u r s ó w  
i  p r a c o w n ic y .  W y k o n u ją c  s w e  
z o b o w ią z a n ia  p r a c o w n ic y  Z a k ła ­
d u  n a p r a w i l i  o k .  300 m e t r ó w  z n i ­
s z c z o n e j  n a w ie r z c h n i  u l ic y  W i­
ś n io w e j .

■  P l e n a r n e  p o s ie d z e n ie  P o w ia ­

to w e j  R a d y  N a r o d o w e j  w e  W ro ­
c ła w iu  o d b ę d z ie  s ię  d n .  15 b m :  o  
g o d z . 1 0 -te j w  s a l i  k o n f e r e n c y j ­
n e j  P o w . R . N . p r z y  u l .  W ie rz b o ­
w e j  15.

■  Z e b r a n ie  c z ło n k ó w  k o ła  p r a  
c o w n ik ó w  f in a n s o w y c h  s t r .  D e ­
m o k r a ty c z n e g o  o d b ę d z ie  s ie  d n ia  
16 b m . o  g o d z . 18.

■  Z a r z ą d  k o ła  Z S L  p r z y  U n i ­
w e r s y t e c i e  z a w ia d a m ia ,  ż e  j u t r o  
o  g o d z . 18-t e j  w  I n s t y t u c i e  R o l­
n ic z y m  o d b ę d z ie  s ię  w a ln e  z e b r a ­
n i e  c z ło n k ó w  k o ła ,  r ó w n ie ż  ty c h ,  
k t ó r z y  d o ty c h c z a s  n i e  z o s ta l i  
p r z e r e  j e s t r o w a n i .

H W  s a la c h  w y s ta w o w y c h  M u ­
z e u m  Ś lą s k ie g o  o t w a r t y  z o s ta ł  
p o k a z  a r c y d z i e ł  m a la r s tw a  r o s y j ­
s k ie g o  z  G a le r i i  T r e t i a k o w s k ie j  
w  M o s k w ie , w  b a r w n y c h  r e p r o ­
d u k c ja c h .  W y s ta w a  o t w a r t a  c o ­
d z ie n n ie  (p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w )  o d  
10 d o  15.30. W s tę p  b e z p ła tn y .

■  D n . 14 b m . w  lo k a lu  M K  S t r .  
D e m . o  g o d z . 18 o d b ę d z ie  s ię  z e ­
b r a n i e  c z ło n k ó w  k o ła  im . S t a ­
sz ic a .

■  D z iś  o  g o d z . 18 o d b ę d ą  s ię  o d  
p r a w y  s z k o le n io w e  o b w o d o w y c h  
k o m is a r z y  s p is o w y c h  i  z a s tę p c ó w  
z  r e jo n ó w  s p is o w y c h  25, 26, w  
ś w ie t l i c y  p r z y  u l .  O le ś n ic k ie j  7, 
z  r e j .  26, 27 w  s z k o le  p r z y  u l ic y  
N ie m c e w ic z a  i  z  r e j .  28 i  29 w  
ś w ie t l ic y  p r z y  u l .  S t a l i n a  62. J u ­
t r o  o  g o d z . 18 p r z y  u l .  P a r ty z a n ­
tó w  68 o d b ę d z ie  s ię  s z k o le n ie  z  
r e jo n ó w  63 i 65.

k tó rych  sądzą, że n ie  zdo ła ją  
należycie  poprow adzić obrad.

Z dziesiątego  rzędu  w sta je  
robo tn ik , ob. Zając.

—■ O baw iają  się dyskusji —  
pow iada —  ale to  n ic: k to  po 
h itle row sku  zaczyna, ja k  H it­
le r  ^ inie . M yśm y z ru in  posta ­
w ili P a faw ag , p rzekraczam y 
p lany , u sp raw n iam y  produkcję. 
N iech to  będzie n asza  odpo­
wiedź podżegaczom  wojennym .

Ludzie na  m ów nicy zm ienia­
ją  się szybko. Różne zawody, 
różne  tw arze  i nazw iska, ale 
cel te n  sam : zw iększoną w y­
dajnością, u tw orzeniem  ncw ych 
w ydziałów  i pom ysłam i racjo- 
za liza to rsk im i P a fa w a g  w alczy 
o pokój.

„W arty  Poko)u“

Rów nież W rocław skie Za­
k ład y  W łókien Sztucznych w i­
ta ją  D rugi św ia to w y  K ongres 
P okoju  w Sheffield  w zm ożoną 
produkcją.

W  dniu  w czorajszym  ro b o t­
n icy  zak ładu  zebrali się  n a  a- 
kad em ii, b y  p rzez  podjęte 
zobow iązania da£ odpowiedź 
podżegaczom  w ojennym .
Ob. Ślęzak, d e leg a t M K O P 

w ygłosił obszerny re fe ra t.
P o  re fe ra c ie  w s tą p ili n a  

m ów nicę robotnicy , p o tęp ia jąc  
ag resy w n ą  po litykę  am erykan  
sk ą  i  p o d k reśla jąc  bud u jącą  
ro lę  pokoju.

Pracow nice sortow ni zaciąg  
nęły  „W a rtę  P oko ju" i zobowią 
za ły  się do końca lis to p ad a  
p rz y  p rodukcji jedw ab iu  wyko 
nać  n o rm ę: J u lia  Żółkiewicz
—  150 kg., A. K lunow icz — 
150 kg, A. M arkow ska —  150 
kg , H elen a  T u rk ie t —  100 kg, 
H a lin a  B ien iarz  —  180 kg.

G ru p a  ślu sa rzy  w ydziału me 
cbanicznego n a  oddziale p rzy ­
gotow alni zobow iązała się wy 
konać k a p ita ln y  rem on t szar- 
pacza  N r . 5 do dn ia  30 listo­
p a d a  b .r . o raz zaciągnąć  „W ar 
ty  Pokoju" p rzy  swoich w a r­
sz ta tach  p racy . P rzed staw i­
ciel b ry g ad y  b lach arzy  z te ­
goż w ydziału —  w ykona dodat 
kowo 50 skrzyń  do ekspo rtu  je  
dw abiu.

Ob. K aro l N oga i  ob. L udw ik 
Bigos, za tru d n ien i w  kuźn i wy 
działu  m echanicznego zobowią-

Rocznik 1 9 3 1
rejestruje się

D r u g a  r e j e s t r a c j a  w o j s k o w a  
m ę ż c z y z n  r o c z n i k a  1931 n a  t e r e ­
n i e  m i a s t a  r o z p o c z y n a  s i ę  w e  
W r o c ł a w i u  o d  20 l i s t o p a d a  b .  r .  
i  t r w a ć  b ę d z i e  d o  20 g r u d n i a  b r .

O b o w i ą z k o w i  r e j e s t r a c j i  p o d l e ­
g a j ą :  a )  m ę ż c z y ź n i  u r o d z e n i  w  r o  
k u  19J1, b )  m ę ż c z y ź n i  s t a r s z y c h  
r o c z n i k ó w  d o  l a t  45, k t ó r z y  d o ­
t y c h c z a s  z  j a k i c h k o l w i e k  p o w o ­
d ó w  d o  d r u g i e j  r e j e s t r a c j i  b ą d ź  
t e ż  d o  p o b o r u  s i ę  n i e  s t a w i l i  i  n i e  
m a j ą  u r e g u l o w a n e g o  s t o s u n k u  d o  
s ł u ż b y  w o j s k o w e j .

R e j e s t r a c j a  o d b y w a ć  s i ę  b ę d z i e  
w  d w ó c h  k o m i s j a c h ,  v  e d ł u g  p l a ­
n u ,  k t ó r y  o z s t a ł  p o d a n y  d o  o g ó l ­
n e j  w i a d o m o ś c i  w  a f i s z a c h ,  z  t r e  
ś c i ą  k t ó r y c h  w i n n i  z a p o z n a ć  s i ę  
c o  r y c h l e j  w s z y s c y  z a i n t e r e s o w a ­
n i .

zali się doprow adzić do ja k  n a j 
lepszego sta n u  w szystk ie narzę  
dzia kowalskie, o raz zaciągnąć 
„W artę  P okoju" od dn ia  10 do 
20 bm. P racow nicy oddz. p rzy  
gotow alni zobowiązali się u ru ­
chomić jed n ą  b ło tn iarkę i od­
dać do uży tku  1 zbiornik w is­
kozowy, aby u łatw ić f iltra c ję .

P racow nicy  W rocław skich 
Zakładów  W łókien Sztucznych 
zrozum ieli doniosłość I I  Kon­
gresu  Pokoju, czego dowodem 
je s t, że nie pozostają  za zało­
gam i innych zakładów  pracy .

List pracowników »CzytelniL
do II Światowego Kongresu Obrońców P0L

W  d n i u  w c z o r a j s z y m  p r a c o w n i c y  S W O  „ C z y t e l n i ą  
u r o c z y s t y m  z e b r a n i u  u c h w a l i ł  i  w y s ł a ć  d o  I i - g o  Ś w ia t ’ 
K o n g r e s u  O b r o ń c ó w  P o k o j u  w  S h e f f i e l d  l i s t  n a c t o J ^ 89 
t r e ś c i :  ąpu^ J

Pokoju n ie w ystarczy  chcieć  — o pokó) trzeba  Walczą 
My, pracownicy Spóldz. W yd.-O świat. „Czytelnik.", Zgro 

na zebraniu w dn. 1 1  listopada br., zda jem y sobie sp raw ę  
kie  w  te j walce znaczenie m a H-gi Św ia tow y Kongres n ?  ^  
Pokoju  w  Sheffie ld . rc”icój

Dlatego też przesyłam y delegatom  i  uczestn ikom  Kongresu 
ce życzenia ow ocnych obrad, d z ięk i k tó rym  opracowane 
jeszcze bardziej sku teczne  m e tody  zwalczania podżegaczy ^  
nych. y *Hll

W ierni idei pokoju, dom agam y  s ię  zakazu  broni atomowei 
szechnego ograniczenia i  redukc ji zbrojeń, zakazu  propagand ** 
jen n e j oraz likioidacjl w sze lk ie j agresji i  zbrojne) intcr  ̂** 
w  stosunkach m iędzynarodowych. Ponadto żądam y zaprzestani'f* 
m ilitaryzacji N iemiec zachodnich, ukarania  podżegaczy u>oj " 
oraz położenia kresu bestialskiem u bom bardowaniu  ludności ** 
ne j i niszczeniu dorobku ku ltura lnego  ludu koreańskiego. ^  

Wierni obozowi pokoju, na czele którego sto4 przyjaciel 
ludzkości — G eneralissimus Józe f  S ta lin , dorzucam y  i  nasz 
w  w ie lk ie  dzieło pokoju:

Zespoły pracow nicze zecerni, m aszynow ni, introligatorni a*, 
dycji i biura technicznego przy  naszym  zakładzie pracy zobni 
za ły  się na cześć Ii-go Św iatowego Kongresu Obrońców  Pokoju 
produkować do końca JV-go kw arta łu  rb. 8 n ie zaplanował 
książek w ydaw nictw a „W iedza Pow szechna", o nakładzie 2  
sz tu k  każda  i  wartości ogólnej 60 tysięcy  złotych.

W ierzym y, że w ykonanie  naszego zobowiązania stanowli befa 
jeszcze jedną cegłę w po tężnym  budow nictw ie  pokoju.

Budową fundamentów pod nowy gmach Politechniki
czczą  s tu d e n c i l l -g i  Ś w iatow y Kongres

O brońców  Pokoju
Raz, dw a, trzy ... Potężny 

ru ch  ram ion  i z  głębokich ro ­
wów leci ziem ia. Je steśm y  n a  
te ren ie  budowy szybkościowca 
p rzy  Politechnice W rocław ­
skiej.

D zisiaj przez 5 godz. p ra c u ­
j ą  tu ta j  p rzy  pogłębianiu fu n  
dam entów  studenci W ydziału 
H um anistycznego U niw ersy te­
tu  W rocław skiego.

W  ubiegły poniedziałek s tu ­
denci h is to rii urządzili zebra­
nie, n a  k tórym  kol. K aro l F ie­
dor, syn  m ałorolnego chłopa, 
rzucił hasło  uczczenia I I  Świa 
tow ego K ongresu  Pokoju.

—  Koledzy! P opracu jem y  w 
tym  celu n a  naszym  szybko­
ściowcu.

W szyscy zebran i p rzy ję li a- 
pel z aplauzem .

Jeszcze jeden ruch  ram ion  i 
kol. Ju lia n  Sw atkow icz m a 
chwilę czasu n a  rozmowę.

—  Jestem  synem  m ałorolne­
go chłopa z rzeszowskiego. S tu  
d iu ję  h istorię.

Do rozmowy w łącza się p ra  
cujący  opodal s tu d e n t Je rz y  
Popiś.

—  13 bm. rozpoczyna się w 
Sheffield  I I  Światowy K ongres 
Pokoju. Cieszę się, że d la  jego

Pamiqtki po Tadeuszu Kościuszce

Virtuti Militari i pukiel w łosów
we wrocławskim Muzeum Wojska Polskiego

N iecodzienne eksponaty , 
s tanow iące  d rogą d la  każde­
go P o lak a  p am ią tk ę  n aro d o ­
w ą, o trzym ało  w rocław sk ie  
M uzeum  W ojska Polskiego. 
E ksp o n a tam i tym i są  krzyż 
V ir tu ti  M ilita ri, m edal E lby 
i puk ie l w łosów  T adeusza 
K ościuszki.

P ierw sza  edycja  k rzyża  V ir- 
tu t i  M ilita ri u stanow iona zo­
s ta ła  przez k ró la  S tan isław a  
A u g u sta  w  dn iu  18 czerw ca 
1792 r. P ierw szy  o rd er V irtu - 
t i  M ilita r i o trzym ał książę 
Józef P o n ia tow sk i za b itw ę 
pod  Z ieleńcam i, o rd e r  drugi, 
k tó ry  w  te j chw ili z n a jd u je  
się  w  M uzeum  W ojska P o l­
skiego w e W rocław iu , o trzy ­
m ał T adeusz K ościuszko za 
b itw ę  pod D ubienką.

C iekaw a je s t h isto ria  puk la  
w łosów . P rzy jac ie l T adeusza 
K ościuszki, S zw ajcar Z eltne r, 
uczes tn ik  pow stan ia  lis to p a­
dow ego ł  pu łk o w n ik  W ojsk  
Po lsk ich , w  k tó rego  dom u 
z m arł polsk i b o h a te r  n a ro d o ­
w y, zachow ał po śm ierci T a ­
deusza  K ościuszki d w a p u k le  
w łosów  sw ojego p rzy jac ie la . 
J e d e n  z n ich  znalaz ł się w raz 
z o m aw ianym  ju ż  k rzyżem  
V ir tu ti  M ilita ri i m edalem  
Elby, n ad an y m  p ośm iertn ie  
Tadeuszow i Kościuszce, jak o  
w ete ran o w i w ojen  napo leoń­
skich , w  p o siad an iu  rodziny

A błam ow iczów  i d ro g ą  dzie­
dziczenia dosta ł się do  rą k  
p racow nika  „O sso lineum " ob. 
B aranow skiego , k tó ry  obie 
p am ią tk i p rzekazał w ro c ław ­
sk iem u M uzeum .

T rzeba zaznaczyć, że d ru g i 
puk ie l w łosów  T adeusza  K o­
ściuszki zn a jd u je  się w M u ­
zeum  P aństw o w y m  w  W ar­
szawie.

F achow a eksp erty za  p r a ­
cow ników  U n iw ersy te tu  W ro­
cław skiego p o tw ierdziła  a u ­
ten tyczność eksponatów , k tó ­
re  ju ż  um ieszczono w  hon o ­
row ej gab lo tce  p am ią tek  ko ­
śc iuszkow skich  i udostęp n io ­
no  publiczności, (rs).

uczczenia buduję fundana 
nowych wydziałów Politri 
k i W rocław skiej. PodM 
w ojenni b udu ją  w tym Q 
row y strzeleckie i okopy,

—  Studenci pomagają i 
w yd a tn ie  —  mówi kiera 
robót, ob. Lachman. — Ni 
dowie zdali egzamin wyri 
n ia  społecznego.

N a w ietrze kołysze sięt 
p a re n t  z nap isem : „Dław 
n ia  33 rocznicy Wielkiej i  
h icjf Październikowej wjb 
m y p lan  roczny do 15 g 
n ia “ .

W itold D uffek , widząc i 
w zrok zwrócony na tram 
re n t, ośw iadcza:

—  Bądźcie pewni, że pa 
żem y w ykonać plan. Pal 
w szystko to , co mamy, zni 
czarny W ielkiej Rewolucji!

(a)

T e n l r y
K A M E R A L N Y . g o d z .  K  -  JW 

m y ś l n a  s i o s t r a "
•

V I K O N C E R T  S Y M F O N IC E  
W i e l k i e  S t u d i o  P .  R . — ■  
g o d z .  19

W  y s l a w y
„ R A D Z I E C K A  LITERATUR*] 

K N A “  — B ib l i o t e k a  UaM 
t e c k a ,  u l .  S z a j n o c h y  T, otti 
c o d  z . o d  g o d z .  10—14.

„ P O L S K O Ś Ć  S L Ą S K A  W DOI 
M E N C I E " .  A r c h iw u m  PUM 
w e .  u l  G d y ń s k a  2

„ J U L I U S Z  S Ł O W A C K I " - !  
u r n  Ś l ą s k i e ,  p l. Wojefll 
o t w .  o d  g o d z .  10—15, w niett 
o d  g o d z .  10— 19.

„ M A L A R S T W O  ROSYJSKU 
G A L E R I I  T R E T IA K O W S K B  
M O S K W I E "  w  b arw n y c h  fl 
d u k c j a c h  — M u z e u m  Sląskfc 
W o j e w ó d z k i ,  o t w .  codz. (»' 
j ą t k i e m  p o n ie d z ia łk ó w )  odP 
10— 15,30.

Tania f a l k a
W rocław skie Z ak ład y  M ię­

sne  u ruchom iły  w  R zeźni 
M iejsk iej (przy uL L egnick iej 
102) p u n k t sp rzedaży  m ięsa 
m nie j w artościow ego, czyli 
tzw . ta n ią  ja tk ę .

Sprzedaż m ięsa odbyw a się 
codziennie w  godzinach od 10 
do 14 z w y ją tk iem  n iedzie l i 
św ią t. M ięso w ołow e sp rzed a ­
je  się w  tan ie j ja tc e  od 2,40 
do 3,60 zł za kg, zaś w iep rzo ­
w e od 3,60 do 5,20 z ł za kg. 
P ierw szeństw o  w  zakup ie  
m a ją  n a jb ied n ie js i m iesz k ań ­
cy m iasta . (—)

Niezwykłe
przygody

vTartarena
f

Z
JTaraskonu

■według 
.  ( pow ieści 

A . D audet 
/  Ilustracja  
itJla tow skiego

—  P n s c a lo n ie  — r z e k i  a p t e k a r z  
d o  s w e g o  u c z n ia ,  — m a m  w ie ś c i  
o d  T a r t a r e n a .  W ie ś c i  t e  s ą  n i e ­
p o k o ją c e .

P a s c a l  o n , k t ó r y  r ó w n ie ż  p a ła !  
u w ie lb i e n ie m  d la  p ie r w s z e g o  o b y ­

w a t e l a  T a r a s k o n u ,  z b la d ł  j a k  
i c i a n a .

— N o , a le  n ie  t r a ć m y  o d w a g i .  
T y m c z a s e m  p o w ie rz a m  c i a p t e ­
k ę .  G d y b y  k to ś  z a ż ą d a ł  a r s z e n i -  
k u . . .  n i e  d a j !  G d y b y  k to ś  d o m a ­
g a ł  s ię  o p iu m . ..  n i e  d a j  t a k ż e !  
N ie  d a j  n a w e t  r u m b a r b a r u m ,  a n i  
r y c y n u s u .

S z y b k im  k r o k ie m  a p te k a r z  u d a ł

s ię  n a  z e b r a n i e  d o  k lu b u  a lp in i ­
s tó w .

P o d  n ie o b e c n o ś ć  T a r t a r e n a  fo ­
t e l  p r e z y d ia ln y  z a jm o w a ł  C o s te -  
c a ld e ,  s z c z ę ś l iw y  z n ie o b e c n o ś c i  
s w e g o  r y w a la .  N a  s o fa c h  i k r z e ­
s ła c h ,  r o z r z u c o n y c h  p o  s a l i ,  r o z ­
s ie d l i  s ię  i n n i  c z ło n k o w ie  k lu b u .  
C o  p r a w d a  l ic z b a  c z ło n k ó w  b y ła

m a ła ,  ledW o w y s ta rc z a ją c a  do  
g ło s o w a n ia ,  a le  c h y t r y  C o s te c a ld e  
c h c ia ł  z t e g o  s k o rz y s ta ć ,  b y  p r z e ­
f o r s o w a ć  u c h w a łę  n ie z w ło c z n e g o  
d o k o n a n ia  w y b o r u  n o w e g o  p r e z e ­
s a ,  m a ją c  o c z y w iśc ie  s ie b ie  n a  
m y ś l i .

— P a n o w ie  — z a c z ą ł  p r z e m ó ­
w ie n ie ,  — p o s tę p o w a n ie  n a s z e g o

p r e z e s a  w p r a w ia  m n ie  w  k ło p o t .  
J a k ż e  m a m  j e  n a z w a ć ,  s k o ro  z o ­
s ta w i ł  n a s  w  n ie p e w n o ś c i ,  z n ik ł  
i  n ie  w ie m y  n a w e t ,  c z y  ż y je . . .

W  t e j  c h w il i  p r z e d  p r e z y d i a l ­
n y m  s to łe m  z ja w ił  s ię  d r ż ą c y  ze  
w z r u s z a n ia  B e z u g u e t .

— T o  n i e p r a w d a !  — k r z y k n ą ł .  — 
P r e z e s  n a d e s ł a ł  l is t!

R e p e r t u a r  k in
„ Ś L Ą S K 1, u l .  G e n . Swlen 

s k i e g o  67 -  „ W e s o ły  .'ar® 
( r a d z . ) ,  g o d z .  14,30, *
i 20,30.

„ P R Z O D O W N I K " ,  Ul. BeM# 
P o l  l a k a  15 — „ W e s o ły  Jand 
( r a d z . ) ,  g o d z ,  13,30, 15.M, ‘
1 19,30.

„ S C A L A " ,  u l .  M iko ła ja  > 
„ W e s o ł y  ja r m a r k * *  (radŁ łil 
13,45, 15,45. 17,45 1 19,45.

„ W A R S Z A W A ' u l .  Fredry # 
„ C z a r o d z i e j s k i e  z i a r n o" 
g o d z .  10 1 12; „ D u b r a w l  
( r a d z . ) ,  g o d z .  14. 16, 18 i *

„ P I O N I E R " ,  u l .  S ta l in a  fl 
s t a t n i a  n o c "  ( r a d z .) ,
13, 15 t  17; P r o g r a m  a k tu *  
g o d z .  19, 20 i  21.

„ T Ę C Z A " ,  u i  K o śc iu sz k i 
„ Z a c z a r o w a n y  ś w ia t"  F  
g o d z .  11; „T o rp ed o w ie c  m
t y "  ( r a d z . ) ,  g o d z . 14, M ■

„ F A M A "  -  P s i e  P o le .  Bolej
K r z y w o u s t e g o  — ,.PoW U*j 
z ł o t a " ,  ( r a d z . ) ,  g o d z . 15.5®1 
ł  20.

„ R O B O T N I K "  — L e śn ic a  - j  
m o t n y  ż a g i e l "  ( r a d z .) .  S0®1 
17 1 19,30.

•
F O T O P L A S T IK O N  ul. |  

g ra d z k a  54 — ..Arizona l 
l i a “ ,  codz. o d  g o d z .

S T A N IS Ł A W  Z IE M A K . A d r e s  R e d a k c j i  1 W y - 
d a w n ic tw a  W ro c ła w , O ła w s k a  10/11. T e l e f o n y :  51-08, 51-09, 45-33. 
W y d a w c a  1 d r u k . :  S p ó łd z . W y d a w n .-O ś w . „ C Z Y T E L N IK "  W ro c ła w

O G R O D  Z O O L O G IC Z N V ,
W r ó b l e w s k i e g o  1, o tw . c0<ł 
g o d z .  9—19.

N ocne ily łu rT  B'̂ e'
„ P i a s t o w s k a " ,  u l .  N ow o w jff^  
„ S t a r a  A p t e k a * ,  K t i r z y  |f 
P o d  „ Ł a b ę d z i e m "  p u łaSJ ”J L  
„ S p o ł e c z n a  n r  199“ ,. p

O S T R E  D Y Ż U R Y  POGU* ^  
S z p i t a l  B e t e z d a  (oda*  
S z p i t a l  M i e j s k i  
w e w n . ) ,  S z p i t a l  *  Jp j j  
( o d d z .  g i n e k . ) ,  K l in ik a

W  r e d a k c j i  p r z y j m u ją :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z . 1 1 -1 2 . R e d a k to r  
N a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  i  p i ą tk i  12—13. -  R e d a k c ia  r e k o -  
p ls o w  n i e  z w r a c a  i z a  o g ło sz e n ia  n i e  o d p o w ia d a .  F -l-35230

ł
P R E N U M E R A T A :  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  m i e s i ę c z n i e  4,05 **• -yj- 
t a l n i e  12,15 z ‘, p ó ł r o c z n i e  24,30 z ! , r o c z n i e  48,60 z ł .  P r e n u m e r a t  
m u j ą :  w s z y s t k i e  p l a c .  p o c z t ,  o r a z  P P K  „ R u c h " .  K o n t o  P K O  Vł J


